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rWc Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
>-uuzienną aw ukrotn ą  dostawę 

dci domu dopłaca się 6C łuikrzy.
Z przesyłką poczt, w kraju 

i monarchii:
miesi -r 2 K .» O h .||22.kroi 3 K. -  h.
Vwariai. 7  k. 5 0  h. I w ysyłką 9  K. — h.
rocznie 3 0  K. -  h. || pocziow. 3 g  k . — h. 
V Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya AdmimstraCya, Drukarnia 
Lwów, uhca C hcązcżyzny 17—19.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2  d z i a n i e

Ceny o g ło s z e ń .
O głoszen ia (inseiatyj za 1 wiersz
petitowy lub jego miejsce 2 0  ha. 
N adesłane za wiersz petitowy mb 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petu. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t p  wiadomości po i Kor. zaw.ersz. 
D roone og łoszen ia  za wyraz 5  f . 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy g u b - 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołuun. 6 h. z Drzesy*.*ąiO h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobny ch rękopisów nie zwraca się

ękopisy i listy w sprawach reaakcyjnycn należy adresować' ..0 : tedakc/1 Słowa Potsldego we Lwowie, — Listy w sprawach przedpłaty j odbioru pisma, ogłoszenia i rekiani— 
uprasza się nausyłać pod a a ie śe u : Adminktracya S łow a Polskiego we Lwowie — Adres dla telegramów: S łovo  Lwów. — Nr. telefonu Redakcy > 1, Adm n strać. i

W ydawca: i n ż y n i e r  W J C Ł A W  W O L S K I . ~  s d a k t o i  l i w z r f n y :  Z Y G M U N T  W A S I L E W S K I .  
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Treść numeru.

Dzisiejszy mmer r Słowu Polskiego*’ składa się 
nie licząc dodatku pow ieściow ego, z 2u stron i za
wiera na stronicach dodatkowych
Str 8 —10 Literatura i sztuka.

Dział ekonomiczny: Z targów.
Rozmaitości.
Echa lemie przez dra W. P.

„ 16^—17 Sport, przez Kł.
W o d c i n k a c h :

„Czerwona róża“ przez Oskara Wilde.

> -  Do numeń u dzisiejszego dołączamy 3 ark. powieści
F- t. „Nieznana Wyspa", przez Piotra de Coulevain a, 
tłumaczyła Felicya Popławska.

R e a k c y a.
Kończy się wiosna wolności w Rosy i, wiosna nie 

idyliczna wprawdzie, pełna burz groźnych, ale co prze­
cież niosła z sobą nieco światła i budziła nadzieie na 
rozkw.t życia, tłumionego tyle czasu despotyzmem car­
skim; niŁ lato jednak po niej nadchodzi, nie żniwa plo­
nów na glebie odmłodzonej konstvtucyą rosyjskiej pań­
stwowości dojrzałych, lecz mroźny powiew reakcyi.

Dynastya zdecydowała się odebrać daną narodom 
państwa rosyjskiego konstytucyę.

Konstytucyę tę dała ona w chwili rozpaczy, aby 
ratować choć tron dla siebie, zwątpiwszy całkowicie 

7  we własna siłę, , gdy zdawało się w gruzy rozsypywać 
^państwo Pomanowycn pod obucnerri klęsk wojennych 

w Mandiuryi, buntów wojskowych we Władywostoku, 
Sewastopolu, terorystycznych zamachów na książąt krwi 
i ministrów, strajków kolejowych, wstrzymujących całe 
ekonomiczne życie kraju.

Biurokracya przerażona powszechnem wj powiedze­
niem je posłuszeństwa i przez potulnego dotychczas 
chłopa, i przez posłusznego każdemu skinieniu policyan- 
ta mieszczanina i przez niezadowolonego wiecznie —  
ale po cichu, gdj’ głośno wyrażać swe niezadowolenie 
było zakazane —  inteligenta, straciła głowę, przelękła 
się szemrzących niewolników i pozwoliła im robić co 
zecticą.

Dynastya poczuła się opuszczoną, pezsilną wobec

rewolucyi, zdającej się szybko nadciągać, bezbronną wo­
bec terrorystycznych partyj socyalistycznych. Postanowi­
ła skapituiozować, zanim przyjdzie dc/ walki Ogłosiła 
ona konstytucyę, naprzód mniej liberalną Buiygina, a 
gdy mimo to społeczeństwo się nie uspakajało, obecną 
nberalniejszą.

W  odpowiedzi na nią stronnictwa rewolucyjne pro­
klamowały botkoi Dumy, podnosząc jednocześnie skalę 
swych żądań i napięcie „agiiacyi czynu". Zamęt w pań­
stwie wzrasta! coraz silniej.

Wybuch rewolucyi w Moskwie zmusił rząd do orę­
żnej z nią rozprawy, —  i zwycięstwo odniosły wojska. 
Okazało się, że, mimc rozluźnienie dyscypliny w armii, 
mimo ciągłych „buntów o kaszę", żołnierz rosyjski nie 
zawaha się po dawnemu strzelać do „ludu", że strzela 
doń z satysfakcyą.

| Strach w Peterhofie zmalał.
Poczęto coraz odważniej walczyć z rewolucyoni- 

stairn, rozsyłać po całem państwie „oddziały karne", 
aresztować agitatorów „wolności", rozwiązywać stowa­
rzyszeni; , ale. stłumiony w jednem miejscu, bunt wybu­
chał w drugiem miejscu. Stosunkowo do olbrzymiego 
obszaru państwa: Rosya ma za mało wojska, aby w razie 
wybuchu powszechnej rewolucyi starczyło go na jei zgn.e- 
cenie jedynie siłą broni.

I poczęło się zmaganie straszne w swerr barba- 
rzyńskiem okrucieństwie dwóch równie > wielkich, 
pizerażającą masę złego wyrządzić zdolnych, ale bez 
zdolności ao lakiegobądź czynu twórczego, do niezdol­
nych do skoordynowanego działania sił biurokracyi 
i rewolucyi rosyjskiej. Każdy gube-natur działał na wła­
sną rękę, każdy komitet rewolucyjne’ w miasteczku czy 
wsi pojedynczej walczył bez porrr. • * ,enia , z sąsiednim 
komitetem. <

Te drobne lokalne bunty, te walki republik jeane- 
go miasteczka, czy powiatu z gubernatorami kończyły 
się najczęściej straszną rzezią rewolucyonistów. Lecz dy­
nastya ooawiała się, aby tlejący w caiem państwie, wy­
buchający to tu, to tam bezustanku płomień rewolucyj­
ny nie wybuchł z czasem jednym, olbrzymim pożarem, 
którego ugasić sił jej nie stanie.

W tych warunkach zebrała się pierwsza Duma. 
Zaczęła ona od zażądania, w znanym swym adresie do 
tronu, aby car zrzekł się na rzecz parlamentu wszelkiej 
taktycznej swej władzy w państwie. Kadeci, kierujący 
wówczas Dumą, cncieli odegrać rolę Mirabeau. kairia-

rylla w Peterhofie nie zechciała wszakże odegrać roM 
Luawika XVI. Car nie przyjął deputacyi Dumy, maiącej 
mu wręczyć odpowiedź na mowę tronową. Z tą cnwilą 
losy Dumy były przesądzone. Jeśli ukorzy się ona przed 
dynastyą — wcześniej czy później zostanie rozwiązaną. 
A jeśli nie zechce się ukorzyć — to ma do wyboru, 
albo się sama rozwiązać, (wtedy wszyscy posłowie bę­
dą aresztowani, bo rząd nie pozwoli im wrócić do do­
mu, apy dalej organizować przeciw niemu bunty) albo, 
stanąwszy na czele ludu petersburskiego, wymodz r a ce­
sarzu przyjęcie deputacyi, t. j. odrazu powołać Kusyę 
do zbroinej rewolucyi. Na to ostatnie kadeci się nie od­
ważyli, bo wieazieii, że rewolucya w waice otwartei nie 
odniesie zwycięstwa. Gwoli frazesowi rewolucyjnemu, a 
bvć może nadto rachując na panujący jakoby w Peter­
hofie strach — sprowokowali oni sytuacyę, która mu- 
siara się zakończyć icn moralną porażką, gdy dynastya 
podjęła rzucuną jej rękawicę.

Całe daisze dzieje pierwszej Dumy — dadzą się 
streścić w dwóch zdaniach. Duma starała się groźnymi 
okrzykami zatrzeć w społeczeństwie wrażenie swej klę­
ski i nastraszyć znowu dynastyę, a rząd przygotowy­
wał siły wojskowe, aby złamać ewentualny wybuch re­
wolucyi w chwili rozpędzenia Dumy.

Gdy przygotowania militarne ukończył, rozwiązał 
Dumę; zapowiedział wszakże jeszcze zwołanie w ozna­
czonym terminie nowej Dumy, bo w’ ostatniej chwili 
względy ostrożności przeważyły. Zdecydował się on 
zaryzykować próbę rozstrzygającą sił swych i rewolu­
cyi, aie nie zdecydował się był jeszcze na ostateczną 
z rewolucyą rozprawę.

Okres, który minął od chwili rozpędzenia pier­
wszej aż do zwołania obecnej Dumy wykazał, że rew o­
lucyą, n e zdoina ao jednorazowego na obszarze caiego 
państwa wybuchu, „rewolucya pełzająca", jak ją jeden 
z pisarzy rosyjskich nazwał, prędzej się znuży walką, 
niż wojsko i biuroKracya, że powoli mus. ona sama 
z wyczerpania sił wiasnych, ustać.

Dynastya szukała jeno osazyi do rozwiązania 
obecnej Dumy i cofnięcia kopstytucyi. Duma czyniła 
wszystko możliwe, aby nie dać rządowi poszukiwanego 
przezeń pozoru legalnego. Aie w ten sposob dokumen­
towała ona jeno coraz wyraźniej swą słabość.

Wybory poszły pod hasłem rewolucyjnego fraze­
su. Frazesu tego. który ją do Dumy wprowadził, le­
wica me chciała się wyrzec i w Dumie. A kadeci 
za frazesy gromkie lewicy płacili coraz cięższy haracz

1 Róże moje są białe — odpowiedział — białe 
jak piana morska, Dieisza od śniegu, który pokrywa 
szczyty gór. Udaj się, jeżeli chcesz, do mego brata, 
który rośnie u stóp starej olchy, a bvć może, że uzy­
skasz to. czego pragniesz.

Słowik poleciał bezzwłocznie ku krzakowi róży, 
który rósł u stóp  starej olchy.

—  Daj mi jedną czerwoną różę — ją! go orosić — 
a ja ci zaśpiewam najsłodszą z moich pieśni.

Ale krzak potrząsnął przecząco wieizcholkiem.
—  Róże moje są żółte —  odpowiedział. - -  Żółte 

jak włosy syreny, która zariada na ironie bursztynowym, 
żółtsze, aniżeli jaskry, które kwitną na tace, zanim je 
zmiecie ręka kosarza Udaj się, jeżeli chcesz, do m tgo 
brata, który rośnie pod oknem studenta, a być może, 
że uzyskasz to, czego pragniesz.

Słowik poieciał bezzwłocznie ku krzakowi róży, 
który rósł pod oknem studenta

—  Dai mi jeaną czerwoną różę —  jął ją prosić —  
a ja ci zaśpiewam najsłodszą z mqich pieśni.

Aie Krzak potrząsnął przecząco wierzchołkiem.
' —  Róże moje są czerwone — odpowiedział — 

czerwone jak nóżki gołębia, czerwieńsze od korali, które 
spoczywają na dnie oceanu. Aie sroga zima zmroziła 
moje żyły swem lodowałem tchnieniem, pączki moje dc- 
odpadały z powodu mrozu, a grad wytłukł moje gałązki 
i w tym roku niestety nie zakwitną już moje róże

—  O  jedną tylko, jedną czerwoną różę proszę — 
błagał słowik —  o nic więcej, lak tylko tę iedną różę. 
Czyż niema sposobu, bym m ógł ją u zy sk ać:

— Jest jeden sposób —  odpowiedział krzak — 
ale jest on tak straszny, że nie mogę ci go wyjawić.

—  O  powiedz mi, powiedz — prosi! słowik — 
ja się nie boię.

—  jeżeli chcesz mieć różę czerwoną —  przemó­
wił krzak —  musisz sprawić śpiewem przy świetle księ­
życa, aby zakwitła i zabarwić ją krwią własnego serca. 
Musisz tu śpiewać obok mnie, opierając pierś swoją 
o jeden z mych cierni. Całą noc musisz tak śpiewać 
obok mnie, a cierń musi przekłuć twe serce, aż k it  w 
spłynie w me żyły.

C S K A . I ?  -TcT-IŁCDCB.

CZERWONA RÓŻA.
— Przyrzekła mi, ze pędzie tańczyć ze mną, gdy 

jej przyniosę kilka czerwonych róż — mówił do siebie 
młody student. —  Ale, niestety, w og-odzie moim nie­
ma róż czerwonych!

S>yszal to słowik w gniazdku, przyczepionem do 
zifclonegu oębu i patrzał nań ze zdziwieniem wskroś li­
ście drzewa.

—  Ani jednej czerwonej róży niema w my m o- 
grodzie — powtórzył raz jeszcze student, a jego pię­
kne oczy napełniły się Izami. — Od jaK drobnych rze­
czy zależy niekiedy szczęście ludzkie! Czytałerr wszy­
stko, co pisaii mędrcy, znam wszystkie tainie filozofii, 
a oto z powodu jednej róży nie mogę osiągnąć szczę­
ścia.

— Nareszcie spotykam szczerze zakochanego —  
.rzek  słowik. —  Śpiewałem o nim każdej nocy, nie zna- 
*jąc go zrazu, co noc opowiadałem gwiazdom cudowną

wieść o nim, aż nareszcie go widzę. Włosy jego są, 
jak kwiaty hyacyntu, a usta purpurowe, jak n5Za, któ- { 
rej tak gorąco pragnie, ale od namiętności pobladła' 
twarz jego, jak kość słoniowa, a ból wycisnął mu na 
czole swe piętno złowrogie

— Jutro wieczorem daie książę bal w swych 
przestronnych komnatach —  szeptał młody student —  
a między gośćmi będzie moja ukochana Skoro iej przy­
niosę czerwoną różę, bęazie tańczyć ze mną aż do świ­
tu. Gdy jei przyniosę czerwoną różę, ona pochyli się 
w moie ramiona, w tańcu skłoni głowę ku n.oiej piersi, 
a w dłoni mej będę trzyma! jei rączkę.

Ale w ogrodzie moim niema ani jednej czerwonej 
jróży, dlatego będę siedział samotny, będą na nią spo- 
jglądał z daleka, a serce me DędŁ.e szarpać gwałto­
wny ból. •

—  Oto nareszcie prawdziw ie zakochany — . mó­
w i  słowik, — On cierpi to wszystko, co ja śpiewam;

co  dla rnme jest rozkoszą, jemu ból sprawia. Niewąt­
pliwie miłość jest czemś, co m oże budzić zdumienie.
Jest ona droższą od najcenniejszego szmaragdu, deli- 
katnieiszą od najpięKniejszego opalu, Perły ani inne 
klejnoty me mogą z mą iść w porównanie, a wartość 
jej ocen ić się nie da.

—  Muzykańci zasiędą na swych mieiscacn — 
szeptał dalej młodzieniec —  ze strun icli instrumentów 
wzbijać się będą łagodne, melodyjne dźwięki, a uko­
chana moja będzie tańczyć przy wtórze harfy i skrzy­
piec. Tańczy ona tak lekko, że nóżki jej ledwie doty­
kają się ziemi. Dokoła mej będzie się cisnął tłum roz­
bawionych wielbicieli, ze mną zaś z pewnością tańczyć 
nie będzie, ponieważ nie mogę jej ofiarować czerwonej 
róży.

1 biedny zakochany rzucił się na ziemię, ukrył 
twarz w dłoniach i rzewnie zapłakał

— Dlaczego on płacze g — zapyrala zgrabna ja­
szczurka zielona, przechodząc tuz obok niego.

— Tak, dlaczego on płacze? —  powtórzył to 
pytanie strojny motyl, bujający wśród promieni sło­
necznych.

— Dlaczego? —  szepnęła jedna stokrótka do dru­
giej, rosnącej w pobliżu, głosem łagodnym i dźwięcznym.

—  Płacze z powodu czerwonej róży — odpowie­
dział im słowik.

— Z powodu czerwonej róży ? —  wykrzyknęli 
wszyscy ze zdziw:eriem. —  Ależ to śmieszne! — 1 ja­
szczurka, która z usposobienia była nieco skłonna ao 
szyderstwa, wybuchła głośnym śmiechem.

Ale słowik znał dobrze bolesną tajemnicę studenta 
i, stojąc na cichych gałęziach dębu, zamyślił się głęboko 
o misteryach miłości.

Nagle rozpiął brunatne skrzydła do lotu i wzbił 
się w powietrze. Przemknął jak cień ponad gajem i jak 
cień spuści! się do ogiodu

Wśród zielonej murawy rósł piękny krzak n5ży 
StowiK siadt na jednej z jego gałęzi.

—  Da, mi jedną różę c z e r w o n ą iął ją prosić — 
a ja ci zaŚDiewam na,sioaszą z moich pieśni.

Ale krzak potrząsnął przecząco wierzchołkiem
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upokorzeń przeu rządem, byle byt Dumy uratować. 
Powaga Dumy słabła coraz więcej.

Dzisiejsze depesze przyniosły wiadomość, że znu­
dzony zbyt długiem oczekiwaniem na pretekst legalny, 
dynastya zdecydowała się na wyraźny zamacn stanu, 
aresztowanie 16 posłow socyalistycznych, a wykluczenie 
7. Dumy 55, a w następstwie tego kroku uktTojowanie 
nowej, nawskroś reakcyjnei kunsiytucyi.

Jednocześnie donoszą też uepeszc, ze zwycięska 
reakcya iwraca się całą siłą przedewszystkiem przeciw 
Polakom. Jest to nieunikniona konsekwencya dziejowej 
logiki. Bez względu na to, jakiem jest zachowanie się 
naszego społeczeństwa — reakcya w państwach zabor­
czych zwraca się zawsze przeciwko nam.

W alka przeciwko milionerom.
W iedeń, 14 czerwca

(A) Pan radca dworu, może za kilka dni minister, 
dr. G essm am  odsłonił .rąbeic tajemnicy, przysłaniającej 
program najbliższej działalności parlamentarnej stronnic­
twa chrześc.ańsko-społecznego. Ten program można 
określić Trzema słowami: „waika przeciwko m.ho-
nerom“.

Nie jest ich wprawdzie dużo w Austryi, bądźco- 
bąaź przeciez nie brakuje. Nadto część ich przeważna 
w yzyskuj swoią siłę pieniężną celem ciągnięcia nad­
miernych korzyści gospodarczych z krzywdą ludności 
niezamożna. Owym milionerom zawdzięczamy kartel 
żelazny, Który po lichwiarsku sobie postępuje, uniemo­
żliwiając, w szeką konkurencyę i nakładając ogromne cię­
żary na przemysł, rękodzieła, rolnictwo, ogółem na 
wszystkie stery mieszkańców. Są jeszcze inne kartele 
me tak gtośne nie tak groźne, a mimo to lichwiarskie 
i skupiające w rekach artykuły niezbędnej, codziennej 
konsumcyi.

Milionerami są lichwiarze węglowi, właściciele kopalń, 
wielcy handlarze węgla, sprzedający węgiei po sztucznie, 
często nieuczciwymi manewrami wyśrubowanej w górę 
cenie.

Niebezpieczną formą handlu, niebezpieczną ekono­
micznie i społecznie, są wielkie bazary. Rujnują one sa­
modzielnych kupców i rzemieślników, wytwarzają prole- 
taryat komisantów i nanien sklepowych, < tuczą się ior- 
malnie życiem wyzyskiwanych robotników.

Dalej mamy do czynienia z spekulantami giełdo­
wymi. Nie sieją oni i nie orzą, mimo to gromadzą mi­
liony, Są iuazie, Którzy nie umieją odróżnić pszenicy od 
żyta, choć od lat dwudziestu sześć razy w tygodniu 
sprzedają i kupują na niewidzianego miliony worków 
zboza. Inni zarabiają rocznie setki tysięcy na Lombar­
dach, Kredytach, Alpinach. Jeszcze inni żyją wspaniale 
—  także płacąc małe Dodatki — jako „faiseurzy**. Są 
i tacy, Którzy nie natężaią ni mózgu, ni muskułów Nie 
potrzebują om wcale pracować, bo wzięli spadek po 
ojcu. Odcinają kupony, płacą 5 prc. podatku kupono­
wego i podatek osobisto-docnoaowy, poza tern nie 
świadczą nic na rzecz skarbu, choć korzystają z wszyst-
l.ich dobrodziejstw nowożytnego państwa, przedewszyst­
kiem z zabezpieczenia życia i mienia, z ogólnego po­
rządku, z wymiaru sprawiedliwości, z ogólnych urządzeń 
zdrowotnych.

Tych milionerów pociągnąć do większych świad­
czeń materyalnych na rzecz sKarbu, co więcej uniemo­
żliwić „raubritterom** nowożytnym, kartelowcom, wiel­
kim spekulantom, wielkim lichwiarzom ich rzemiosło —

—  Drogo trzeba zapłacić za jedną czerwoną 
różę —  odpowiedział słowik — trzeba ją okupić ży­
ciem, a życie drogie jest każdemu. Błogo jest mieszkać 
w zielonym gaju, spogląuać na słońce na złotym wozie 
i na księżyc na wozie srebrzystym! Miła jest woń kwia­
tów leśnych i miły widok powoju, pnącego się w górę! 
Ale zaiste, miłość jest cenniejsza od życia, a cóż zna­
czy miłość biednej ptaszyny wobec serca człowieka?

Rozpiął tedv skrzydła do lotu i wzbił się w po­
wietrze. Przemknął jak cień ponad ogrodem i jak cień 
Jiyżo powrócił do gaju.

Młody student leżał ieszcze wyciągnięty na mura­
wie, na te n  samem miejscu, na ktćrem go słowik zo­
stawił, a łzy nie przestały jeszcze płynąć z jego pię­
knych oczu.

— Bądź sz :ześiiwy, —  ozwał się trel słowika —  
bądź szczęśliwy! Będziesz m;ał czerwoną różę. Śpiewerr 
swym przy świetle księżyca sprawię, że ona zakwitnie 
i zabarwię ją krwią własnego serca. W zamian za to 
żądam od ciebie jedynie, abyś był szczerym kochan­
kiem, ponieważ miłość zawiera w sobie więcej mądro­
ści, aniżeli filozofia, choćby była najmądrzejsza, więcej 
mocy, aniżeli siła, choeby była naipotężniejsza. Z pto 
mienia są jej skrzydła i jej ciało, usta jej słodkie, jak 
miód, a oddech wonny, jak kadzidło".

Student, leżąc na murawie, patrzał! przed sieb ie 'i 
słuchał, ale nie rozumiał nic z tego, co słowik do niego 
śoiewał, albowiem rozumiał jedynie to, co jest napisane 
w księgach.

Natomiast dobrze zrozumiał ten śpiew dąb i za­
smucił się bardzo, bo miłował szczerze rrałego słowika, 
który miał gniazdo przyczepione do jego gałęzi.

— Zaśpiewaj mi ostatnią swoją pieśń — zaszc 
miał z cicha. —  Czuję, jak wielki ogarnia mnie smutek 
na myśl, że mnie opuścisz.

A słowik zaśpiewał dęoowi pieśń, głos jego był 
świeży, jak strumień płynący z gór, świeży, jak woda. 
wylana ze srebrnego kielicha.

Ody śpiew słowiczy umilkł, student wydobył z kie 
szen. zeszyt i ołówek.

— Ńie da się zaprzeczyć, że forma jego dusko-

oto program stronnictwa chrześcijańsko-społecznego. 
Pan radca dworu dr. Gessmann zapowiedział też, że za­
raz na pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej będzie 
wniesioną ustawa, zakazująca tworzenia kartelów, dalej 
ustawa upaństwowienia kopalń węgla, ustawa, podno­
sząca podatek od kuponów papierów wartościowych, 
ustawa, zaprowadzająca postępowy podatek spadkowy. 
Dochód z tych dwóch ostatnich źródeł posłuży do za­
prowadzenia ogólnego ubezpieczenia na starość i w ra­
zie niezdolności do pracy, będzie też wniesioną ustawa 
upaństwowienia wszystkich towarzystw ubezpieczeń na 
życie i na wypadek szkód elementarnych. 1 jawi się też 
u laski marszałkowskiej ustawa, nakładająca znaczn^ po- 
datki na bazary.

Wprawdzie łudziłby się mocno ten, kto przypu­
szczałby, że wszystkie te projekty wejdą w życie. Przed­
łożenia rządowe mają zawsze pierwszeństwo. Na bu­
dżet, ria rekruta, na konieczności państwowe Izba po­
selska musi znaleźć Czas —  przedewszystkiem, a do­
piero później przyjdzie pole na projekty, zapoczątkowa­
ne przez posłów

Bądź co bądź atoli, ta i owa z projektowanych 
przez partyę chrAścijańsko-społeczną ustaw wejdzie w 
życie. Boć ręczy za taki obról rzeczy przedewszy­
stkiem zwarte i liczna masa postuu chrześcijańsko-spo- 
łecznych. Dalej za niektórymi proiektami, np. za .naka­
zem kartelu żelaznego, oświadczą się jednomyślnie agra- 
ryusze niemieccy i czescy, oświadczy się Koło polskie, 
boć kartel żelazny i Galicyi daje się porządnie we znaki.

Nawet socyaliści muszą popizeć projekty chrze 
ściańsko-społeczne lub wnieść poaobne, o tej samej 
teridencyi, taki sam cel mające na oku. Czyż socyaliści 
mogą ODonować zaprowadzeniu wyższego, postęnowego 
poaatku spadkowego, większemu opodatkowaniu kupo­
nu, zakazowi kartelu żelaznego  i kartelów w ogóle,
0 ile te kartele ciągną zysk lichwiarski z kieszeni 
warstw ubogich za potrzeby codzennego użytku ? Czy 
można wyobrazić sobie szczerego socyałistę, który 
zwalczałby upaństwowienie kopalń węgla bez względu, 
czy owe kopalnie należą do książąt krwi, albo do ex- 
kelnerów na dworcu 'kolei Północnej? 1 socyalista mu­
si powitać radośnie upaństwowienie wszystkich gałęzi 
•isekuracyi, zaprowadzenie ogólnego zabezpieczenia na 
starość i na wyjaadek niezdolności do pracy.

Tę walkę przeciwko milionerom będzie utrudnia­
ła tylko Izba Panów. Spróbuje stawić opor raz i drugi 
pod iym aibo owym pozorem na współkę z wysoką 
biurokracyą ministeryalną, w szeregach której mieści 
się coraz więcej synów, zięciów, szwagrów albo wprost
1 pupilów-synekurzystów świata sppKulantow oraz kar­
telowców. Ten opór Izby Panów nie może być jednak 
trwałym z uwagi na żywiołowy pęd walki przeciw mi­
lionerom. 1 ona musi skapitulować, jeżeli nie zechce, 
aby ją zrniotlo ogólne oburzenie.

Za Kilka lai a “tylko „mały człowiek", ale i mi­
lioner w Austryi zacznie narzekać na ciężkie czasy.

Wiadomości polityczne.
TELEGRAMY PORANNE.

Przed zebraniem się Rady państwa.
W iedeń (TBK.) Jak „Slav. Korr." donosi, Komi­

tet wykonawczy stronnictw czeskich obradował wczoraj 
nad statjtem  wspólnego kiubu czeskiego. Statut uznano

za prowizoryczny tylko na czas obecnej sesyi letniej. 
Omawawiano także sprawę prezydyum izby i p o c o n o  
Kramarzowi, Klofaczowi, Massarykowi i Fraszkowi pro-** 
wadzenie z innemi stronnictwami Izby rokowań w tej 
sprawie. Omawiano także sprawę protokołowani! mów 
czeskich.

Jubileusz cesarz*.
W iedeń. (TBK.) Rada miasta uchwaliła na wczc- 

rajszem posiedzeniu po referacie Luegera znane wnioski 
komisyi w sprawie uczczenia jubileuszu cesarza w roku 
przyszłym.

Pojedynek posłów.
B udapeszt. (Węg. B. kor.) Między członkami 

stronnictwa niezawisłości Nagym a Farkashazym odbył 
się wczcraj popołudniu poiedynek na szable. Farkaska- 
zy odniósł 2 lekkie rany w czoło. Przeciwnicy poje­
dnali się.

Burmistrz zasądzony za zbrodnię wymuszenia. ,
San Francisco. (TBK.) Bui mistrz Smith został 

skazany w procesie, w Którym Dył oskarżony o wy­
muszenie pieniędzy od pewnego restauratora francuskie 
go. Jest to pierwszy wypadek zasądzenia w kampanii 
amiKorupcyjnej, rozpoczętej przez prezydenta Roose 
yeita.

Zjazdy monarchów,
C her bourg. (TBK.) Wczoraj przybyła tu duńska 

para królewska, powitana przez prezydenta Francy i 
Falieresa i prezydenta gabinetu p. Clemenceau, Po 
obiedzie, podczas któ-ego król duński i prez/aent 
Fallieres wznieśli toastu, Królestwo aunsc> odjechau do 
Paryża.

PogłosKi o .ow em  trdjprzymJerzu.
Paryż. (TBK.) Agencya Hawasa ograsza, że wia* 

domość ieanego z dzienuików o zawarciu trćjprzymie- 
rza francusko-angielsko-mszpańskiego jest zupełnie fał' 
szywa.

Aresztowania polityczne.
W arszaw a. (Tel. wł.). Dzisiejszej nocy uwolniono 

z więzienia ratuszowego aresztowanego onegdaj urzędni­
ka banku handlowego p. Konstantego Paprockiego.

Okazało się, że aresztowania dokonano na poa 
stawie bezzasadnej denuncyacyi. Jednocześnie wypuszczo­
no na wolność p. Józefa Kochanowskiego.

K orsarstw o na W iśle
W arszawa. (Teł. wł.) Onegdaj na Wiśle w pobli­

żu Wilanowa banda uzbrojonych rzezimieszków popły­
nęła lodkami do stojących tratew i wylądowawszy na 
nie zażądała pieniędzy, oraz kosztowności. Tratewnicy 
Jan Szlendan, Muchar, Jorkiewicz i Amoni Morozawski, 
widząc wymierzone przeciw sobie brauningl uległ prze 
mocy i oadali posiadane zegarki, pierściomci i kilkadzie­
siąt rubli gotówKą. Jeden z flisaków Jan Sadkowski 
stawił opór, wobec czego Dandyci ooili go kolbami iri 
usiłowali zepchnąć ao wody. Flisacy poanieśli alarm ,ji 
którego zlękli się bandyci i, wskoczywszy do łodzi, od j 
płynęli Spiesznie w kierunku wsi Wawer.

Znow u zam ach na cara..
Petersburg . (Tel. wł.) Wieczorem dma 8 D m. 

w miejscu ustępowem pociągu idącego ze siacyi Strej- 
na do Peterhofu usłyszano strzały. Po otworzeniu drzwi 
znaleziono mężczyznę w kałuży krwi, który dał do sie­
bie 2 strzały w głowę, a jeden w piersi. Z paszportu 
w Którym wydartych było kilka stron, odnoszących się 
do poprzedniego pobytu dowiedziano się, że samobójca 
nazywa się Jakub Czerman i pochodzi z miasta Tuk-

nała —  mówił odchodząc z gaju. —  Ale czy kryje się 
w niej doprawdy uczucie? Ja sądzę, że nie. Jest tu, 
jak u wszystkich artystów : forma, styl, a brak szczero­
ści. Nie jest on zdolny do poświęcenia się za innych,
myśli jedynie o śpiewie, a wiemy przecież, że sztuka
jest egoistyczna. W każdym razie trzeba przyznać, że 
śpiew jego jest pięsny i melodyjny, sznoda tylko, że 
nie ma żadnego znaczenia i że nie czyni on z niego 
praKtycznego użytku dla dobra innych.

To mówiąc wszedł do swego pokoju, położył się 
na ubogiem posłaniu, pomyślał o ukochanej i Usnął
wkrótce głęboko.

Gdy księżyc zabłysnął na niebie, słowik pofrunął 
do krzaka róży i przycisnął pierś do ciernia, a zimny, 
srebrny księżyc pochylił się, aby go lepiej słyszeć. Całą 
noc śpiewał, a cierń wbijał się coraz głębiej w jego
drobną pierś i krew płynęła gęstvm potokiem.

Śpiewał, jak w sercu młodzieńca i dziewczyny 
budzi się miłość. A na wierzchu najwyższej gałęzi krzaka 
poczęła kwitnąć przecudna róża, płatek za piątkiem, 
w miarę, jak jedna pieśń następowała po drugiej. Ale 
blada była ona, jak mgła unosząca się z rana nad wodą 
rzeki, srebrna, jak skrzydła jutrzenki. Roza, która za­
kwitła na wierzchu najwyższej gałęzi krzaka, była gdyby 
odbicie róży w srebrnem zwierciedle lub w zwierciadle 
wody.

Krzak pros!ł słowika, by mocnitj przycisnął pieiś 
do ciernia.

—  Przyciśnij silniej, słowiczku —  mówił — ina­
czej dzień nastanie, zan.m róża będzie czerwona.

Słowik oparł się silniej o cierń, a śp ew jego roz­
legł się donośniej, gdyż śpiewał dalej, jak budzi się 
miłość w sercu młodzieńca i dziewczyny.

* Płatki róży poczęły się pokrywać delikatnym ko­
lorem różowym, podobnym do koloru, który zabarwia 
twarz oblubienicy, gdy ją całują usta narzeczonego. Ale 
cierń nie dotknął był jeszcze serca ptaszyny, dlatego 
wnętrze róży pozostało jeszcze białe, gdyż tylko ser­
deczna krew słowika może zaróżowić wnętrze róży.

Krzakj prosił .słowika, aby mocniej przycisnął p:erś 
swą do ciernia.

— Przyciśnij silniej, słowiczku —  mówił — inz 
czej dzień nastanie wprzód, zanim róża będzie czerwona.

Słowik opar, się silniej o cierń, cierń uraził go 
w se rc e ; srogi ból wstrząsnął jego ciałkiem. Był to ból 
straszny ! Dziko zabrzmiał teraz śpiew słowika, gdv 
opiewał miłość uszlacnetnior.ą pocałunkiem śmierci, mi­
łość, która nie kończy się nawet w mogile.

Przecudna róża stała się czerwoną, jak róże, któ­
re kwitną pod gorącem niebem południa. Czerwona była 
korona jej płatków, czerwone, jak rubin, jej wnętrze.

Ale głos słowika począł słabnąc, drobne skrzy­
dełka zatrzepotały, a lekka, delikatna błouka pokryła 
oczęta. Śpiew jego stawał się coraz słaoszy, a w gar­
dle czuł or. coś, co go dławiło. W śpiewie wydał osta­
tnie tchnienie.

Blady księżyc słuchał go i zaDominatąc, że to już i 
św it,'zw lekał z odejściem. Czerwona róża słucnała, za- r 
drżała z rozkoszy i rozchyliła swe płatki pod świeźem 
tchnieniem poranku. A boskie echo zaniosło śpiew jego i 
aż do swoich cienistych grot w dalekich górach, budząc 
ze snu pasterzy, zaniosło aż do krzaków róży, rosną­
cych wzdłuż rzeki, która znów podała je dalej falom 
morza. •«

— P a trz ! pa trz! —  wykrzyknął krzak róży. -
Róża już rozkwitła.

Ale słowik nie odoowiedział, leżał nieżywy na 
murawie, a w arobnem jego sercu tkwił cierń ostry.

W południe student otworzył okno i spujrzał do 
ogrodu.

— O co za szczęśliwa niespodzianka! —  wy­
krzyknął. — Oro czerwona róża ! Nie widziałem jeszcze 
nigdy róży tak pięknej. Jest tak piękna, że przypusz­
czam musi mieć jakaś długą nazwę łacińską.

Wycnylił się z okna i urwał ją. Poczem porwał 
kapelusz i co tchu pobiegł do domu profesora, trzyma­
jąc drogocenną różę delikatnie w palcach

Córka profesora w progu mieszkania nawijała no 
wrzeciono niebieskie nitki jedwabiu, u stóp jej grzał s c 
w słońcu kot biały, jak mleko.

— Przvrzekłaś pani tańczyć ze mną, gdy ptzj 
mosę czerwoną różę — rzenł stuaent. — Oto róża

J
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kum. Przewieziono go do szpitala w Poterhofie. Poli- 
cya przekonała się, że Czerman za Strejny chciał się 
udać do Peterhofu, celem dokonania tam zamachu.

7 P e te rsbu rg  (Tel. wł.) Przybył tu pewien mieszka­
niec Tukkumu, od którego dowiedziała się policya o 
szczegółach planu nowego zamachu na cara Wszystkich 
uczestników spisku aresztowano.

(Jest to widocznie to samo zajście, o którem przed 
kilku dniami przyniosły telegramy bardzo niejasne i mę­
tne wiadomości. Przyp. Red.).

Znów  strajk  kolejowy.
P etersburg . (TEK.) Obawiają się wybuchu strajku 

kolejowego.
Kom edya czarnosetm cza.

Petersburg . (Tel. wł.) Poseł Pergament ma wn.eść 
w Dumie interpeiacyę w sprawie sensacyjnej afery Mel- 
nikowa w Odesie. Cała afera została ukuta, celem spro- 
woKOwanta nagonki na żydów.

St. P aul. (Minnesota). (TBK.) „Assoc. Press" do­
nosi, że bawiący tu sekretarz stanu wojny Taft cięźito 
zaniemógt wśród objawów zatrucia,

POLSCY MURZYNI.
2  powodu drobnego w gruncie rzeczy faktu, mia­

nowicie z powodu ataków prasy hakatystyeznej na pru- 
sitiego ministra soraw wewnętrznych — za to, iż sto­
pując się do prawomocnych wyroków sądowych, zniósł 
postanowienie władz administracyjnych, nakazujące ad- 
woKaiowi w Tucholi Gomhala-We.zierskiemu, aby zmie­
nił szyld z polską pisownią na inny z pisownią niemie­
cką — wystąpiła ,,Frankfurter Zeitung" z artykułem 
wstępnym o polskiej polityce Prus. Dziennik wspo­
mniany uważa „cały obecny kierunek polityki polskiej 
za chybiony, dlatego, że dąży do niemożliwości, nato­
miast zaniedbuje rzeczy możliwej i pożytecznej: „zrobie­
nia z Poiaków zadowolonych równouprawnionych oby­
wateli państwa", dalej potępia „małostkową walkę prze­
ciw polskiemu językowi ojczystemu", sądzi, że rzekome 
zwycięstwo w strajku szkolnym nie przyniesie rządowi 
korzyści, piętnuje szykany pocztowe i próby germanizo 
wania nazwisk, jako środki szkodliwe na wewnątrz i dy­
skredytująca Niemcy na zewnątrz.

Najciekawsze jest stanowisko ogólne frankfurckie­
go pisma, które w następujący sposób ocenia hakaty- 
styczne zachcanki:

„Polityka poiska rządu pruskiego ciągle jeszcze 
nie jest dla naszych nad-Niemców dostatecznie energi­
czną. Domagają się iuź teraz, aby Polakom w żadnym 
wypadku me przyznawano słuszności, nawet tam, gdzie 
prawo dobitnie jest jx> ich stronie. Jest to  memal zu­
pełnie ta sama polityczna moralność, jak u naszych ko­
lonialnych władców (Herrennienschen), którzy twierdzą, 
że powaga niemieckości nie może tego śaerpieć, aby 
w naszych koloniach przyznano słuszność czarnemu 
przeciw białemu. Tu jeanak podobnie, jak tam w yrzą­
dziłoby się wiele złego, gdyby się istotnie miało postę­
pować wedle tych zasad."

Bardzo trafna cnarakterystyka panującego usposo­
bienia w Niemczech, ale właśnie dlatego głos odmienny, 
glos rozsądku, jak przytoczony artykuł wstępny, jest tyl­
ko objawem odosobn.onym pozbawionym praktycznej 
doniosłości. Zawsze jednak w dzisiejszych czasach 
trzeba czuć wdzięczność dla Niemca, który wobec nas 
nie wyrzekł się bodaj platcnicznvch tylko zasad moral­
ności, jeżeli nie traktuje nas jak... polskich murzynów...

S  SPRAWA WINNIC W PARLAMENCIF. 
francuskim przedstawia się jako zagadrienie, osaczone 
zawiłemi trudnościami. Niepotrzeba mówić, że położe­
nie winogrodn.ków wzDudza powszechną w Izbie i w kraju

purpurowa, jaką niełatwo spotkać. Przypnie ją pani wie­
czór, a gdy będziemy tańczyli, wyznam jak bardzo cię 
kocham“ .

Ale młoda dziewczyna ^marszczyła brwi.
— Obawiam się, że róża ta będzie źle odbijać 

od mojej sukni, —  odpowiedziała, —  A zresztą sio­
strzeniec szambelana ofiarował mi skarby prawdziwe, 
a każdy wie, że skarby są w-ięcej warte od kwiatu.

—  O jakżeś pani niewdzięczna! — wykrzyknął 
student z gniewem i rzucił różę daleko od sieoie, pię 
..ny kwiat potoczył się i w'padł do kałuży, a koło 
przejeżoża.ącego wozu zmiażdżyło go.

—  Niewdzięczna? — zapytała dziewczyna — 
W istocie dziwny z pana człowiek. Ale czemze pan 
jesteś właściwie? Mizerny studencina' Jestem przekona 
na, że nawet nie masz srebrnych sprzączek u trzewików 
takich, jakie ma siostrzeniec szambelana.

To powiedziawszy, zamknęła drzwi przed mm.
—  Co za głupstwo ta miłość 1 —  rzekł student 

do siebie wracając do domu, —  Miłość nie jest n=>"
w połowie tak użyteczną, jak logika, bo niczego nie 
dowodzi a nie potwierdza, a natomiast mówi zawsze o 
rzeczach, które się nigdy nie spełniają i każe wierzyć 
w rzeczy które są zupełnie nieprawdziwe. Prócz tego 
miłość nie ma praktycznego znaczenia, a ponieważ 
w naszych czasach we w szystkim  należy szukać uży­
teczności przeto powrócę do filozofii i zacznę znów 
studyować metatizykę,

Wróciwszy do domu, otworzył grubą księgę ku 
rzem pokrytą, o poźćkłych kartkach i pogrążył się 
w m ta n iu .

Przełożył LEON STERNKLAR.

sympatvę. Słusznie powiedział prezes specyalnej parla­
mentarnej anKiety, że w winniczych obwodach nędza 
jest rzeczywista, skargi ludności nie są wcaie przesa­
dzone : „c’est la misere noire, c est la misere corr.ple- 
te “ . Ale obmyślenie środków zaradczych nie jest spra­
wą łatwą.

Projekt rządowy zmierza prawie wyłącznie prze- 
civ.'ko konkurencyi win fałszowanych. Fałszowanie od­
bywa s.ę zapomocą wody i cukru. Więc referent, mi­
nister tinansów, p. Caillaux, upatruje zasadnicze zadań e 
rządu w położeniu końca fałszowaniu. Dotychczasowe 
usiłowania w tym kierunku były daremne, bo były 
sporadyczne. W projeKcie rządowym jest systematyczna 
próba zwracania uwagi na wino od samego początku, 
z pól winnicznych przez wszystkie jego przemiany. Je­
dnocześnie rzad nie myśli zwracać południowej części 
kraju przeciw' północnej — , rząd nie zapomina, że re­
publika jest jedna i niepodzielna".

Dalej minister omawiał kwestvę cukrową we Fran- 
cyi i przyszedł do wniosku, że znizna cen cuk-u w 1903 
pozwoliła nieuczciwym kupcom fabrykować wina „w me- 
lojalnem współzawodnictwie z producentami wina natu­
ralnego". Należy przeto nałożyć podatek na proceder 
cukrowania win, a całkowicie zapronić cukrzenia win 
drugiej przemiany („seconde cuvee“). Następnie cukier 
powinien być wogóle opodatkowany, byle tylko nie za­
szkodziło się Konsumcyi krajowej, Mieszanie wina z wo­
dą jest również niebezpieczne, jak cukrzenie, a jedyny 
sposób zapobiegawczy jest w obowiązkowem składniu 
aenlaracyi podających doKłaoną ilość winozbioru. Na- 
koniec p. Caillaux zachęcał do zakładania na południu 
stowarzyszeń współdziekzych w celu regulowania pro- 
dukcyi wina.

Rozumie się, że ze sposobności tych debatćw 
skorzystali socyaliści. Wódz ich Jaures, wystąpił z mo­
wą, która trwała całą godzinę i w ciągu której rządo­
wemu projektowi przeciwstawił

projekt socyalistyczny.
.odkową myślą tego projektu jest przemiana 

wszystkich, olbrzymich we Fra.icyi obwodów winniczych 
na własność narodową —  i to... już od 1 lipca! Wa­
runki tego przymusowego wywłaszczenia mają być okre­
ślone specyalną ustawą. Co zaś do przyszłej ekspioata- 
cyi, państwo ma ją oddać „generalnemu stowarzyszeniu 
winogrodniczych wyrobników („Iaboureurs"), któreby po­
zostawało pod nadzorem komisyi administracyjnej, zło­
żonej z delegatów wyrobniczych, z delegatów właści 
cieli winnic i z delegatów narodu".

Dalej —  od 1 lipca, cały handel wina en gros. 
wyrób i rafinowanie cukru, oraz wyrób i sprzedaż al­
koholu mają stać się, jak jaures powiedział, „służbą 
społeczną" („services sociaux“), tak mk dziś fabrykacya 
zapałek.

Na wywody i projekt jauresa odpowiedział Au- 
nard, deputowany lugduński i jeden z naczelników party i 
republikanów konserwatywnych. Z gryzącą ironią win­
szował socyalistom, że proponują ustanowić w ciągu 
10 ani kilkanaście ustaw, radykalnie zmieniających dzi­
siejszy system własności i produkcyi wina, cukru i al­
koholu. Wskazał na utopijny charakter projektu Jaurćsa 
i rzucił się gwałtownie na socvalistów, Dropagujących 
„antiliberalny ideał interwencyi państwowej. Teorya 
wszechpotęgi państwa, powiedział, stanowi dziś zatru­
wający pierwiastek politycznego ciała. Południowcy wzbu­
dzają słusznie powszechne współczucie, aie idą do anar- 
chii. stawiają żądania dezoiganizacyine. Należy z całą 
ścisłością stosować na południu istniejące ustawy, przy­
wrócić normalne funkcyorowame władz. Izba nie może 
pozwolić, ażeby kryzys ekonomiczny, jakkolwiek dot- 
kl wy, przemienił się w rewoltę Drzeciw narodowi.

lzoa ostatecznie odrzuciła projekt socyalistyczny 
505 gcosami przeciw 65 — . poajęla dalszy ciąg roz­
prawy nad rządowym projektem.

W  żywotnej sprawie.
O l jednego z powrażnych obywateli, zamie­

szkujących wschodnie częśC naszego kraju, otrzymu­
jemy'pismo poniższe. Umieszczamy je vy nadziei, że 
wywiną ono dyskusyę, któia nie powinna pozostać 
bez wpływu na wyrobienie jasnego poglądu w szer­
szych warstwach naszej inteligencyi na drogi i środ­
ki narodowej naszej samoobrony pized naporem 
szerzonej pri.ez ruskie stronnictwa nienawiści do 
Polski.
W artykule „Na przyszłość" z dnia 6  czerwca

przyznało ,.S ło»o  Polskie" bez ogródek, że ponie­
śliśmy szereg narodowych porażek, tracąc mandaty na 
rzecz syomstów i socyanstów; autor jednak otworzył 
równocześnie perspektywę lepszej przyszłości naro­
dowej.

W imię tej lepszej przyszłości narodu podnoszę
tu następującą żywotną kwestyę.

W ostatnich dniach czytałem w „Słowie Polskiem" 
list posła Wassilki do reoakcyi, —  w jakiej sprawie 
to  obojętna, —  aie to  me obojętna, że ptsany po 
polsku.

Jadąc koleją, zwłaszcza w czasach przedświąte­
cznych, gdy młodzież zieżdża ao domow, obserwowa­
łem z ciekawością zachowanie się młodzieży, mówiącej 
po rusku. Słuchałem jej rozmów. Otóż widziałem, że 
stale po przeczytaniu gazety ruskiej podawano sobie
z rąk do rąk gazetę polską, zwykle „Słowo Poiskie"
i zaczynała się mniej lub więcej wytrawna lub naiwna 
dyskjsya na tem at ciekawszych artykułów Wreszcie 
w kawiarniach wiedeńskich uważam, że czytelnicy, k tó­
rzy najpierw biorą do ręki „Diło", zawsze potem biorą 
„Słowo Polskie", podczas kiedy czytelnicy „Słowa Pol­
skiego" nigdy nie żądają Diła.

Jasne jest o co mi choazi. O to Rus,ni zawsze 
i*nieją po polsku, a Polacy nie umieją po rusku.

Zachodniej Galicy i wcale tu nie wciągam, chociaż 
i dla mej nie będzie bez pożytKu posłuchać dyskusyi 
w tej kwesty i.

Cc do siebie, uważam ten objaw za wysoce nie­
bezpieczny dla naszych narodowych interesów i zaaie 
mi się, ze po zastanowieniu się nad tą kwestyą, nad 
którą oby się jaknajgorętsza dyskusya rozwinęła, natu­
ralnie nie wszyscy, ale wielu przyzna mi racyę.

Aby zacząć od wyborów, pamiętajmy, że ze stro­
ny ruskiej nie zaniedbywano wcale korzyści, jakie Ru­
sinom daje znaiomość jeżyna poiskiego i rozsypywano 
między ludem odezwy pisane w języku polskim, wysła­
wiające kandydatów Rusinów, jako przyjaciół ludu bez 
względu na narodowość, w przeciwstawieniu do panćw, 
do Poiaków, iako wrogów ludu

Kto mi zaręczy, że takie odezw y całkiem skutku 
nie miały? Czy dla nas ten przykład nie m oże Dyć po­
uczającym?

We wschodniej Galicyi pracujemy wśród luuu, 
który w pewnej części, choć polski, prócz polskiego 
pacierza, nie używa polskiego języka do rozmowy, tyl­
ko posługuje się ruskim, o gdy s o spytać, dlaczego 
tan robi, to dostaje się ciekawą pod względem psy- 
psychologichnym, a bardzo ważną pod wzgięaem naro­
dowym odpowiedź. O to dlategc, że się wstydzi ludzi 
we wsi (Rusinów), którzy mówiących po polsku wy­
śmiewają, jako udających panów.

Jeśli celem naszej oświatowej pracy we wschod­
niej Galicyi jest ohuazenie nerwu narodowego, który 
się przedewszystkiem objawia w mowie, to nie mniej 
naieży się hczyć z tym faktem, że ludność, o którą nam 
chodzi, mówi w części po rusKu i idąc do niej trzeba 
znać ten język, oczywiście nie na to, abv ja tego ję­
zyka uczyć, ale aby być przygotowanym na wszelki 
wypadek.

Dotknę jeszcze sprawy informowania się o opfmi 
ruskiej z pierwszej ręki, z gazet ruskich, co chyba nie 
jest rzeczą obojętną dla naszego wykształcenia politycz­
nego, a zwłaszcza dla wyrobienia sobie jasnego sądu 
w sprawie naszego położenia we wschodniej Galicyi, o 
którem w opinii publicznej (już wcale nie mówiąc o 
zachoaniei części kraju) bardo często różowe, albo znowu 
bardzo czarze, a rzadko zupełnie trafne panują pojęcia. 
Przeidę odrazu do kwestyi, która mnie tu szczególnie 
zajmuje, i nad którą powinna się rozwinąć gruntowna 
dyskusya.

jest to kwesty®, czy w polskie czy też ruskie 
ręce ma przejść admin.stracya wscnooniej Galicyi. Pa­
miętajmy, że ta kwestya wkrótce stanie się pienącą

DaleKirn jestem od myśli, żeby Rusinom odma­
wiać prawa współrządzenia wschodnią połową kraiu — 
tern baidziei, że faktycznie współrządzą nią przecież 
dzisiaj — ale ieszcze dalszym jestem od propagowania 
rezygnacyi narodowej, od czynienia darowizn narodo­
wych, od propagowania pietyzmu. I właśnie w myśl tej 
idei, że na polu posiadania narodowego dobrowolne 
ustępstwo jest grzechem dla dającego, bo me daie ni­
gdy rzeczy swojej, tylko rzecz ogółu, do czego nie ma 
przyzwolenia ogóiu, i ze taka darowizna jest upokorze­
niem dla biorącego, i że taki stosunek oobrowoinego 
dawania i brama w stosunkach między narodami jest 
w dzisiejszym rozwoiu objawem niezdrowym (bo kto 
zdrów, ten wywalcza a nie zebrze), —  w myśl tej idei 
nic wolno nam pominąć żadnego środka, który nasze 
stanow.sko narodowe umacnia, względnie zaniechać na­
bycia nowych środków opror.y.

Pamiętajmy o tern, że we wschodniej Galicyi 
kwestya znajomości języka ruskiego decyduje już dziś 
nieraz przy powoływaniu na wyzsze i niższe stanowiska 
i wogóle przy obsadzaniu urzędów. Pamjęiajmy, że już 
dzisiaj na podania ruskie, daje się ruską odpowiedź, i 
rozprawy ze strona ruską prowadzi się po rusku. A czy 
wielu sędziów poza rozmówieniem się z cnłoptm włada 
w ten sposób językiem ruskim, aby w nim wyroK oso­
biście napisać ?

Strzeżmy się jednego błędu. Po wprowadzeniu 
waluty koronowej pozostali luozie, i tych nie jest tak 
mało, jakby się mogło zdawać, którzy nie przestali li­
czyć na góideny i centy i dziś po 12 iarach, chociaż 
te nazwy guldenów i centów są dziś martwe, liczą da­
lej na guldeny i centy. Dodam jeszcze, że wcale nie są 
to wyłącznie rachmistrze z ludu i ze wielu z pomiędzy 
nich czyni to dla „zasady". Boję się byśmy tak w sta­
rej walucie nie zestawiali jeszcze długo naszych nowvch 
rachunków narodowycn.

*
* *

W nowym par.amencie przyjdzie dla nas Polaków 
do walki na śmierć i życie. Rusini zapowiadają cały 
przewrót stosunków galicyjskich. O t, w odezie Rady na­
rodowej ruskiej do iudu ruskiego jest już i przyrzecze­
nie powszechnego, rownego i t. d. prawa wyborczego 
do sejmu, nie mówiąc już o zmianie wyiątKowych po­
stanowień o'dynacvi wyborczej do Rady panstv/a.

Na pierwszym planie naturalni' stoi na raz.e 
sprawa wyborów galicyjskich, w której rozwinięto wielką 
agitacyę, wzywając cały naród do dostarczama materya- 
Jów i dowodów na „nadużycia" wyborcze Niech te aowodj 
będą nawet tak błahe jak przytoczone w tern piśmie 
niedawno „prześladowania" dr. Birnbauma, trzeba, się 
jednak liczyć z tern, kto tych wywodów będzie słuebać, 
i kogo Rusini będą mieli za sobą.

Już na wspomnianem w tern piśmie zgromadzeniu 
źydowsko-ruskiem w Wiedniu, nie Rusin, ale poseł so- 
cyalista Ofner, wręcz wypowiedział zdame, że nawet,
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jeśli włauze zarekwirują akty wyborów i z tych się 
okaże, że protokoły nie stwierdzają prawdziwości za­
rzutów, to te protokoły b ę d ą  s f a ł s z o w a n e !

Czy iak, czy owak prawda w zażdnym razie nie 
będzie po stronie polskiej, to jest z góry u socyalistów 
postanowione.

Rusini pracują z ogromnym zapałem i nie prze­
bierają w środkach. Ile świadomych fałszów w świat 
puścili, to tylko my wiemy. Ale że jednak zyskują 
sprzymierzeńców, z tern się trzeba liczyć.

1 jeszcze jedno u Rusinów : postawili — przynaj­
mniej na razie —  ideę narodową ponad wszystkiem. 
Moskalofile mają się połączyć z Ukraińcami w jednym 
klubie. Socyaliści ruscy będą należeć równocześnie do 
klubu ruskiego, czy też w nim hospitować. A Więc ży­
wioł, negujący narodowość ruskę, i żywioł, negujący 
wszelką narodowość, zamieszka pod jednym dachem 
z Ukraińcami; niby ogień z wodą. Przedstawiciel par- 
tyi socyamo-aemokratycznej przemawia na pubncznem 
zgromadzeniu w Wiedniu po rusku i zastrzega sobie 
prawo przemawiania w tym języku na gruncie w lden- 
sKim. Co za szalone ustępstwa w tym obozie na rzecz 
Rusinów.

My nie mamy moskałofiiów, tylko czysto polskie 
stronnictwa, które się ani na chwilę nie myślą zapierać 
narodowości polskiej, a jednak mamy przecie nawet we 
własnym domu położenie nie do pozazdroszczenia, bo 
nie brak między nann takich, którzy w tak poważnes 
dla nas chwili kwestyę solidarność narodowej czynią 
zależną od ekspiacyj na rzecz swego stronnictwa. A nasi 
socyaliści ? 1

Nie wiem, czy oni się wstydzą takich renegatów, 
jak socyaliści czescy, którzy zaraz po wyborach zwra­
cali do pewnych urzędowych wywiadów nadesłane im 
z Wiednia niemieckie protokoły, domagając się czeskich, 
albo tych renegatów ruskich, którzy będą hospitować 
w klubie ruskim, czy też tamci renegaci będą si^ ich 
wstydzić; dość, że ci chętnie pozmienialiby nawet naz­
wiska na międzynarodowe i mówiliby voiapukiem (gdy­
by umieli), byle po nich nie poznać, że byli kiedyś Po­
lakami.

Przy takim stanie rzeczy i kwestya języka urzę­
dowego w Galicy i wschodniej nie jest skałą, którejby 
żadne moce nie przemogły, lecz jest to sprawa, która 
tak samo dobrze może Dyć inaczej uregulowana, ak 
kaftda inna.

Niechżeź nas ta regulacya nie zaskoczy niespo 
dzianie, liczmy się języka ruskiego! Jest to kwestya 
bardzo ważna, która im dalej, tern bardziej będzie zy­
skiwać na aktualności.

„Bcftmisch lernen*, brzmi teraz z obozów nie- 
m-eckich, a raczej brzmiało w czasie, nim walka wy­
borcza wystąpiła na pierwsze miejsce i niedługo, gdy 
się namiętności uspokoją, zaDrzmi znowu, i nie zamil­
knie nigdy, jako sprawa pierwszej doniosłości dla ży­
wiołu niemieckiego w Czechach. Przy rozdawaniu posad 
w okręgach mieszanych powtarza się z Niemcami wie- 
cznie jedna i ta sama historya, że ubiegają ich Czesi, 
znający od kolebki oba języki krajowe, a na skargi ze 
strony niemieckiej rząd, który chyba niema ochoty nad­
stawiania głowy za Czechów, odpowiada i odpowiadać 
m usi: w mieszanych okręgach musi mieć pierwszeństwo 
ten, kto zna języki krajowe. A poutnie dodaie się z ża­
lem i z ło śc ią : tak teraz gwałtują, a zaniedlali się
wtenczas, gdy był czas zdobywać.

Sądownictwo w Galicyi przechodzi powoli, lecz 
stale w ręce ruskie. Kto nie wierzy, przekona się, gdy 
napłyną głosy z prowincyi w tej sprawie, Już na uni­
wersytecie wartoby zestawić statystykę, ile z kandyda­
tów, prawników, poddających się egzaminowi przed ko- 
misyą ruską przepada przy egzaminie.

Zdaje mi się, że takie wypadki wcale nie zacho­
dzą, bo chodzi o pomnożenie na gwait falangi mteti- 
pencyi ruskiej, która przedewszystkiem idzie zwartym 
szeregiem na piacówki sądowe, rozumiejąc doskonale 
mteres narodowy.

Kto u nas dziś powoduje się przy wyborze zawo­
du względami narodowymi ?

A przecież i to jest kwestya, nad którą warto 
się zastanowić.

Warto się przynajmniej przyjrzeć, jak Rusini to
robią.

Krajowa kom isja
dla włości rentowych.

W sali obrad Wydziału krajowego w gmachu sej­
mowym odbyło się wczoraj posiedzenie krajowej komi- 
syi dla włości rentowych. Przewodniczył p. marszałek 
krajowy Stamsraw hr. Badeni; ODecni by li: zastępca 
marszałka krajowego dr. Tadeusz Piłat, oraz członków ; 
kom isyi; Aleksandei Dąmbski, dr. Jan Hupka, dr. Mi­
chał Korol, Klemens Torosiewicz, dr. Jan Waygart.

Jako komisarz rządowy fungował radca namiest­
nictwa Bogumił Szeligowski. Referował sprawy kiero­
wnik biura kraiowej komisyi dla włości remowych dr. 
henryk Sawczyński.

Na wstępie przyjęła komisya do wiadomości Djk 
tokół z ostatniego posiedzenia komisyi z dnia 6 kwie­
tnia b. r.

Z odczytanego i przyjętego przez komisyę spra­
wozdania z czy nności biura okazuje się, że od ostatnie­
go Dositdzema komisyi, to jest od 6 kwietnia do dnia 
12 czerwca b, r. przeprowadzono oszacowania 108 po­
dań o pożyczki; z tych przedłożono komisyi do dewi- 
zyi 6ó, zaś 42 podań załatwienie wstrzymano, aż do 
chwili, gcy wejdzie w życie uchwalona na ostatniej se- 
syi sejmowej nowela do ustawy krajowej o włościach

rentowych, która wprowadza pewne rozszerzenie i uła­
twienie obecnych przepisów ustawy.

Następnie przyznała komisya ustępuiąca potyczki 
ren tow e:

W powiecie b i a l s k i m :  jedną pożyczkę w kwo­
cie 20.000 kor.

W powiecie W a d o w i c k i m ;  sześć pożyczek; 
z tych jedną na 8.000 kor., jedną na 7.000 kor., jedną 
na ó.OuO kor., dwie po 5.000 kor. i jedną na 2.500 
koron

W powiecie W i e l i c k i m :  cztery pożyczki, z tych 
jedną na 24.000 kor., jedną na 13.300 kor., jedną na 
6.400 kor. i jedną na 4.00(3 kor.

W powiecie B o c h e ń s k i m ;  jedną w kwocie
13.000 kor.

W powiecie B r z e s k i  m pięć pożyczek, z tych 
trzy po 12.000 kor., jeaną na 7.500 kor. i jedną na 
4.600 kor.

W powiecie T a r n o w s k i m :  jedną pożyczkę na
6.000 kor.

W powiecie D ą b r o w s k i m :  jedną pożyczkę na
11.000 kor.

W powiecie m i e l e c k i m i  dwie pożyczki, z tych 
jedną na 5000 kor., i jedną na 4000 kor.

W powiecie r o p c z y c k i m :  dwie pozyczki,
z tych jedna na 27000 kor., i jedną na 20000 kor.

W powiecie t a r n o t  r z e ś k i m :  jedną »poży­
czkę na 8560 kor.

W powiecie r z e s z o w s k i m :  dwie pożyczki,
z tych jedną na 14000 kor., i jedną na 12000 kor.

W powiecie j a r o s ł a w s k i m :  trzy pożyczki,
z tych jedną na 8000 kor., jedną na 4000 kor., i ieaną 
na 200Ó kor,

W powiecie b r o d z k i rn : jedną pożyczkę na
38000 kor. .

W powiecie K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a: dwie 
pożyczki, z tych jedną na 8000 kor., i jedną na 55UO 
koron.

W powiecie b o b r e c k i m :  jednę pożyczkę na
12000 kor.

Komisya odroczyła w dalszym ciągu d tc jzyę  co 
do 10 podań o pożyczki remowe, aż do bliższego zba­
dania obciążania hipotecznego tych posiadłości.

Odmówiono natomiast udzielenia pożyczek w 23 
w jpaakach, a mianowicie w powiaiach: wadowickim (3), 
bocheńskim (2), dąbrowskim (1), gródeckim (1), jaro­
sławskim (1), kamioneckirri (1), przeworskim (3), mie­
leckim (1), rzeszowskim (1), soicalskim (3), lwowskim 
(1), brzeskim (4) i tarnowskim (1).

Ogółem przyznała kom isya 33 D ożyczek w łączne, 
sum ie 316.800 Kor., zatem  przeciętnie w ynosi jedna p o ­
życzka 10.509 Kor.

Decyzyę co do wniosków biura w sprawie wyna­
grodzenia zaproszonych do oszacowama rzeczoznawców, 
tudzież w sprawie sposobu powoływania tychże — od­
roczyła komisya do następnego posiedzenia.

Obrady komisyi trwały z małą pi zerwą w połu­
dnie od godz. 10 do 7 wieczór.

J\|a ziem iach polskich.
Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

Warszawa, 13 czerwca.
(Klub narodowy. — Niefortunny Zjazd kobiet)
Założony przed pól rokiem w Warszaw e „Klub 

Narodowy", okazał się instytucyą nader żywotną i uży­
teczną. Piątkowe zebrania w szczujałym lokalu klubu na 
ul. Brackiej, ściągają co tydzień cale towarzystwo war­
szawskie obozu narodowego, kióre chętnie spieszy na 
konferencyę, prowadzoną zazwyczaj przez kogoś z wy­
bitnych polityków. Przez krótki przeciąg istnienia klubu 
wygłosili w nim swe referaty już memal wszyscy, kogo 
ma teraz Warszawa z mężów poljtycznych (J. L. Po­
pławski, R Dmowski, dr. Z. Balicki, Wł. Grabski, dr. 
St. bukowiecki, T. Gruszewski, Wł. Studnicki ; w. inm). 
Obecnie klub zaczj na promieniować . po za mury War­
szawy. W kilku miastach, a mianowicie v Łodzi, w Ra­
domiu i *  Częstochowie powstały jego filie, jako zu­
pełnie samodzielne instytucye, zaś powstanie dalszych 
filij w takich ogniskach życia umysłowego na ptowincyi, 
jak Lublin, Kielce, Płock, jest spodziewane niebawem. 
Dotychczas niestety — z wyjątkiem referatu b. posła 
Kiniorskiego — żaden z licznych odczytów wygłoszo­
nych w klubie, nie został podany szerszej publiczności 
w formie drukowanej publikacyi, z wielką szkodą dla 
tak niesłychanie ubogiej naszej literatury pohiyczne,.

Kilkudniowy Zjazd kobiecy, który miał być istotą 
i niejako koroną obchodu jubileuszowego ku czci Elizy 
Orzeszkowej, wczoraj sKończył się  nareszi ie.

Zjazd projektowany początkowo na dni trzy, p rze­
dłużono o dzień czwarty, a szkoda, boć przez one trzy 
dni było aż nadto skandali, zdolnych do skompromito­
wania tego dz’wnym sposobem przeprowadzonego jubi­
leuszu naszej znakomitej powieściopisarki i nic mniej zna­
komitej obywatelki kraju. ZjazcI zapoczątkowały war • 
szawskie postępowe feministki, najbardziej chyba roz­
czochrany gatunek emancypantek polskich ; idea zyskała 
gorące poparcie w kołach feministycznych Galicyj, które 
wzmocniły nasze lokalne wcale nie ciche szeregi przez 
dostatecznie tern znane działaczki w rodzaju pań. Tu- 
rzymy, Buiwidowej i Budzmskiej-Tylickiej.

W obawie przed skandalami, które można było 
z góry przewidzieć, panie z poważniejszych kół infeii- 
gencyi warszawskiej usunęły się od moralnej odpowie­
dzialności za przebieg zjazdu, skoro ich próby zabez­
pieczenia sobie należnego giosu i w prezydyam i w do­

borze referatów nie znalazły u inicycyatorek posłuchu. 
Jednakże —  gdy piękny cel uczczenia Elizy Orzeszko­
wej —  stal się zbyt silna atrakcyą i ściągnął do War-  ̂
szawy spory zastęp pań z różnych okolic kraju, między 
innymi delegatek od instytucyj społecznych, niektóre 
z pań obozu narodowego, zgłosiły następnie swe refe­
raty i można powiedzieć śmiato — były one w rzędzie 
najlepszych rzeczy, wypowiedzianych na zjeździe (np. re 
ferat pani Sriigockiej o tajnem nauczaniu dzieci w War­
szawie, pani Jelińskiej-Dmochowskiej o pracy oświatowej 
na Litwia, pani Mora wskiej, z Płockiego, o pracy oświa 
towej wśród ludu wKjikiego).

1 to właśnie prawie tłumne uczesrnictwo kobiet 
w zjeździe, o którym z góry było wiadomo, że będzie 
na nim nieledno rażące, świadczy, jak inteligentne ko­
biety polskie żądne są poi ozumienia się i wspólnego 
omówienia spraw, które one uważają za najważniejsze.

Rzecz przytem nader charakterystyczna, że kobiety 
stojące na gruncie tradycyi narodowej przemawiały głó­
wnie na temat oświaty, tej istotnej dźwigni postępu, 
której prawdziwym pionierem była też sarna jubilatka, 
zaś komety postępowe poruszały albo sprawy specyficz­
nie feministyczne, aloo i to najchętniej zbaczały na za­
wodne i mało sobie znane tory dyskusyi politycznej, 
z właściwą istotom fanatycznym zawziętością. Tym też 
akstrawaganeyom polemiczno-politycznym i feministyer 
nym pań dr. Szczepaniakowi z Radomia, Turzyrr 
z Krakowa i Rydygier Nałkowskiej z Warszawy zawuzi.- 
cza zjazd te epizody skandalu, które zmusiły do wyiaz- 
du delegatki-Rolki z prowincyi oraz z kresów, w dniu 
zaś ostatnim zmew'oliły nawet honorowego, nader wy­
rozumiałego prezesa zjazdu Maryę Konopnicką do opusz­
czenia sali obrad, już nadto hałaśliwych.

Delegatki lwowskie, których przemówienia na zjeź­
dzie wyróżniały się oezpretensyonalnością i rozwagą wy­
wiozły zapewne nie najlepsze wrażenia z Warszawy. 
Istotnie żałować należy, że wyborny referat p. Aleksan­
dro wiczowmy o pracy oświatowej w Galicyi miał ta ! 
nieszczególne audytoryum.

Z tych samych kół, które obdarzyły społeczeństwo 
niefortunnym zjazdem Kobiet i zepsuły jubileusz jednej 
z najbardziej zasłużonych postaci pisai skich, obecnie w; 
łooił się pomysł nowego zjazdu, tyrn razem bez różnicy 
płci i zakrojonego na większą jeszcze skalę, mianowi­
cie 1 z|azdu ogolrio-oswiatowego.

Projekt z pudpisami kiiku filarów warszawskiego 
postępu, a p. Ludwika Krzywickiego na ich czele już 
rozesłano do szeregu instytucyj, wyznaczając uatę zja­
zdu na początku listopada. Kierownictwo zjazdu już 
skompletowane, plan zjazdu gotów, referaty zapewne 
już rozdane, czeka się teraz tylko gości z pośród insty­
tucyj stojących poza sferą wpływów postępowej krzy- 
wiczczyzny, to znaczy pośród 99 prc. ogółu pracy 
oświatowej w kraju. No, ale ci goście najpewniej Dęaą 
świecili nieobecnością...

Sam jednak fakt zgłaszania się instytucyj, stoją- 
cycń na grucie tradycyi polskiej o udział w zjeździe, 
któremu patronuie smutnej sławy niedoszły z ramienia 
„Bundu“ poseł warszawski, dostatecznie kwalifikuje ber 
ceremonialność tych ludzi, ośmielonych widocznie wzglę­
dnie pomyślne — jak na nich —  aferą zjazdu kobie­
cego.

STaRY.

O  O .

Dzień zmroczył się surowy.
Noc idzie zadumana,

Na pierś zwiesiła głowę ;
Mrok czołga się w jej ślady.

Makowem polem idzie,
A sen jej głowę kłoni. 

Na miedzy gdzieś przylegnie 
W piołunie i mietlicy,

Na czombrach kędzierzawych 
Zmorzoną skroń położy.

A Swit-li się zabieli
To pójdzie precz przez pola.

1 weźmie fujareczkę
1 zagra cud — piosneczkę... 

Obejrzy się na skraju
Na dolę złą zaDłacze

BARBARA ZANÓWNA.

K L a J M E S Ł A jN iE .
Za. rubrykę tę R sd akcya  uie odpowiada.

Zaręczynowe 
i ślubne 

adamaszkowe 
Eolienne

oraz jedwab Hen- 
nebergski odóGct. 
oocząwszv, wolot 
od porta i cła.
Próbki oiwrtifił dkczr.

F a b r y k a  j e d w a b i u H e n n e b e r g  w  Z u r y c h u .
35o

Saxleiiner’a na tu ra ina  woda gorżka o łatwo przeczy­
szczające™ działaniu. Znakomite przeciw kcnstypacyi 

utrudnionemu traw ieniu, kongastyom etc. I I 56
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Woda gorzka, znako- 
, , j  a. i t t o ^ n d  i U Z u l a  mity naturalny środek 
na przeczyszczenie. Proszę żądać wńdy „Franciszka Józefa".

3537

Dr. W IL H E L M  Z A T H E Y
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach 

w K rakow ie, Serlinic i P aryża 
ordynuje

w chorobach w ewnętrznych i nerwowych 5277 
w  K r y n i c y  — willa Ulana.

powszechnego Dr. W. Bader
specyalista chorób uszu, nor.a. gardła i krtani 

ordynuje od 12—1 i 3—5 ul. Jagiellońska 12, II p. 6172

i& r .  f f  M a w e r
ordynuie jak w latach poprzeJnich w  K r y n ic y .  (Łazienki 

borowinowej. 6237

Dentysia Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 6348

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, m ostki.

Dr. Stanisław Blaiiyt
b. asystent Uniw. lwowskiego — ordynuje w bież. sezonie 

w PUSTOMYTACrt pod Lwowem. o087

Lekarz, chorób skórnych i wenerycznych (24

I£r. Antoni «S
b. asystent kliniki dermatolog w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w .  n i .  I & o p e r u ik a  3 8 ,  Tpopom./™

D r. & . P o d le w s k i 6279

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
oruynuw dla kobiet i mężczyzn od 11— 12 i od 3—5.

u l .  A L a a e m i r k i i  l i .  11 p.

Karlsbad Wszech nauk lekarskich

B r .  A .  l & i f c z o s
0 ,-dyriuje od lat dwunastu Neue Wiese, „Osterreichisch. 1 lof"

6043

Dr. Z e n o n  P e lc z a r
b. długoletni leicarz zakładowy ordynuje naaal W Trusl.aw- 

cu willa Zofia z dnien. 15 maja. 4712

i>$V Ig n a c y
ordynuje w  K r y n ic y , willa T r z y  R ó ż e .  5249

Iłr. Kołaczkowski —  Szczawnica
ordynuje od 27 lat i prow'adz: Pensyonat hydropatyczny.

Oddzielny park dla Pensyónaryuszy. .
K n ch uisi. w y k w in t n a  C eny p r z y s tę p n e .  6398

Dr. Stanisław Lewicki
b. asystent kliniki chorób kobiecych prof. Marsa
ordynuje jak lat poprzednich W  K  U  V y  I  C  Y, Willa 

.Białej Róży“. 6,581

Dr. SINGER z Czerniowiec
specyalista chorób płuc, Krtani i nosa  

ordynuie od 1-go czerv»ca jak w latach poprzednich  
W  S z C 2 a n  . 5925

Dr. Gitteimacher-Wileako
ordynuje w K a r ls b a d z ie  

Sprudełstrasse. — Maus Kronprinz.
6107

Okulista dr. Lęon Gruder
przeprowadził się na ul. Sokoła 1. 3 6o34

S a d  S ia u
W i l l a  Al a n d a  D o m  p o l s k i
obok łaz.enek i parku; pokoje z balkonami wygodnie 
urządzor- winda hvdrau iicna kuchnia polsku-h ancuzka. 
Przepisy lekarza dla cażdego chorego Susie wykonywane 
Usługa "polska SEZON od 20 kwietnia do późnej jesieni.

W Kwietniu i maju ceny zniżone.
Aores' Niemcy — Bad-Nuuheim, Willa Wanda. 360

HELENA SZCZEP ANOWSKA.

T rencsen -T ep litz
Dr. Emil Blunz
6559

b. I. sekund, szpitala powsz. 
w Krakowie

ordynuje jak poprzednio.
Z poważaniem Za RZĄD.

D ocen t u n iw e rsy te tu  lw ów  ik iego

B r .  f i .  B i e r n a c k i
ordynuje w r. b. w KARL3EADZIE od 2 maja.

" “•duwnv A!te Wwse, dom „Nisza" (z tyłu za Nastopiiem>
4480

S e n s y o n a t  „ t s f iig n G it
L w ó w  —  ul ica Baden ich  1. 3. — L w ó w .
poleca
bświe'

p o k o j e  z komfortem urządzone z elektrycznem 
leniem i łazienkami. — Obiady wyśmienite tak na 

mi .‘jscu jak i do domów do menażek. 6608 
Ceny nader umiarkowane.

w i ł
uznana • 

najlep sza  i r aturainą.

I  Krynicy ordynuje jak w latach poprzed­
nich od 15 maja do koncawrzeSnia..

D r . Z .  W ą s o w ic z
5460

Scheveningen-Holandya.
W Austro-Węgrzecn najwięcej ulubione

m iejsce k ą p i e l o w e  na d  m o r z e m  p ó łn o c n e m .
3736 Szczegółów udziela Zarząd kąpielowy.

Ostrzeżeni^.
Oświadczam, że nikomu weksli nie podpisywałem 

i że wogóiu żadnych weksli moich w obiegu me ma, gdyby 
więc pojawiły się, płacić nie będę. 
o627 Ludwik Cieński.

ife r ie n M
ordynuje w willi Apollo.

5527

Bad Reichenhall ordynuje iak zwykłe dr. W. Sadówsk 
villa Schónheini. 3843

T a n a  e j  n i ż .  w s a ę d z i e .
RZETELNA WAGA! RZETELNA WAGA! 

Maszynowa rozdrabiurma dostarcza drsowo opałowe bu­
kowe na i  rznięto. Począwszy uu 5 cetnarów z odstawą 
do domu po (iii c t Drzewo m iękkie w wiązankacn pra- 
sówmiypi o Średnicy 50 en,, t a k o  n a j l e p s z y  o p a ł  

l e t n i  lub pouuałki do Acgli po SS cf. za wiązankę. 
Uprasza się zamawiać o dwa dni wcześniej nL Na 

Bajkach l. 4, telefon 99.5. 6711

W przecjpu jednej nocy
Crćme Simon’a leczy liszaje 1 wszelkie wyrzuty 
naskórne, luo też wywołane przez odmrożenie. 
Kto używa ureme Simon, otizymuje płeć białą 
miękką i delikatną na twarzy i rękach. Należy się 
żądać prawdziwej marki: J. Simon, 59, Faubourg 
St. Martin, Paris. 6682

W n i i n n o 7 u n m  żeńskiej 1 7. prawem publiczności 
Lc . y U i l l  józefy Goldblatt-Kemerling ul.

Asnyka j 1, odbędą się egzaminy wstępne 27 czerwca.
Wpisy codziennie popołudniu od 4 —6. 6732

Dnia 1 czerwca 1907 otworzyłem kancelaryę autoryzow a­
nego geometry w Drohobyczu 6700

« c ^ . l e 3 s s s L r L ć L e r  T e l l r Ł e r

D i nnnłi n P Nakład wodoleczniczy koło Linzu (G. A.) 
li Ił- Ś ^ T l lO I  30 minut jazdy z dworca. Wspaniałe położe- 
i . k i u u v i i x i u i  p | e u s t^ p  póstiing. Wsze.kie fizykalno-
dyetyczne metody lecznicze. Umiarkowana cena. Prospekty 
darmo. 5714 Dr. F ranki.

Dnia 20 sierpnia b. r. otwieram w  K r a U o w ł e

Saklsid wychowawczy
dla m łodzieży męskiej

Wychodząc z założenia, że dodatnie rezultaty można otrzy­
mać tylko przy pracy z nieznaczną liczbą młodzieży, prze­
to  w Żakładzie mym znajdzie pomieszczenie tylko ki kuna- 

stu uczniów
Uczniowie mogą uczęszczać albo do szkół publicz­

nych, albo pobierać nauki w Zakładzie, stosownie do om ó­
wienia tej sprawy ze mną. 6251

Kładąc wielką wagę na wychowanie fizyczne, które 
ma wpływ pierwszorzędny i n stronę m oralną Sciśie się 
przestrzegać będzie hygieny mieszkania, pożywienia i ciała 
(gry ruchowe, wycieczki odpowiednie sporty ).

2 zapytan.ami o bliższe szczegóły i wyjaśnienia pro­
szę się zwracać ac Pełkift, gdzm obecnie zajmuję się kształ­
ceniem synów ks. Witolda Czartoryskiego.

F r a n c i s z e k  S e r w y  r a t  
w Pełkiniach p. Jarosław.

S I G L E I C Hl KBl KG
Wyja»d 

letni 
SEZON 

od maja do 
październ.

3850 -  S  T  
aogoone klim atyczne sto

K a r a s i przy
chowych (katarze, astnie. em- 
ptiysem) i chorobach m uszkuł 
servO»yCL lerwowych, jako- 
tez 1 dia rekonwalescentów.

Bogato ilustrow any obszerny 
zamówienia m. mesznanja

S - R T  A  —  ■ 
san k1 charakteru ,>ótaipejskiego.

Środki lecznicze:
płele w kwasie węglowym, wodolecz­
niczy zakład, gimnastyka lecznicza, 
kąpiele słoneczne itd.

Zdroje le c z m c z e ^ tt nf f i e n r y
prospekt w ysyła, iakoteż przyjmuje 

i wozy u YRF,KCYA Z A K iA D U .

ZNANE ZE ZNAKOM H O  SC
w BUDAPESZCIE s ą d e n a -

i m m  fi ugiera byc,aL̂ ® ^ STAtępcj'
w Magazynie papierowym, Lwów, u’. Henryka Sienkiewi­

cza 2, uook hotelL Georgea. 6712
W ielki w ybór widokówek. Zamów, z piow. ouwr pocztą.

Zakład wodoleczniczy 6174

'T 'd rc..e cce sie  scćL
w EICHW Al D koło Cieplic czeskich 

29 ni, nad p. m. — 2 godziny od Karlsbadu, 3 godziny od 
P-agi oudalony — 80 pokoi. Wodolecznictwo, ciektroiera- 
pia, mechanoterapia; leczenie dyeteryczne.Kąpiele powietrzne, 
słoneczne, elektryczne i gazowe. Aparat) systemu Zaudtlra, 
Frenkla. Sezon ud I maja do 1 października. Prospekty nc 
żądanie. Lekarz kier.jący

D y'. K a z i m i e r z  G r o m c n

Wiadomości bieżące.
-4- Popisy. Doroczny publiczny egzamin w zakładzie 

froeblowskim Laury Blochównej przy ul. Kośc,uszki 3. 
odbęazie się 20 om. o g. 10 r.

-4-  Posiedzenia i zgromadzenia. Wal. zgrom, przy­
musowej Kasy chorych majstrów przy Stow. przemysł, 
krawców i kuśnierzy, odbęazie się w podniedziaieu, dnia 
23 bm, o g. 8 w.

-4-  P rzedstaw ienia i zabawy. Tow. Pol. Młodzieży 
im. Tadeusza Kościuszki we Lwowie urządza w niedzie­
lę, dnia 16 bm. o g. 3 popoł na polance pod Kopcem 
„wielką zabawę kwiatową" z nader urozmaiconym pro 
g-amie. Wstęp od osoby 15 ct.

Tow. Pol. Młodzieży im. Bartosza Głowackiego 
we Lwowie, urządzą W niedzielę 16 b. m. w ogrodził 
„I. krajowej hodowli królików" na Wulce panieńskiej (za 
rogatką Stryjską, obok toru cyklistów) „wielką z 3baw ę“ 
z bardzo urozmaiconym programem. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

-4-1 Z życia młodzieży. XI. posieazenie Kolka P o 1 o- 
nistów odbędzie się we czwartek 2C bm. o g. 6 w. Na 
porządku dziennym. 1) Ak. Stefan Tretel: Sprawozdanie 
z polemiki Chmielowskiego z M atuszewskim: O celu 
w sztuce. 2) Ak. Marya Jaworska: Sprawozdanie z książ­
ki Z. Wasilewskiego: Od romantyków do Kasprowicza.

X. posieazeme Kółko p r a w n o - e k o n o m i c z ­
n e g o  Czytelni akademickiej odbędzie się w niedzielę 
16 b. m. w sali XII. uniw. (eg^. prawn.) o g. 10 *. g r. 
Na porządKU dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) 
Dalszy ciąg dyskusyi nad ak. Karola Badera referatem 
z Mengera „Nowej nauki o państwie". —  Goście mile 
widziani.

XXI. posiedzenie Kółka g e r m a n  i s t y c z n e g o  
odbędzie się w niedzielę, dma 16 bm. o g. 10 w sali 
V. Uniwer. Na porządku aziennyin odczyt Z. Łempic- 
kiegu: „Nowele Immennanna".

-4- Turniej tennisowy o mistrzostwo Lwowa i z a- 
w o d y  k w a l i f i k a c y j n e  w p i ł c e  r. o ż n e ,  do 
matchu o  nagroaę X. Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 
polskich, rozpoczną się na boisku Tow. Zabaw Ruchc 
wych w poniedziałek 17 bm. o g. 5 popoł.

uosowame zgłoszonych ao turnieju odhęazip się 
tegoż dnia o g. 5, z gry rozpoczną się o g. 5Vz- Lo­
sowanie dc zawodów w piłce nożnej odbyło się już 
wczoraj i stosownie do tego grają w poniedziałek dru 
żyny: „Junior" i „Lauda". Dwie drużyny, które wygrają 
największą ilość partyj, staną 21 lipca do zawodów o 
nagroaę lekarzy i przyrodników. W razie równości roz­
strzyga większa ilość zdobytych bramek.

Wstęp na boisko w pierwszym dniu 50 hal., dla 
członków i uczniów 20 h a l, dla uczestników 10 hal.

-4-  45 miejsc dla zdolnych a piinych uczni naro­
dowość' polskiej, będzie do obsadzenia w Domu Tade- 
usza Kościuszki na rok szkolny 1907'8. Pierwszeństo 
mają wychowankowie bursy, którzy wykażą się dobrym 
postępem w naukach i nienagannemi obyczajami. Oplata 
miesięczna, o ile Dyrekcva w miarę możności nie udzieli 
zniżek, wynosi 41 Koron m.esięcznie.

Podania wnosić należy najpóźniej do dnia 1 lipca 
b. r., gdyż Dyrekcya obsadzi wolne miejsca jeszete 
przed rozpoczęciem fery  szkolnych.

Podania adresowane do „Zarząuu Domu Kościu­
szki we Lwowie", mają obowiązek wnieść rodzice i 
opiekunowie także dotychczasowych wychowanków burs;’ 
jeśli mają zamiar starać się o przyjęcie na rok przyszły.

-4- Na posadę asysten ta  piantacyj m iejskich rozpi­
suje magistrat miasta Lwowa w myśl uchwały Rady 
miejskiej z 29 maja b. r. konkurs z terminem wnosze­
nia podań do dnia 10 lipca b. r. Do posady tej w X 
randze etatu urzędników miejskich przywiązaną jesT pła­
ca roczna 2.200 kor., dodatek aktywalny 720 korou 
i praw'o do dwu czteroleci po 200 kor. Ubiegający się
0 te  posadę mają wykazać: a) ze nie przekroczyli 40 
roku życia, b) udowodnić odbyte studya i praktykę 
w fachowych szkołach dla ogrodnictwa przy zakładaniu
1 utrzymywaniu parków w kraju lub za granicą.

-4-  Wyścigi. Jutro o g. 3 Vs popoł. wyścigi cyklistów 
i motorzystów, wejście od rogatki Stryjskiej i przez 
park Kilińskiego, Członkowie klubu mają jawić się 
w przepisowych czapkach, które są do nabycia w skle­
pie p. Muliera pi. halicki. —  Zgłoszonych 8 motorów.

4-  Opera lwowska w Krakowie ma, zdaje s.ę, 
sukces z góry zapewniony. Kraków, jak wiadomo spra­
gniony jest muzyki operowej ogromnie, to też nic dzi­
wnego, iż wszystkie miejscr na wszystkie prawie przed­
stawienia ao końca b. m. już zostały rozkupione na ty­
dzień przed rozpoczęciem „staggione" ! Powinszować p. 
Hellerowi, po którego energicznej zapobiegliwości Kra­
ków spodziewa się, iż nie zawiedzie artystycznych jego 
apetytów —  apetytów, o których zapominać me woino, 
iż choć bardzo w tej chwil■ wyostrzone, nie mniej są 
i pozostaną wybredne. V

Teatry*. T ea tr ra ie jskh
We sobotę 15 bm: „Witek i Wacek", ko/ncćva w 1
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aktach Z. Przybylskiego. Gościnny występ Miecz. Frenkla, 
artysty teatrów  warszaw

W nieozielę 10 b. m.: „Porwanie Sabinek", komedya 
w 4 uKtach P i F Schónthanów. Gościnny występ AAiećz. 
Freni la, art. te a tr j warszaw

W poniedziałek 17 bm.: , W lelki człowiek ao matych 
nteresów", komedya w 5 aktacn Ale,.san, hr. Fredry (ojca). 

Gośc.nny występ Miecz Frenkla, art. teatr, warsz.
We wtoreK 18 b. m. (wznowienie): „Dwór w Wład- 

kowicach" komedya w 4 akiach Z Przybylskiego. Gościn­
ny występ Atiecz. Frenkla,

’ We środę 19 bm.: (wznowienie): .Kierownik szkoły", 
komedya w 3 aktach Ottona Ernsta Gościnny występ M. 
Frermla.

We czwartek 20 bm.: „Porwanie sabinek", komedya 
w 4 aktach F. i P. Schónthanów. Gościnny występ Atiecz. 
Frenkla.

W piątek 2' bm.: „Pulowanie na zięciów", komedya 
w 4 aktach Labiche i Deiacour. Gościnny występ M. Fren­
kla, art. teatru warszaw.

1 m ie j s k i  w  K r a k o w ie  
W niedzielę: „Orfeusz w piekle", operetka w 3 akt. 

Offenbacna
•|- „C zerw ona róża". Zwracamy uwagę Czytelników, 

piękno miłujących na nowelę Oskara Wddegu w odcinku 
dzisiejszym „Słowa" pod tytułem „Czerwona róża". 
Cyniczny Lord Paradoks przemówił w niej najczystszym 
liryzmem i w' drobnej tej historyi słowuka i czerwonej 
róży rozsnuł taki przepych poezyi, na który tylko staż 
Wildego. W miesiącu róż i słowików niechaj więc 
Wilde mówi ludziom o miłości.

Z wystawy hygieniczno-lekarskiej. Koto pałacu 
sztuki na pl. Powystawowym koło głównego pawilonu 
wystawowego panuie od dni kilku ruch, iak w jakimś 
porcie podczas wyładowywania okrętu. Co chwilę za­
jeżdżają olbrzymie wozy, wyładowując paki z przed­
miotami wystawowymi, których artystycznem ułożeniem 
zajmuje się pułk tapicerów i dekoratorów. Że strona 
artystyczna wystawy również poważnie będzie trakto­
waną, można sądzić z tego, że np. ustawienia i udeko­
rowania gablotki wystawowej dr, Ebersa z Krynicy i 
Lido podjął się znany artysta-malarz St. Janowski (mąż 
p. Zapolskiej) Patrząc wczoraj na te góry zwożonych 
przedmiotów, chciało się powątpiewać, czy komitet zdoła 
ukończyć do jutra prace przygotowawxze i otworzyć 
wystawę. Pośpiech jednak, sprawność i energia pracu­
jących rozwiały te powątpiewania.

Otwarcie wystaw'y nastąpi |utro, w niedzielę o g. 
10 rano. Zaproszeni goście zgromadzą się w pawilo­
nie sztuki Pierwszy przemówi imieniem miasta wicepr.
dr. Rutowski, następnie dyrektor wystawy dr. Kalikst 
Krzyżanowski, wreszcie prezes zjazdu lekarzy i przyro­
dników prof. dr. Władysław Bylicki Równocześnie
z otwarcem wystawy funkeyottować zacznie loterya fan­
tow a; los po 1 koronie nabyć można przy kasach i 
bazarach wystawy. Kupujący los wie zaraz, czy wy­
grał, a wygrane odbieiać można natychmiast na wysta­
wie. Prezydyum wystawy tw orzą; Prof. dr. W. B y­
licki, prezes zjazdu, dr. K. Krzyżanowski, dyrektor wy­
stawy, prof. dr. M. Raciborski, zast. prez. zjazdu, prof. 
dr. A. Beck. zast. d.yr. wystawy, d-. A. Szulislawski, 
sekr. zjazdu, dr. J. Piepes-Poratyński, sekr. wystawy, 
K. Sklepiński, skarbnik. W skład komitetu wystawo­
wego, składającego się z około 1000 osób, w cnodzą 
lekarze, aptekarze, przedstawiciele szkomictwa, prasy, 
przemysłowcy itd

Część placu powystawowego, na którym znajdują 
się pawilony wystawy hygieniczno-lekarskiej — została 
wprawdzie ogrodzona siatką z gładkiego drutu, dla pu­
bliczności jednak, nie mającej może zamiaru oglądać wy­
stawy zostawiono dość miejsca dla przechadzek, | bo od 
wieży wodnej do toru Cetnera i drogi stryjskiei. Publi­
czność, nie płacąca wstępu, będzie mogła przez nizkie 
siatki obserwować plac wystawy oświetlony tysiącem 
różnobarwnych lampek elektrycznych, będzie mogła co 
wieczora przesłuchiwać się koncertom dwu orkiestr woj­
skowych, a nawet choć zdała być na przedstawieniach 
kinematograficznych, dawanych codziennie dla gości wy­
stawowych.

Począwszy od dnia dzisieiszego czynne są na pla­
cu wystawy Dolicya i pogotowie straży pożarnej.

Przy końcu przyszłego tygodnia rozpoczną się 
w osobnym pawilonie wykłady popularne z dziedziny 
nauk lekarskich, przy-oaniczych i hygieny.

-f- Zalesienie placu w ystaw ow ego. Przy obradach 
budżetowych na początku roku bieżącego powzięła Ra­
da miejska rezolucyę, postanawiającą zalesienie placu 
pow , stawowego poza boiskiem młodzieży aż ku wało­
wi koiei czerniowieckiej z wyłączeniem jednak areny 
wyścigowej. Magistrat w porozumieniu z urzędem bu 
downiczym i zarządem plantacyj miejskich, rozpatrywał 
tę sprawę i przyszedł do przekonania, że wykonanie te­
go projektu w obecnei chwili nie jest wskazane. Wła­
śnie Dowiem teraz na wielką skalę prowadzi się Jtudo 
wę centralnej stacyi elektrycznej, a pod roboty budo­
wlane, skład inateryalów i t. p. —  obejmują rozległy 
obszar kilkunastu morgowy. Wkrótce także ma się roz­
począć budowa toru dowozowego od kolei czerniowie- 
ckiei do owej centrali elektrycznej, także te roboty zaj­
mą znaczny obszar.

Wszystko to razem wskazuje, że rozpoczęcie zale­
sienia w obecnej chwil byłoby marnowaniem pracy 
i Kosztów, albowiem wielka część zasadzonych drzewek 
musiałaby być zniszczona przy prowadzących się robo­
tach ziemnycn i oudowlanych. Z tych powodów magi- 
s rat pes anowił sprawę niniejszą odroczyć i wziąć ją 
po iownie pod pod rozwagę po zupetnem wykończeniu 
budowy centrali elektrycznej i toru dowozowego 
do niej.

-i- T ram w aj na plac wystawy Po zupełnem ukoń­
c z e n i budowy tramwaju w ulicy Racławickiej udał się 
magistrat do ministerstwa Koieiowego z prośbą o ze 
zw .lenie na rozpoczęcie ruchu tak, aby z dmem iutrzei

szym nowa linia tramwaju, doprowadzająca do wystawy 
przyrodniczo-iekarskiej, mogła bvć oddana do użytku. 
Ministerstwo upoważniło już dawniej do znadania tej 
nowej linii generalną inspekcyę kolei i dlatego prośba 
magistratu skierowana była pod adresem generalnej in- 
speKcyi. Atoli p-ośba ta pozostała dotąd bez rezultatu

Na kilkakrotne telegramy gminy g e n e ra ła  mspek- 
cya do południa dnia dzisiejszego nie dała żadnej od­
powiedzi, ani też inspektor p. Szczepaniak, do którego 
referatu ta sprawa należy i który zazwyczaj odbywa 
insppkcye kolei elektrycznej w naszem mieście, dotąd 
nie przybył.

Jeżeli w ciągu dnia dzisiejszego odpowiedź z Wie­
dnia nie nadejdzie i próba nie zostanie przeprowadzo­
na, —  to tramwaj na nowej linii jutro jeszcze nie bę­
dzie mógł kursować. Dopóki bowiem po ow'ej próbie 
ministerstwo nie wyda zezwolenia na ruch tramwaju, — 
puszczenie tegoż w ruch jest niedozwolone i karygodne. 
Ponadto za wszelkie ewentualne szkody z wypadku 
powstać mogące, nie odoowiadaią zakłady asekuracyjne.

Ze wzglęau na interes miasta i wystawy przyro­
dniczej — odpowiedź ministerstwa jest spodziewana je­
szcze dzisiaj i dlatego wszystko jest przygotowane, aby 
natychmiast przedsięwziąć próbę wytrzymałości nowej 
linii tramwaju. W tym celu jeden urzędnik administra­
cyjny, tudzież odpowiedni personal techniczny został 
desygnowany — i ci w pelnem pogotowiu oczekują 
hasła z Wieama, aby się udać na miejsce. 'Jeżeli to 
hasło dzisiaj me nadejdzie, to jeszcze jutro będziemy 
pieszo wędrować na plac powystawowy.

-t- Stypendyum . Na przedstawienie gal. Wydziału 
krajowego namiestnictwo nadało stypendyum z fundacyi 
im. Franciszka Eichhorna w kwocie rocznych 400 kor. 
H. L. Fenlowi, słuchaczowi ill roku wydziału lekarskie­
go w Uniwersytecie we Lwowie.

-t- Subw encya. Sekcya finansowa Rady miejskiej 
uchwaliła udzielić zakładowi dla maioikow w Iwoniczu 
subwencyi w kwocie 200 kor.

Pożary. Onegdaj wybuchł w Sichowie pożar, k tó­
rego otiarą padły trzy chaty włościańskie. Ogień po 
wstał wskutek zabawy dzieci zapałkami.

Dnia 12 b. m. wybuchł pożar w Mizuniu. Pożar 
zniszczył doszczętnie 20 zagród włościańskich

-4- Z tow arzystw . Wydział Sto w. „Przytułek" roze­
słał do wielu izr. właścicieli dóbr i rodzin przebywają­
cych na wsi odezwę z gorącą prośbą o przyjęcie do 
siebie n a  c z a s  w a k a c y j n y  choćby jednego dzie­
cka ubogiego, uczęszczającego do szkoły izr. we 
Lwowie.

„Przytułek" opiekuje się od szeregu lat przeszło 
100 najuboższemi dziećmi szkoły izr. męskiej żeńskiej, 
dostarczając im w godzinach poDOłudniowycn podwie­
czorku, ciepiego schronienia, pomocy w nauce i zaopa­
trując je, o ile możności, w ubranie i rekwizyty szkolne. 
Uznając konieczną potrzebę umieszczenia pewnej liczby 
tej dziatwy na wsi, rozesłało stowarzyszenie to juz 
w ubiegłym roku oodobną ode/wę, skutkiem czego 
ośmioro dzieci znalazło umieszczenie na czas wakacyjny 
na wsi. Pp Oskarowie Parnasowie przyjęli na pobyt 
letni dwoje dzieci, Słomniccy (jak co roku), Leonowie 
Parnasowie, Hermanowie Feldstehowie i Emilowie Ki- 
melrnanowie po jednem dziecku, a ponadto otrzymał 
wyuział od p. dra Oswalda Kimelmana i p. Emilowej 
Parnasowej po 30 kor., za którą to kwotę dwoje dzieci 
umitszczone zostało na wsi.

Kto wie w jak nędznych warunkach dziatwa ta 
przebywa przez rok cały, ten putrafi ocenić, jakiem ' 
dobrodzieistwem jest dia niej kilkutygodniowy pobyt na 
wsi. Dzieci wróciły ao pracy szkolnej odświeżone wzmo­
cnione i szczęśliwe, a przejęte niewymowną wdzięczno­
ścią dla tych, u których przebvwały Wydział, wyraża­
jąc wszystkim tym rodzinom jaknajserdeczniejsze po 
dziękowanie, me wątpi, że za tym pierwszym przykła­
dem wiele rodzin ofiarnych otworzy swe gościnne po­
dwoje ubogiej dziatwie, która nie zaznała jeszcze do 
breaziejstw wsi. -LasKawe zgłoszenia prosimy adreso­
wać do wydziału stowarzyszenia „Przytułek" na ręce 
sekretarki p. Heleny Feldsteinowej (Lwów, ul, Herbur- 
tów, willa III)

-i- K om itet budowy pom nika B artosza G łow ac­
kiego we Lwowie odbył wczoraj pod Drzewodnictwem 
p. Ferdynanda Ohlego ostatnie swe posiedzenie w lo- 
kaiu Izby rękodzielniczej. Po uczczeniu pamięci zmarłe­
go prezesa komitetu śp. Michała Michalskiego i jego 
zastępcy śp. Eawa^da Muchana, streścił w krótkich sło­
wach p F. Ohły historyę budowy pomnika, rozpoczętej 
w roku 1894, a ukończonej w roku 1905, w którym 
to roku miało się odbvć odsłonięcie pomniKa, odłożone 
następnie z powoau wypadków w Królestwie Polskiem 
do dnia 8 lipca ub roku.

Pomnik zbudowano ze składek ludzi oTiarnycb na 
cele patryotyczne, a gmina przyczyniła się ao budowy 
kwoią 1600 koron. Zasługą to komitetu, który praco­
wał wytrwale i solidarnie.

Na wniosek jeanego z obecnych uchwalono je­
dnogłośnie podzięKowanie p. Ferdynanaowi Ohiemu, 
imeyaturowi budowy pomnika i niezmordowanemu skarb­
nikowi komitetu.

P. Józef Neuman, ska-bnik komitetu odsłonięcia 
pomnika, odczytał sprawozdanie kasowe, wykazując 
czysty dochóci z nalepek i składek w dniu odsłonięcia 
w kwocie 3129 k, 90 h.

Imieniem komisyi rewizyjnej złożył sprawozdanie 
z wyaatków na budowę pomnika p. Kazimierz Pepłow- 
ski, wykazując z zebranej ogólnej sumy 5746 k. 38 h„ 
po opędzeniu kosztów budowy pozostałość kasową 
w kwocie 655 kor. 02 h. Kwota ta w połączeniu 
z dochodem z rozsprzedaży nalepi-k na okna wynosi

3784 k. 92 h., oprócz odsetek, które przez roK ubie­
gły narosły w Gał. Kasie Oszczędności.

Na wniosek dra Bronisława Dulęby uchwalona 
absolutoryum z rachunków obu komitetom, poczerń 
rozpoczęła się długa dysputa w sprawie prze2naczeria 
reszty kasowej. W dyspucie wzięli udział pp. dr. Du­
lęba, J Neuman, uetritz  (junior), Daszyński, dr Szy­
dłowski , Kaz. Pepdowski, Mikuliński i Piątkowski. 
W końcu uchwalono oddać całą pozostałość kasową 
To W im. Dekerta na utworzenie bursy im. Barto­
sza Głowackiego, mającej kształcić młodzież poiską do 
zawodów przemysłowych z szczególnem uwzględnieniem 
włościan i potomków tj. prawnuków Bohatera w sier- 
mięaze, żyjących po dziś dzień w Racławicacn.

Dla przeprowadzenia tej uchwały wybrano mężów 
zaufania pp. dra B. Dulębę, J. Neumana, F. Ohlego 
i B. MikulińsKiego.

W końcu przyjęto do wiadomości pismo, wnie­
sione przez Tow. polskiej młodzieży rękodzielniczej im. 
Bartosza Głowackiego, zawiadamiające, iż Towarzystwo 
to ma zamiar urządzać doroczne oochody pamiątkowe 
pod pomnikiem w dniu rocznicy bitwy racławickiej 
i uchwalono zawiadomić pisemnie wydział tego Towa 
rzystwa, iż pomnik oddanym jest na własność gminie 
miasia Lwowa i wxzwać ją, aby zebrane przy 0 Kazvi 
tych obchodów pieniądze me używano na inny cel, 
lecz wyłącznie na zasilenie funduszów bursy Bartosza 
GłowacKiego, mającej stanąć staraniem Towarzystwa 
im. Dekerta.

—r- Rusini wobec żydów Tut. pisma r u s k i e  po­
dają za „ungwarską" naukę wiadomość, że z węgiersko- 
ruskich gór ucieka luaność mujscowa masami do Ame­
ryki bez paszportów, chociaż granicy strzeże żandarme- 
rya. Natomiast przybywa w te okolice mnóstwo żydów 
zbiegów z Rosyi. Ta ż y d o w s k a  s z a r a ń c z a  (!) 
— piszą przyjaciele i sprzymierzeńcy syomstów — 
przestraszyła już nawet miejscowych żydów, którzy ma­
ją zwrócić się do rząau z prośbą, aby zamknął granicę 
Węgier wogóle dia rosyjskich żydów".

-s- Przygotow any „zapał". Pisma ruskie podają na­
stępującą odezwę podpisaną przez „komitet ukr. akad. 
młodzieży".

„Wysyłaicie w dzień otwarcia parlamentu telegra­
my do prezydyum izby i do naszych posłów, z żąda­
niem utworzenia ukraińskiego uniwersytetu we Lwowie 1 
Zasypujcie tysiącami telegramów posłów w Wiedniu, 
niech wiedzą iż naród świadomy tego, co mu się na­
leży".

-4- Ruska agitacya em igracyjna . Osławione ruskie 
biuro pośrednictwa wychodźtwa zarobKOwego w N o­
wym Bieruniu ma energicznych wspólników w ruskie; 
prasie narodowieckiej, która umieszcza ustawicznie na­
woływania do emigraeyi do Prus za pośrednictwem 
biura w Nowym Bieruniu i w ,.Narodnvm komitecie", 
który nawet daje zaliczki na drogę.

Charakterystyczne są te odezwy. W ostatnim nu­
merze organu „Narodnego komitetu", „Swobodzie", 
czytamy w kronice taką notatkę :

„Ratujcie się! Pokazuje się już gdzieniegdzie 
wśród naszego ludu głód, a nawet tyfus z powodu cięż­
kiego przednówku. Trzeba luaowi ratować się, a prze- 
dewszystkiem szukać 2arobkćw, a takie są dobre w Pru­
sach, dokąd droga niedaieka i tania. Kto niema pienię­
dzy na drogę, niech zgłosi się do ..Narodnego komite­
tu", a dostanie zaaatek na drogę. Na Górnym Slązku 
potrzeba do roboty w polu, fabrykach ponad 10.000 
ludzi, choć tam już pracuje ze 6.000. A p ł a c ą  i l e  
k t o  z a ź ą a a ,  bo wielka potizepa roDOtnika. A no! 
ruszajcie się ludzie, niech wrogowie nie śmieją się z na­
szej b iedy! Idźcie do Prus po chleb, po pieniądze, 
a wróci się wam i zarowie i d o b ro ! f 1

Niezadługo doniosą nam pisma krakowskie o nę 
dzarzach, wracających z roboty z Prus, wyzyskanych 
przez biuro w Nowym Bieruniu, walać się będą tacy 
wyzyskani iaKO wtóczęgi po aresztach poncyinych i 
gminnych.

-4-  Egzamin dojrzałości w Seminaryum nauczyciel- 
SKietr. mięskiem w K r o ś n i e  odbył się w dniach 3 do 
10 bm. Świadectwo dojrzałości otrzym ali; Burczyk H., 
Chudzik Er., Dziura H. (ekst.), Huk A., Jaworski P, 
(z odzn.), Krukierek J., Mermon Wł„ Obrzut Fr., Pio- 
tiowski E. (z odzn.), Pirog M., Radwany F , Rooak 
S., Rojecki J. (ekst.), Rydzikówna E. (ekst.), Szezszea 
T., Urban P., Wajda J., Walaszek St., Witkowski T., 
Wodzik J. (z odzn.), ZarolinsKi Al,, Zauia! W.

-4- Na fundusz żelazny Domu Tadeusza Kościuszki, 
bursy polskiej, utrzymywanej staraniem Tow, Pomocy 
naukowej, złożyło „Gal. Tow. magazynowe", część czy­
stego zysku za rok uoiegly w kwocie 300 koron, 
„Spółka ruruciągowa" z tego samegc tytułu kwotę 100 
koron, Dyrekcya Tow, Pomocy naukowej składa niniej- 
szem Zarządom obu tych towarzystw naftowych, za 
czyn ten piawdziwie obywatelski, serdeczne podzięko 
wame z tem nadmienieniem, iż kwoty te dołożono do 
książeczek Gal. Kasy Oszczędności, na które ulokowano 
dary zeszłoroczne Książeczki te stanowią osobne fun- 
dacye pamiątkowe obu tow arzystw .

-4- Szarańcza an te  porlas! Zrobił się wczoraj krzyk 
ogromny i wołanie jękliwe kiedy w okoiicj 1 cmentarza 
Łyczakowskiego pokazała się chmurka szarańczy Bar­
dzo to było nędzne, wygłodzone i wychudzone, a!e 
w każdym razie szarańcza. Leciało to sympatyczne by­
dło zdaie się z Węgier wskutek zmienionych konstelacyi 
politycznych; niewiadomo tylko dokąd, ta gromada żar­
łoczna udała się na letni wypoczynek.

-4- Spfceyaliści do row erów  znaleźli się między zło­
dziejami lwowskimi i biada temu, kto na chwilę oddali 
się od swojej maszyny, taki specyabsta siada natych­
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miast na rower i odjeżdża. Wczoraj skradziono w ten 
-posób kontrolorowi Kasy chorych p. Z. Rogalskiemu 
rower marki „Puch" pozostawiony na chwilę w po­
dwórzu realności pod 1. 8 przy ul. Brajerowskiej.

Zgubiono. BransoletKę srebrną z emalią w re- 
siaurac' i Heisrhmana. .Łaskawy znalazca zechce się zgło­
sić w Lkspedycyi „Słowa".

Kelner J Bruckner zgubił książeczkę Kasy Oszczęd­
ności Nr. 95299 na kwotę 35 kor. 09 hal. —  P. A. 
Slatt zgubiła w przechodzie ulicami Hetmańską i Skarb- 
Kowską brylant wartości 200 kor. —  P. Al. Iwanicka 
zsutiła wychodząc z teatru złotą branzoietkę łańcusz­
kowej roboty z złotym wisiorkiem.

Znaleziono. Na ul. Kazimierzowskiej trzy klucze 
na łańcuszku, między nimi jeden werthejmowski. —  Na 
ul. Panieńskiej przed paru dniami plik dokumentów, li­
sty i dwa weksle. —  Na ulicy Akademickiej klucz z 
kółkiem żelaznym. —  W ogrodzie Pojezuickim dwa 
i ucze od kłódki. — Na pl. Maryackim arkusz wypłaty 
p Wilhelminy Sladek. — Na ul. Marszałkowskiej pęk 
kluczy z wieszadełkiem i monogramem j. S.

4- Kronika policyjna. Ze strychu realności pod I. 
39 przy ul. Karola Ludwika skradziono bronzową wa- 
liskę skórzaną wartości 80 kor. —  Za bicie siedmiolet­
niego dziecka swego w ul. Kurkowej i kopanie go no­
gami pociągnięto do odpowiedzialności żonę zarobniKa 
M. Skolską. — Dorożkarz Nr. 281 jadąc szybko a 
nieostrożnie ulicą Gródecką najechał na sierżanta straży 
ogniowe, M. Malinowskiego i uszkodził go silnie w 
prawą nogę i

□  S tanisław ów . (Kor. wł.) B i b l i o t e k a  m i e j -  
i k a. Katalogowanie biblioteki miejskiej otrzymanej przed 
trzydziestu pięciu laty w darze od śp. Wincentego Sma- 
głowskiego, więźnia i wychodźcy z r. 1S48, rozpoczęte 
w roku zeszłym jest w pełnym toku. Biblioteka liczy 
około 700 tomów dzieł w językach: polskim, łacińskim, 
niemieckim, francuskim i angielskim. Mieszczą się ,uż 
v lem i rękopisy, oraz bardzo piękny dział map i  atla 

sów. Okazało się, że rozpowszechniona przed rokiem 
wieść, jakoby biblioteka ta była w stanie zupełnie 
niszczejącym i opłakanym z powodu licznych bra­
ków, okazała się bezpodstawną. Braki dadzą się spro­
wadzić ad minimum, jeśli się zważy, że od kilku lat 
k^ęgozbiór był zamknięty, a pochodzą głównie z cza­
sów kiedy fundator żył i nOodzież szkolna, którą się 
otaczał, książki zabierała. Owszem biblioteka liczy około 
200 duplikatów i to  nawet bardzo cennych. Żmudna 
praca kata’ogowania i sporządzenia inwentarza potrwa 
jeszcze czas dłuższy i jest nadzieja, że magistrat tut., 
któremu ta sprawa leży bardzo na sercu, udostępni ten 
cenny księgozbiór dla szerszej publiczności naszego 
miasta.

□  Bochnia. (Kor. w l) S a m o b ó j s t w o .  W dniu 12 
Łm odebrał sobie życie przez powieszenie młody czło­
wiek, Jan Goizkowski. jako ekslernista zdawał w gimna- 
zyum egzamin dojrzałości. W sobotę 8 czerwca zdał 
egzaminy pisemne. Powodem samobójstwa był, jak się 
zdaje, rozstrój nerwowy. Gorzkowski- wystąpił z gimna- 
zyum z klasy szóstej z powodu choroby umysłowej. — 
Widocznie wysiłek podczas pracy egzaminacyjnej po­
gorszył stan zdrowia.

□  Cieszyn. (Kor. wl.) S m u t n e  s t o s u n k i  w 
z a g ł ę b i u  g ó r n i c z e  m. Proces, jaki się przed 
kilku dniami przed ławą przysięgłych w Cieszynie to ­
czył, ujawnił w całej grozie stosunki panujące w naszem 
zagłębiu węgiowem. Na tawie oskarżonych zasiadła pod 
zarzutem morderstwa gospouarza z Zebrzydowic Fusika 
żona i córka, wraz z kochankiem, Cieiepą, jakoteż Faj- 
Koszowa, oskarżona o zatajenie tej zbrodni, a zarazem 
najważniejszy jej świadek.

Jakkolw iek proces w trzecim dniu rozpraw y odro ­
czono celem zbadania stanu poczytalności Fajkoszowej, 
mimo to  m ateryał, zebrany czyto w akcie oskarżenia, 
czy to na zeznaniach świadków i oskarżonych, wystarczy aż 
nadto, aby zwrócić uwagę ogółu na konieczność przed­
sięwzięcia ascyi społecznej, mającej na cetu uzdrowot- 
n ierie tych stosunków . Pijaństw o, rozpusta, kradzież, 
podniecanie do m orderstw a i podpalania, jest tam Chle­
bem codz ennym —  oto  wrażenie, jakie się z sa li s ą ­
dowej wynosi. A lkohol niszczy dobytek rolnika, górnika 
i deprawuje powoli m łode pokolenia. Zbiór statystyczny, 
wydany z ram ienia m inisterstwa handlu p. t. „S tosunki 
roDotnicze w ostrawsKo-KarwińsKim rewirze w ęglow ym ", 
podaje, iż pozycya wydatku na a k o h o l wynosi w bu­
dżecie przeciętnego górnika 13‘3 proc. całego dochodu, 
i to  na napoie wyskokowe, zakupyw ane w sklepach, 
i wypijane w oomu, nie licząc ilości wypitych w szyn­
kach. A przecież zagłębie węgiowe stanow i niejako 
„dom en" partyi socyalistycznej, k tóra zdobyła tu około 
80 proc. ogółu głosów ! ja k  więc olbrzym ie pole dla 
pracy kulturalnej socyalistów .

Wymagać jednak tego od nich trudno. Wszak 
musza prowadzić walkę z „Macierzą szkolną", z „Je­
dnością", wszak ktoś musi prowadzić czechizatorską 
robotę w „Uni. górniczej". Do pracy kulturalnej, spo­
łecznej, brak ich jednak.

Drugie niedomagan e to  straszne stosunki miesz 
Ramowe. Według urzędowej statystyki 25 '7  proc. mie­
szkań robotniczych było złych, 52*7 proc. średnich, a 
tylko 21.7 proc. dobrych. W Przywozie komisya sani­
tarna natrafiła na norę, zamieszkałą przez rodzinę ro 
botmczą, w której przedtem pomieszczone było bydło 
i św inie; robotnik dostaie się do swego mieszkania po 
zgniłej drabinie, narażającej go każdei chwili na ka­
lectwo; we Frysztacie. w izdeb e a zarazem kuchni o 
wielkości y*o m- a 2*0 m. wysokości, mieszka 7 ludzi. 
O to tyiko kilka przy! ładów.

Mihony płyną rok rocznie z pracy robotnika do 
kieszeni baronów' węglowych; alkohofe brak mieszkań, 
nęcza, te właściwe podłoża zbrodni, zapuszczają coraz 
głębsze korzenie. A nasze władze zadowalają się łaska- 
wem „skonstatowaniem".

□  M aryampol, nad Dniestrem. (Kor. wł.) Z a k u s y  
s y o n i c z n o - r u s k i e .  Zdaje się, że wszystkie złe 
duchy złączyły się i podały sobie ręce, aby nasze bie­
dne miasteczko zniszczyć i do ruiny doprowadzić. Z a ­
łożyciel bownem naszego miasteczka z pewnością był 
ożywiony najlepszemi intencyami i najszlachetniejszymi 
zamiarami, gdyż zakładając miasteczko nasze na górze 
dość wysokiej, u której podnóża płynie Dniestr, którego 
siła wodna może poruszać największe motory fabry­
czne, mógł słusznie przypuszczać, że rozum ludzki i na­
tchnienie boskie nakaże ludziom doorej woli korzystać 
z darów bożych. Tymczasem stało się inaczej. Dotych­
czasowe próby pojedynczych ludzi zawiodły i nie udały 
się. Co więcej rzeka ta, która w normalnych warunkach 
jest r:a to stworzoną, aby ludziom oddać jak największe 
usługi i korzyści stała się dla nas istną plagą i nie­
szczęściem. Odcięto nas bowiem od św.ata zewnętrzne­
go i nie możemy się komunikować z resztą kraju na­
szego. Zachody i trudy nasze około wybudowania mo­
stu na rzece spełzły na niczem, gdyż nie mamy nikogo, 
któryby się ujął za nami, gdzie potrzeba. Rusini mają 
swego posła na Sejm krajowy, a do Rady państwa ma­
ją aż dwóch. My zaś, Polacy, jesteśmy os.eroceni i nie 
marny żaunego posta. Nie mamy jarmarków, ani targów, 
więc musimy biedę klepać.

2  tego powodu, kto tylko mógł i był wykształco­
nym w jakiemkolwiekbąaź rzemiośle, wyemigrował to 
do Wiednia, to do Ameryki, skutkiem czego uszczuplr- 
la się bardzo liczba Polaków. Z tego postanowili Ru­
sini połączeni ze syonistami skorzystać przy wyporach 
do Rady gminnej, które rnają się odbyć na początku 
drugiego tygodnia. Mianowicie postanowili oni wyprzeć 
nas* ze zwierzchności gminnej i urząd asesora i kasyera 
gminnego ma przypaść Rusinom, burmistrzem ma zostać 
w miejsce starszego i doświadczonego człowieka, do­
brego gospodarza gminy, młody człowiek, którego nic 
me wiatę z miasteczkiem. Lecz jest on żyoem pokroju 
najnowszego —  syonistą. Konsenkwencya tego składu 
zwierzchności gminnej nie da na siebie czekać długo. 
Wszakże język urzędowy stoi na porządku dziennym, 
a język wykładowy w szkołach naszych stanowi też po­
le walki dla naszych najserdeczniejszych. Zaradzić temu 
może jedynie karne, solidarne a roztropne postępowa­
nie wszystiueh Poiakow i do ich poczucia obywatelskie­
go apelujemy.

□  Polska O straw a. (Kor. wł.) Z a s y p a n i e  8 r o ­
b o t n i k ó w .  W ubiegłą soDOtę, podczas roboty W' ko­
palni, zapadło się oszalowanie, zasypując ziemią pracu­
jących robotników. Dzięki oodiętej natychmiast akcyi 
ratunkowej, zdołano wydobyć ó żywycn górników, cięż­
ko poKaleczonych, sióamego zaś nieżywego. Poszukiwa­
nia za ósmym, pozostały bezowocne.

Fina! wiecu kobiecego w W arszawie, zainsceni- 
zowany przez p. Rygier-Nałkowską (doniosły o tern 
telegramy) wedle opisu „Gońca" miał przebieg nastę- 
d u ja c y :

„P. Rygier-Nałkowska w imieniu „nowej kobiety", 
poddawszy druzgocącej krytyce cały zjazd i wszystkie 
jego rezolucye, polegające na powtarzaniu zdań, u ta r­
tych -iż oddawna przez mężczyzn —  z e  z d z i w i  e- 
n i e in i n i e z a d o w o l e n i e m  z a p y t u j e, d 1 a- 
c z e g o  w z g r o m a d z e n i u  n i e m a  a n i  j e d n e j  
p r o s t y t u t k i .  Dalsze treny „nowej kobiety** nad 
dwulicowością i obiudną moralnością kobiet z t. zw 
towarzystwa, przerywa kilkakrotne dzwonienie przewo­
dniczącej, która prosi prelegentkę mówić jedynie w spra­
wie objętej porządkiem dziennym. Dzwonienie to natu­
ralnie do żywego oburza zgromadzenie, którego młodsza 
część frenetycznymi oklaskami i okrzykami wzywa ore- 
legentkę do mówienia w dalszym ciągu.

„Hałas już nie milknie ani na chwilę i wzmaga 
się coraz bardziej. Po ukończeniu referatu w obronie 
p. NalKowskiej staje iasiś młody człowiek z kędzierzawą 
bródką i interpeluje ostro pr-azydyum w kwestyi rze­
komo formalnej, jakiem prawem przewodnicząca ośmiela 
się przerywać dzwonieniem p. Nałkowskiej?

„Publiczność okrzyKami „dosyć! dosyć" i macha­
niem chustek prosi młodzieńca o opuszczenie estrady, 
czego ten nie chce zrozumieć i starając się przekrzy­
czeć tłum, mówi coś podniesionym głosem. Panowie, 
zasiadający na podniesieniu, biorą pod rękę niefortun­
nego interpelanta i tłumaczą mu niestosowność wystą­
pienia.

„Hałas dosięga szczytu. Miara przebiera się, gdy 
na estradzie ukazuje się p. Magnus i oświadcza zebra­
nym. że kobiety, biorące udział w zieździe w zupełno­
ści zasłużyły na równouprawnienie, dając rzadKi aowod 
cierpliwości w wysłuchaniu przed chwilą rzeczy, których 
on nie odważyłby się powtórzyć nawet w męskiem to 
warzystwie.

„Wrzaski, śmiechy zagłuszają mówcę, który opu­
szcza estradę, żegnany sykaniem i gwizdaniem słucha­
czek. P. łzie Moszczeńskiej udaje się na chwilę uspo­
koić zeDranie zapomccą tupnięcia energicznego nogą i 
okrzyku: „bądźcie cicho", co wywołuje ogólną weso­
łość. Od prezydyum następuje zawiadomienie, że p Ko­
nopnicka, oburzona zachowaniem się publiczności opu­
ściła zebranie.

„Szczęśliwej drogi! — Do widzenia! —  S z c z ę ­
ś l i w a  p o d r ó ż ! "  - słychać głosy liczne wśród 
rozbawionej publiczności. Roziegają się gdzieniegdzie 
oi\ laski".

i j :  Z „B undu". W spółpracownik czasopism a żydow ­
skiego „H azm an", objechał różne miasta, będące siedli­
skiem „Bundu" i ogłasza, ze według imormacyj, zaczer­
pniętych od przewódcow „B andów ", partya ta  me ma 
prawie wcale członków, na których m cżuaby ODrzeć 
dalszą działalność. P artya rekrutuje się z garstKi inte­
ligentów, zreszią z chłopców kilkunastoletnich, którzy 
wzięli się do nauki, aby zdać egzamin. Wielu czlonkć 
em igrowało do Ameryki.

+£ Program  obchodu 15-lctmej rocznicy założeń 
Io w . Przemysłowców na św. Łazarzu w Poznaniu

Dzień 14 lipca 1907. 1. O goazinie 9 Msza ś' 
na mtencyę Tow. 2. O g. pół do 11 uroczyste posie 
dzenie na sali wzgórza 5w. Łazarza, a) Powitanie i 
sprawdzenie delegatów, b) Wybór przewodniczącego i 
biura, c) Sprawozdanie sekr. d) Wykład p. Bernard 
Milskiego na te m a t: Pogląd na obecne poiOżenie na 
szych Towarzystw, c) Dyskusya nad powyższym wykkt 
dem. f) Wolne głosy, g) Zamknięcie posiedzenia. Śpiew 
wspólny. „ Użyjm'y“ (pieśń Filaretów).

II. 1. O g. 4. koncert wokalno-instrumentalny 
w ogrouzie p. Świderskiego wzgórze św. Łazarza. 2. 
Wielka gra fantowa. 3. Gry towarzyskie o premie. 4. 
Śpiew . 5. Wylosowanie cennego wartości 140 marek, 
roweru firmy Kastor, ul. Wilhelmowska 17 6) Śpiew.
7. Pożegnanie delegatów o g. 7 przez prezesa p. K. 
W. Juszczaka. 8. Poionez o g. pół do 8, następnie 
tańce na wolności. 9.. © g. 1-0 wykład p. K W. Jusz­
czaka przy pomocy obrazów świetlanych, obrazy cenn 
Grotgera na sali następnie zabawa z tańcami

III. Dz.eń 15 lipca 1907. 1. Zebranie się Tow. 
w loKalu posiedzeń Tow. o g. pól do 9 z rana. 2. O 
9 Msza św. na intencyę za zmarłych członków w koś­
ciele M. B. Bolesnej na św. Łazarzu. 3. Zwiedzenie 
miasta Poznania,voraz zabytKów 4. Powrót i pożegna­
nie delegatóv/ i gości.

Puryszkiew icz w zorem  tolerancyi. Główny organ 
centrum zachodnio-niernieckiego, bardzo poważnie reda­
gowana „Koiniscne Voikszeitung“ , Odznaczająca się tern, 
że odnosi się do Polaków zawsze nader uczciwie i 
przychylnie, poddaje w artykule wstępnym jednego 
z ostatnich numerów ostrej ocenie politykę przeciwpol- 
ską rządu pruskiego. Nadto pociąga paralelę pomiędzy 
poglądami hakatystów a reakcjonistów rosy skich, przy­
czep  powołuje się na to, że nawet osławiony Pur sz- 
kiewicz, zwracając się do Niemców w Rosyi, nie za­
wahał się wygłosić w „Diina-Zeitung“ między innemu 
takiego zdania:

„Kazd? szkoła rosyisKa winna dążyć do tego, aby 
uczniom —  niezależnie od tego, jakiej są narodowości, 
przyswoić gruntowną znajomość języka rosyjskiego, bo 
w Rosyi mają żyć i Rosyi służyć. Ale rozumie się sarno 
przez się, że w stosunsu do uczniów nierosyjssiego po­
chodzenia jest o wiele łatwiej przyswoić im p o d s t a ­
w o w e  p o j ę c i a  o B o g u ,  . o j c z y ź n i e  i o b o ­
w i ą z k a c h  w j ę z y k u  o j c z y s t y m ,  i język ten 
musi w szkole doznać stosownego uznania**.

„Koln. Volksztg.“ dodaje, że Polacy w Poznań- 
skiem mogliby wzdychać: Ach, gdyby Puryszkiewicz
był pruskim ministrem 1 Jest to jednak -  zdaniem ga­
zety kolońskiej — rzeczą niemożliwą, gdyż P u r y s z ­
k i e w i c z  posuwa się za daleko w k i e r u n k u  — 
t o l e r a n c y i !  To jest możliwie najbardziej krwawe 
ironia w dziedzinie pruskiej polityki przeciw-polskiej — 
kończy „Koln. Volksztg.“ .

<£. B . G a b r i  { K ira ł ió ..)  naimuje, kupuje i sprze
daje — harmonie (od 100 kor.), samograje jod 400 lor.) 
pianina (od SOukor.) i fortepiany (odoOO.-tor.) Krajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty na­
wet 20-mies. bez zaliczki, kistr używ. od cen najniższych. 558*

Gdzie się nabyw a najlepsze fortepiany, pianina, 
fonole oraz wszelkie instrumenty muzyczne? Tylko u ;a- 
szczytnie znanej firmy Edmund Kaaby w Stanisławowie, 
odznaczonej najwyższą nagrodą w Paryżu. 3534

(8000 kor. wypłacono naszym gospodyniom ). Po raz
pierwszy wypłacono tak w ielką sum ę naszym gospodyniom  
na recepty do gotowania a mianowicie przez zagład środ­
ków spożywczych „Ceres", które pierwsze w Austryi t^n 
konkurs rozpisały i wspaniały sposób  urzeczywistniły 
Piew'sze nagrody w kwocie po kor., 1000 dotąd nie zostały 
przyznane żadnej recepcie nadesłanej, r ie  jest jednak rze­
czą w>kluczoną, że przyznana zostanie przy konkursie 
z nagrodą kor. 5000. 7000" kor. zatem jeszcze Drzeznaczono 
za recepty potraw wszelkiego rodzaju, a nie iedynie potraw' 
z mąki Spis nagród- mych umieszczamy w dziale inserato-
wym w numerze dzisiejszym. 5783

ty „Marka ziemia" kryje w swym łonie niezmierne na­
turalne skarby, używać zatem należy \ każdym wypadku 
zatwardzenia naturalnej wody gorzkie> „Franciszka tózefa", 
nie działającej na żołądek i kiszki i skutecznej nawet przy 
cotteimrym użyciu. 3846

Odznaczenie. Właścicielowi renomowanej fabryki 
artystycznego farbowania i chemicznej pralni panu Zy­
gmuntowi Flussowi w B en ie  — Lwów, ul. Sykstnska 
20, ul. Batorego 20 —  udzielono c. k. tytułu dwor­
skiego. 6n 12

Znana i polecana przez P  T. Lekarzy praco­
wnia obuwia ortopedycznego, turystycznego i zwy^ego  
L. Nowosada, przeniesioną została z Dowodu rozsze­
rzenia pracowni na ul. Sykstuską 1. 26 Lwow. D 'a 
Kupców znaczny opust o431

Za duszę ś. p Mary! Stadaikiewiczówny
członka Sodalicyi Maryańskiej, zmarłej 6 czerwca 
1907 r. odbędzie się w kościele W. W. O. Jezui­
tów dnia 18 czerwxa b. r. o godz. 9-tej Żałobna 
Msza św., na którą wszystkich życzliwych zapra- 
;za rodzina. 672o

WW uaw an  —
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Wszystkim szlachetnym, biorącym tak szczery 
udział w smutku po stracie syna i brata naszego 
ś. p. Edm unda Szerem ety — a mianowicie Prze­
wielebnemu Duchowieństwu, Paniom i Panom sto­
warzyszenia „Znicz", Towarzystwu Szkoły Ludo­
wej, Druhom „SoKołom", Stowarzyszeniu „Gwia­
zda", Wielmożnym Panom Profesorom tak sem.- 
narym nauczycielskiego, jako też i szkoły wydzi:- 
lowej, uczennicom i uczmorn serri naucz., oraz 
koleżanKom i kolegom eKsternistom i całej mło­
dzieży, biorącej udział w pogrzebie —  wszystkim 
Przyjaciołom i Znajomym składamy najserdeczniej­
sze Bóg zapłać: 0679

■ f a m  wmiśmMk®

WlftCOlWŚSI JEbEERAFlŁZhB

W przededniu ważnych wypadków.
Nóz na gardle dumy 

W iedeń (Tel. wł.). „N. Fr. Presse" w depeszy
z Petersburga podaje dalsze uzupełniające szczegóły 
w sprawie zatargu pomiędzy rząaem a Dumą.

Obok centralnego komitetu partyi socyalistycznej, 
która miała na celu przygotowanie republikj w'Szech*o 
syjskiej demokratycznej, istniał także związek woiskowy 
soc; amo-demoKiatyczny, który ostatnimi czasy odbywał 
w Petersburgu posiedzenia. Wielką rolę w tym związku 
wojskowym socyalno-demokratycznym odgrywała kobieta, 
nazwiskiem Morozowa.

Tajność posiedzeń Durny była w dniu wczoraj­
szym tak wielką, że wszystkich dziennikarzy wydalono 
z gmachu Dumy. Cały ginach Dumy jest otoczony po- 
licyą i wojskiem

Rząd jes* już przygotowany na rozwiązanie Durny 
i poczynił wszystkie kroki, aby zdusić w zarodku zabu­
rzenia i strajki polityczne.

W iedeń (Tel. wł.), Korespondent petersburski „N. 
Fr. Pressy", wczoraj późnym wieczorem miał sposob­
ność przed pałacem Taurydzkim rozmawiać jeszcze z je­
dnym posłem, który wyszedł właśnie z gmachu Dumy. 
Poseł ten oświadczył, że w chwili, kiedy opuszczał 
gmach Dumy było jeszcze 40 posłów zapisanych na li­
ście mówców. Prócz Stołypina przemawiał prokurator 
Kamyszański. Prokurator prócz 16 posłów socyalno-de­
mokratycznych, którzy maią być natychmiast areszto­
wani, żąda wydania w ręce sądów jeszcze 55 posłow 
socyalistycznych.

Z mówców tylko członkowie prawicy obstawali 
za spełnien.em żądań rządu, piosłowie socyalistyczni do­
magali się natychmiastowego odrzucenia wymagań rządu, 
natomiast socyalni rewolucyotuści i kadeci, proponowali 
wybór komisji- Ten wniosek zostanie też prawdopodo­
bnie przyjętym.

Tę rozmowę korespondenta z posłem przerwała 
poMcya, me pozwalając obu dalej mówić.

P etersburg  (Tel. wł.). Duma wybrała komisy,ę 
złożoną z 22 czronKÓw. Prawica wzbraniała się wysłać 
przedsrawicieli do tej komisyi, która się składa z przed­
stawicieli kadetów i lewicy. Komisy a prawdopodobnie 
odrzuci wniosek rządi,, rak, że rozwiązanie Dumy bę­
dzie już dziś faktem spełnionym. Komisya zastrzegła 
sobie 24 godzin czasu do opracowania referatu.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Soc. Anzeiger" donosi 
z Petersburga Godzina rozwiązania Dumy już nadeszła. 
Duma nie spodziewała się tak rychło końca. Na wczo- 
raiszem posiedzeniu miały być traktowane przedmioty 
bardzo podrzędne. „Loc. Anz,“ na rowu z innymi
dziennikami niemieckimi potwierdza, że los Dumy leży 
w rękach „Koła Poskiego", gdyby bowiem Polacy
oświadczyli się przeciwko wydaniu posłów socyalistycz­
nych w ręce sądów, nie ulega wątpliwości, że rząd 
Dumę rozwiąże.

Październikowcy przemawiają za wydaniem pos-
łow socyalistycznych sądom, natomiast kadeci zwalcza­
ła. ten projekt i twierdzą, że Duma ieżeji już ma um­
rzeć, to powinna umrzeć przynajmniei z honorem

Puryszkiewicz i inni monarchiści są za wydaniem 
a Paryszkiewicz krzyczy ustawicznie podczas oorad 
„Na szubienicę z tyini łajdakami, a nie ao więzienia", 

M ęskie stanow isko Polaków ,
W iedeń. (Tel. w ł) Korespondent petersburski „N. 

Fr. Pressy" miał sposobność na ulicy przed gmacnem 
Dumy rozmawiać z posłem socyalistycznym Bułatem. 
Putei Bułat oświadczy! Korespondentowi wczoraj o «-ej 
g .dżinie wieczorem, że kadeci proponowali, ażeby wy­
branej przez Dumę komisyi w sprawne wydatna posłów' 
^oęvalno demokratycznych w ręce sądów, dać jeden 
dzień c,.usu do przejrzenia aktów. Stronnictwa w Dumie 
chcą zyskać przez to na czasie, nadto przypuszczając, 
że rząd w tym czasie, kiedy komisya hędzie obrado­
wała, nie przystąp, do natychmiastowego rozwiązania 
Dumy, ponieważ takim kroKiem sKomprom.towałDy się 
niesłychanie wobec Europy

Materyal obu ąża:ący posłów socyalistycznych przed­
stawiony przez rząd, obejmuje 23 pełnych stron druku, 
tak, że tąd ź  co bąaź trzeba czasu na to, aby się w tym 
materyale rozejrzeć.

Kadeci do tej pory byli przeciwko wydaniu pos>' 
socyalno-demokratycznych w ręce sądów. P o s ł o w i e  
p o l s c y  d a l i  do z r o z u m i e n i a ,  że  w r a z i e  
g d y b y  o d d a n o  w r ę c e  s ą d ó w  55 d e p u t o w a ­
n y c h  s o c y a l i s t y c z n y c h ,  t o  on i  tj. P o l a c y  
zł o ży 1 i b y s w o j e  m a n d a t  y.

Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga telegrdją do 
„Voss. Ztg.“ , że języczkiem u wagi w sprawie wyda- 
ma posłów socyalno-demokratycznych w ręce sądów, 
jest Koło polskie, ponieważ kadeci w tej sprawie są 
podzieleni.

Nowe kroki policyjne.
P e te rsb u rg  (Tel. wł,) W czasie wczorajszego po­

siedzenia Dumy polieya odbyła rewizyę w mieszkaniach 
rozmaitych posłów socyalno-demokratycznych i socyal- 
no-rewoiucyjnycb

Petersburg pod bagnetami
Petersburg . (TBK.) Wojsko i żandarmerya utrzy­

mują porządek w ulicach, prowadzących do placu przed 
Dumą. Sam Pałac Taurydzki otoczono żandarmami. — 
Kilku posłów socyalistycznych usiłowało ratować się 
ucieczka. Jak słychać ucieczka miała udać się posłowi 
Ozolowi. Duma postanowiła oddać sprawę wydania po­
słów komisyi, która ma złożyć sprawozdanie w ciągu 
24 godzin. Wobec tego możliwe jest odroczenie rozwią­
zania Dumy, jednakże powątuiewają o tern ponieważ 
rząd postawił ultimatum.

W kilku fabrykach panuje wzburzenie. Rewolucyj­
nych emisaryus2y aresztowano w koszarach. WoDec oba­
wy rozrucnów wydały władze rozległe zarządzenia 

W obawie aresztowania.
Petersburg. (Tel. wł.) Część członsów Dumy, 

nie wyłączając i niektórych posłów polskich, udała się 
na terytoryum Finlandyi, aby uchronić się przed are­
sztowaniem. W pasie granicznym wzmocniono straże.

Obraz z pałacu taurydzkiego.
Berlin. (Tel. wł.) Korespondent peiersbkrski „Voss 

Zeitung" donosi:
Byłem dziś dnia 15 czerwca jednym z niewMu 

szczęśliwych, którym udało się dostać oo wnętrza pała­
cu taurydzkiego i obserwować z bhzka przebieg posie­
dzenia Dumy.

Słyszałem oklaski wywoływane mowami opozy- 
cyjnemi; widziałem posłów gorączkowo wzburzunych i 
zdenei wowanych, rozmawiałem też z prof. Miliukowem 
w sDrawie dom agania się rządu, aby Duma wydała w rę­
ce sądów posłów socyalistycznych.

Poseł Miliukow oświadczył, ze zrozumiałby, gdyj 
by rząd domagał się wydania poszczególnych posłów 
ale domaganie się wydania całej frakcyi opozycyjne 
nie nosi na sobie, charakteru prawnego, lecz ma cha­
rakter polityczny.

Wystąpienie przeciwko socyalnym demokratom 
ma się opierać na podstawie zeoranych faKtów jednakże 
niepodobna oprzeć się wrażeniu, że rządowi chodzi o- 
becnie jedynie o powód dzięki któremu mógłby rozwią­
zać Dumę.

Petersburg . (Tel, wł.) Kiedy Stołypin zażądał 
wydania w ręce sądów posłów socyalno-demokratycz­
nych przyszło na posiedzeniu Dumy ao niesłychanych 
zaburzeń.

Wrażenie w Warszawie
W arszaw a (Tel. wł.) Wypadki niespodziewane, a 

doniosłe, wypadki wprost zdumiewające, jakich widownia 
jest Duma państwowa w Petersburgu, wywołały wśróa 
publiczności warszawskiej ogromne wrażenie. Dzienniki 
naturalnie w miarę nadchodzących wiadomości z Peters­
burga, rzucają dodatki nadzwyczajne na miasto, zasy­
pując je formalnie coraz to nowem. wydaniami. Mimo 
to wszystko to jest zaledwo w starne wystarczyć na 
zainteresowanie s :ę publiczności, która rozchwytuje każ­
dy telegram o konflikcie rządu z Dumą w Petersburgu.

Nie potrzebuję dodawać, że twmrde i męskie sta­
nowisko, jakie zajęła polska reprezentacja w Petersbur­
gu, tworząca w Dumie ,,Ko!o polskie" spotyka się z po- 
wszechncm uznaniem. Chwila ważna przekonuje publicz­
ność, że reprezentacya nasza wr Petersburgu składa się 
z ludzi o jasnym i aaleko sięgaiącym wzroku, o krwi 
zimnej i charakterze stanowczym. Być może, iż nadcho­
dzą chwile, w których te przymioty będą potrzebniejsze 
niż dotąd.

Z albumu „złotych s łó w “ cara.
P etersb u rg . (Tel. wł.) W miarodajnych sterach 

dworskich jest kolportowaną wiadomość, że car Miko­
łaj II odezwał się wf le słowra do prezesa ministrów : 
„Jest już najwyższy czas, ażeby rozpędzić tę bandę so- 
cyalno-demokratyczną, niech Dan działa zanim będzie 
zapóżno."

Kwestya żydowska w Finlandyi.
Petersburg . (Tel. wł.) Pełnomocnik związku rów­

nouprawnienia żydów JakuDson został wezwany telegra­
ficzne do Heisingiorsu, aby wziął udział w naradach 
posłów sejmowych iinlandzkich w sprawie uregulowania 
kwestyi żydowskiej.

Jakubson zawiadomił prezesa komitetu, że sejm 
finlandzki w tych dniach będzie się naradzał na projek­
tem ustawy, aby żydom finlandzkim dać zupełne równo­
uprawnienie obywatelskie. Partya szwedzka i socyalno- 
demokratyczna, które razem liczą 104 głosów na 200 
człon^uw sejmu, są za zupełnem równouprawnieniem 
żydów, tak, że przyjęcie wniosim nie ulega najmniejszej 
wątpliwości.

Intryg* i winy W ittego,
Paryż. (Tel. wł.). Wobec zarzutów, iakie podnie* 

siono przeciwko hr. Witternu, uziennik „ fem ps" przyią* 
cza się do tych głosów, które posądzają Wittego o in* 
trygę przeciwko 'gabinetowi Stołypina,

„T&mps" zarzuca Witternu, ze wytworzył on cały 
szereg trudności, z powodu któr 'ch obecnie Kosy a prze­
chodzi ciężkie przesilenie. Stworzył on sztucznie prze­
mysł, ws.Kutek czego wywołał obecne przesilenie ekono-

miyzne. Kolej syberyjską zamiast poprowadzić według 
pierwotnego projektu, skierow ał do Portu Artura i w ten 
sposób przyczynił się do wywołania wojny. U i te jest 
wprawdzie zręcznym finansistą, ale nie jest mężem stanu 
i z tego powodu Rosya taK pokutuje za jego winy.

„Temps" powołuje się nadto, że korespondent pe- 
tersDur^ki dziennika „Daily Telegraph", który iest jesz­
cze dziś mężem zaufania Wittego, przyczyn,a się do 
spotęgowania kampanii przeciwko Stołypinowi.

Obicie prow okatora 
Petersburg . (Tel. w ł) Posła Puryszkiewicza, który 

domagał się wydania posłów socyalistycznych, napa­
dnięto za w czytelni Dumy, tak, że musiał "od osłoną 
straży wojskowej udać się ao domu.

Przed  zebraniem  się Rady państwa.
W iedeń. (Tel. wł.) W sprawie orgam ./i stron­

nictwa socjalistycznego w Izbie poselskiej trzeoa aodać 
jeszcze następujące szczegóły :

Stronnictwo socyaino-demokratyczne będzie wpraw­
dzie na zewnątrz iworzyto całość, ale w sprawacn na­
rodowych będzie podzielone na 5 frakcyi, które maią 
zupełną autonomię, a mianowicie istnieć będzie w ło­
nie stronnictwa fraacya niemiecka, czeska, polska, ru­
ska i włoska. Na czele stronnictwa nie Dędzie stal je­
den prezydent, lecz komisya parlamentarna, złożona 
z 12 członków. Do tej komisyi pa-lamentarnej wybra­
no pp. dra Diamanda i lludeca ze Lwowa.

Stronnictwo zażądało udziału w prezydyum Izoy 
i domaga się, aSy jeden z wiceprezesów Izby był so- 
cyalny-demokrata. Na to stanownsko wysunięto kandy­
daturę p. Pernerstorfera.

„Poln. Corresp.“ donosi, że również i Koło poi. 
skie będzie żądało mieisca iednego wiceprezydenta Izby 
dla Polaka.

W ieaeń (TBK.). ]ak „PoM. Corresp." donosi, 
w kierujących kołach polskich panuje zapatrywanie, że 
Koło polskie powinno pudnieść żądanie zastępstwa w pre­
zydyum Izby posłów. Zapatrywanie to, jak sądzą, po­
dzieli także przeważna większość Koła polskiego. Kwe­
stya osoby zostanie oczywiście dopiero w plenum Koła 
rozstrzygnięta. Gdyby Kolo polskie podniosło żądanie 
zastępstwa w prezydyum Izby, w'tedy proiekt przyznt 
nia jednego miejsca w prezydyum przedstawicielowi 
wszystkich stronnictw słow-ańskich -azem, prawdopodo­
bnie nie mógłby być przeprowadzony.

W iedeń (TBK.). „Komitet ośmiu" niemieckich 
stronnictw wolnomyślriych w zasadzie zgodził się, abv 
zaiecić tym stronnictwom utworzenie „Związku niemiec­
kiego", w celu szerzenia i popieiama interesów' naro­
dowych ludu niemieckiego w Radzie państwa. Kierowni­
ctwo „Związku" ma być powieizonę prezydyum z 9 
członków, a poszczególne stronnictwa mają uczestniczyć 
w niem odpowiednio do swej siły. >

P. Daszyński w więzieniu
K raków . Dziś o pól do 12 w potudme do biura 

naczelnika powuatowego sądu karnego zgłosił się Igna­
cy Daszyński w towarzystwie adw. Dra Heskiego 
i oświadzył, że przybywa w celu odcierpienia 3-tygo- 
dniow’ego aresztu, na który skazany został w jesieni 
1900 r. za czynną i słowną zniewagę aienta policyi 
przy konfiskacie „Laiarni“ . Sąd pierwszej insiancyi ska­
zał wówczas Daszyńskiego tylko za słowną zniewagę 
na 100 kor. g-zywny. Daszyński bronił się tern. że 
agent nie miał żadnej iegitymacyi ani odznaki, dlatego 
wyprosił go z lokaiu, a przy rozmowie położył mu rę­
kę na ramieniu, Sąa drugiej instancyi jednakowoż uznał 
Daszyńskiego winnym słownej i czynnej zniewagi i ska­
zał gc na 3 tygodnie aresztu bez zmiany na grzywnę. 
Daszyński dziś zaraz rozpoczął odsiadywanie kary.

Zm iana m inisieryalna w S erb ii.
Belgrad. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

skupczyny przedstawił się nowy gabinet Pasicza. Pizywódca 
młouoradykalnej opozycyi Stojanowicz złożył obszernie 
uzasadnioną deklaracyę, w której zawarte jest oświad­
czenie, iż ze względu na ustąpienie ministra spraw we­
wnętrznych, opozycya zaniecha obstrukcyi, że jednakże 
do rządu Pasicza niema zaufania, a wskutek wstrętu, 
jaki czują do osoby Pasicza, opuszczają młodoradykaii 
salę obrad.

Praw a polityczne kobiet.
C hrystyanju (TBK.). Storthing odrzucił projekt 

ustawy z powszechnem prawem głosowań.a dla kobiet, 
a tyiko rozszerzył znacznie dotychczasowe prawo wy­
borcze kobiet.

Depesze handlowe z 15 bm
Bsad<t|»ec7.t, dn. 15 czerwca. Pszenica na paździer­

nik ]0*Ś 1 do 10 32, Zyto irt październik 842 do 5 43, 
Owies na patduTerrrik 7‘T-Ś ao 7 ''9  tcukurudza na lipiec 
od 5'9I do>C'92. Kukurydza na maj 19uo 590 do 5*91. Rze­
pak na sierpień 1908 Ib',50 do Io'4o.

(NB. Od 4 stycznia ceny za ISO kiiogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna słaba,
Usposobienie spokojne.
Pogoda: ppięknit.

L I T E R A T U R A  I S Z T U K A
Piśmiennictwo

Jf- C 1 o v i s H u g u e s ,  auto*- , Pyśm es de prięon" 
zmarł w Paryżu. By.‘ to zaiazem pontyk, dziennikarz 
i poeta, w Każdym zaś kierunku czow.ek w ybm y

Urodzony d. J ksiopada 1837 r. w A!.ener! e 
(Vauc!use), od 1$ roku życia czynny b ł jako dziennT
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karz w cząsopismacu radykalnych. W r. 1870 skazał 
go sąd wojenny na trzy lata więzienia i 2.000 fr. kary 
za artykuł w dzienniku „Fraternitć". Uwolniony w r- 
1875 wstąpił do redakcyi dziennika „La Jeune RćpU- 
blique“ . W r. 1877, z powcdu zatargu z redaktorem 
bonapartystycznego dziennika ,,L’Aigle“ , wyzwany na 
pojedynek, zabił przeciwnika, skutkiem czego zbiegł do 
Neapolu, lecz już w roku następnym powrócił, stanął 
dobrowolnie przed sądem w Aix i uniewinniono go.
W r. 1881 wybrany do izby deputowanych, zasiadł na 
skrajnej lewicy. W r. 1888 przyłączył się do bulanży- 
stuw i domagał się rewizyi konstytucyi.

Ogłosił drukiem dramat wierszem „Le somnieil de 
Danton", powieść na tle stosunków wiejskich „Monsieur 
le gendarme", zbiorki poezy i: „Poćm es de prison", 
•.,Les soirs de bataille", ,,Les jours de rom bat" i t. d 
Imię jego stało się głośnem zwłaszcza z powodu sen­
sacyjnego procesu żony, która w r. 1884 w kurytarzu 
paryskiego pałacu sprawiedliwości kilKu wystrzała­
mi z rewolweru zabiła dziennikarza Morina za
oszczerstwo. Pomimo to, sąd przys ęgłych uznał ją za 
niewinną.

Nowe książki nadesłane do redakcyi >
S t a n . s ł a w  S z c z e p a n o w s k i .  Myśli o od­

rodzeniu narodowem zebrane przez Helenę Szcztpanow- 
ską i Antoniego Plutyńskiego. Tom I. Wydanie II. Lwów 
1907. H. Tow. wydawnicze.

A d o l f  P r i n s. O  duchu rządów demokratycz­
nych, tłum. Emilia Leszczyńska. Lwów 1907. K. Ahen- 
berg („Wiedza i życie"; Wydawnictwo Związku nauko 
wo - literackiego).

A. B a c h. Glód-mocarz. Szkice ekonomiczne, Kra­
ków 1907.

F r y d e r y k  N i e t z s c h e .  Antychryst. Tom 
VIII. tłum. Leopold Staff. Warszawa 1908. Jakub Mort- 
kowicz.

K o b i e t a ,  d z i e ł o  m ę ż c z y z n y :  studyum 
z oryginału norw eskiego; tłum. Józefa Klemensiewiczo- 
wa. Lwów 1907. Ii. AKenocrg.

A n t o n i  M a ł e c k i .  Lechici w świetle historycz­
k i  krytyki. Wydanie II. Lwów 1907. 11. Altenberg.

A n d r z e j  N i e m o j e w s k i .  Boruch. Kraków
1907.

K a r o l  R z e p e c k i .  Pobudka wyborcza. Poznań 
1907. Nakład autora.

N o w e l e  s k a n d y n a w s k i e .  Przełożyła z ory­
ginałów Józefa Klemensiewiczowa. Warszawa 1907. M .’ 
Arct.

m&Ł Lśni-mg.
Iw onicz, w czerwcu.

Nie przytaczam, powodowany doświadczeniem, tej 
zasady, żeśmy nasze zdrojowiska popie'ać winni, ponie- 
-waż prawie k2żdy z Polaków chetnie tak swoje własne 
jak często i pożyczone pieniędze Niemcom wywozi^ Pi­
szę słów parę z I w o n i c z a  mniej w interesie zdrojo­
wiska, jak w interesie kuracyuszy, potrzebujących sola­
nek jodowych, apy jadąc, do Darkau, Lipik lut Hall 
w przejeźćzie na dni parę do Iwonicza wstąpili, a gdy 
im odpowiadać nie będzie, mogą dalej szukać innych 
bogów, aby $Sę następnie przekonać, że za drogie pie­
niądze nic lepszego nie dostaną, jak Iwoócz im dawał.

Iwonicz, położony około 500 rn. n. p. m. w ko­
tlinie, zalesionej drzewami szpilkowymi tak, że każda 
willa stoi wśród lasu, ma powietrze niezrównanie czy­
ste, przepełnione ozonem, bez pyłu i prochu, bo w za­
kładzie wozy nie jeżdżą, a drogi są nadzwyczajnie czy­
sto utrzj mane.

Skutkiem dobrego osłonienia ma Iwonicz wiatrów 
bardzo malo.

Dróg spacerowych po równem i miernem wzn.e- 
sieniu mamy bardzo wiele — wszystkie drog: pi o wadzą 
wśród lasu, dając cień i powietrze znakomite. Dalsze 
wycieczki powozem można robić do Dukli, Krosna, O 
drz\ konia. Pomieszkania są urządzone bardzo wygodnie 
nawet z komfortem.

Zakład ma wodociągi i ośw ietlenie elektryczne. 
Restauracya p. Ordy, tania i bardzo dobra zaspakaja 
nawet gusty smakosza.

Prócz tego są inne dobre i tańsze restauracye. 
Usługa w pomieszkaniach, łazienkach i restauracyi aku- 
ratna i dokładna. Co do urządzeń w łazienkach, to za­
rzucić się absoiuinie nic nie aa. Łazienki kl. 1 mają 
wanny porcelanowe i miedziane po cynkowane, kl II ł 111 
drewniane lakierowane —  wszystkie utrzymane barazo 
czysto.

Działanie wód tak w skrofulicznych, jak w cnoro- 
bach zapalnych kobiecych i w chorobach, gdzie jod 
wskazany, jako też w chorobach pęcherz^ est juz cd 
wieków znane. ? ródia wystarczyłyby w ięcej, jak na dńe  
sięćkroć liczniejszy napływ gości Prócz iazientk dla 
wód mineralnych są łazienki borowinowe, łazienki dla za­
biegów k/dropatycznych. Z innych środków 4karsk !ch 
ma Iwonicz zakład dla kąpieli w ogrzanem powietrzu 
systemem „Polana" inhalotorya.

Bardzo dobra muzyka Auberów z Tarnowa przy­
grywa 2 razy dziennie. Nie jestem lekarzem zakłado­
wym, więc nie mam powodu chwauć Iwonicz, chociaż 
korespondeneya moja robić może wrażenie, że rodno 
szę tylko dobre strony, a zatajam utemne. Niestety nie 
mogę wykryć, mimo, że jestem tutaj rok drugi jakichś 
poważniejszych zarzutów, tembardziej, że tutejszy dyre­
ktor p. Mazurkiewicz, abstrahuiąc od życzliwej grzeczno­
ści w wypełnieniu wszystkich życzeń gości, dba o za- 

!ad i wprowadza z każdym rokiem przy ofiarności wła­
ścicieli p Załuskich ciągle ulepszenia tak, że za lat pa- 

Iwonicz pod względem komfortu może stanąć na

równi z pierwszorzędnymi zdrojowiskami, które tysiące 
gości bogatych z całego świata ściągają. A mimo tego, 
że prócz korzystnych wyżej wymienionych warunków, 
marny bardzo dobre siły lekarskie między innymi d i . 
Antoni Gabryszewski docent chirurgii uniwersytetu lwow- 
sk.ego, dr. Julian Staniszewski, długoletni lekarz zakła­
dowy i kilku lekarzy wolnopraKtykujących. Gości do­
tychczas jest dopiero około 700, naturalnie tylko dlate­
go. że to zakład krajowy.

Pogoda dosyć sprzyja, bo chociaż pochmurno, :e- 
dnak ciepło i opadów mamy bardzo mało. Niech tych 
kilka słów zachęci ogół do próby przyjechania do Iwo­
nicza, a jestem ptwny, że każdy nieuprzedzony będzie 
po pobycie kilkjdniowym zupełnie zadowolonym i sta­
nie się stałym gościem Iwonicza, powodowany intere­
sem własnym, a tern samem przysporzy krajowi trochę 
grosza i po' woli właścicielom Iwonicza na inwestycye 
w szybszem tempie.

Dr. W. P,

Fil. Praskiego Banku Eredyt. we Lwowie
eskonfuje faktury  i udziela kredytu  na podatki kon- 

sum cyjne. 240

Dział ekonomiczny.
*>

Z  t a r g ó w .
Lwów, 15 czerwca.

Obfite w całej Europie deszcze wpłynęły znacznie 
na polepszenie widoków tegorocznych zbiorów, zewsząd 
dochodzą pomyślniejsze wieści, nawet z Rosyi południo­
wej i Rumunii, gdzie do niedawne sytuacya była rze­
czywiście groźną, tak dalece, ' ic. w niektórych gatun­
kach zboża, zamiast przewidywanego nieurodzaju, spo­
dziewają się, jeże!' naturalnie pogoda dopisze, jeszcze 
całkiem dobrego zbioru. Skutitiem tego na targacn zbo­
żowych teudeneya zniżkowa wzięła górę. Znaczną zniż­
kę notują na amerykańskich rynkach zbożowych, co 
znowu wjałynęło na obniżenie się cen zboża i na ryn­
kach niemieckich. Spadło głównie w cenie żyto na ter­
min lipcowy i wrześniowy, oraz pszenica.

Na rynkach zbożowych monarchii usposobienie 
wskazuje słaną chęć kupna i ceny cokolwiek się obni­
żyły, głównie z powodu słabego odoytu na mąkę białą,

Na targach galicyjskich ruch ograniczony, tendeo- 
cya słaba i spokojna, ceny prawie niezmienione. Dzieje 
się to dlatego, ze mimo, iż ogólne widoki na urodzaj 
znacznie się u nas poprawiły, to przecież zauważyć się 
daje wyczekiwanie ustalenia się pogody, a z nieni na­
brania pewności do przyszłych zbiorów. To też psze­
nica, żyto, jęczmień, groch potrafiły się utrzymać na 
tych samych, co przed tygodniem cenach, jakkolwiek 
jest tendeneya zniżkowa. Na targu krakowskim ceny 
obniżyły się, a sytuacya jest o tyle od w sen odrao-gali­
cyjskiej go~szą, że wskutek niedawnej hausy natrętnie 
ofiarowują pewne zapasy, zwłaszcza żyta. Obniżyły się 
ceny owsa, stale tendującego zniżkowo, a to wskutek 
zaofiarowania wielkich zapasów przez Węgry. Dobrze 
stoją ceny rzepaku, za który płacono 29 kor. i zdńje 
się, żeceny te nie spadną wcale, zapotrzebowanie bowiem 
rzepaku jest wielkie, produkeya zaś w tym roku, z po­
wodu mniejszych zasiewów, o wiele niższa ; trzymają 
się też w cenie koniczyna i chmiel, które jedynie za­
powiadają w tym roku w całej Galicyi zbiór dobry.

Trastąjrcye na targach zbożowych galicyjskch bar­
dzo słabe. ;

Natomiast słabo i silnie tenduje zwyżkowo spiry­
tus kontyngentowy i nadkontyngentowy. Cd przeszłe­
go tygounta ceny poszły w górę prawie o dwie koro­
ny, przy usposobieniu stałem i silnem. Jednakowoż ta 
stała zwyżka, jaka na rynnach spirytusowych postępuje 
od dłuższego już czasu, nie jest tak wywołane przez 
spekulacyę, jak to  bywało przed laty, ale przyczyna jej

ieży w znacznem zmniejszeniu zapasów w całej Austryi, 
oprócz tego zaś niewątpliwie wpływają tu i Wiadomości 
o przyszłych zbiorach. Wobec ogromnego zapotrzebo­
wania spirytusu, zgłaszają gorzelnie do opodatkowania 
coraz większe ilości spirytusu nadkontyngentowego. Po- 
wooem także dzisiejszej hausy jest i to, ze ostatnimi 
dniami bardzo wielkie ilości spirytusu wywieziono do 
Węgier gdzie panuje (wielki brak towaru, z powodu 
mniejsze- produkcyi w ubiegłej kampanii. '

Dz.ś płacono za hektolitr spirytusu kontyngetowego 
oaiita? hus'atyn 53 do 5 3 -50, nadkotyngentowego 3~ 
Jo  34 '59. 1 akże ceny na spirytus na przyszłą kampa­
nię idą w górę, a że podwyżka ta ma podstawy zdro­
we, przeto producenci nie potrzebują speszyć się ze 
sprzeJaźą spirytusów na terminy późniejsze, gdyf na 
przyszłą kampanię ceny nie powinny sie wcale obniżyć.

Wreszcie przy spokojne' tendencyi utrzymały się 
r.a tych samych cenach przez cały tydzień rafinada cu­
krowa i na ta galicyjska. Dopiero wczoraj notują w Pra­
dze spadek cen cukru na rynkach kratowych i zagra­
nicznych.

<>> G gm szenie licytacyi. Celem dostawy dla składu 
„m Hjskego taniego opału" na czas od 1 !!pca 1907
00 :onóa roku 1908 2000 normalnych wagunćw po 
10,000 klg. wagi drzewa bukowego łupanego i 1009 
wagonów normalnych po 10.000 klg wagi węgla ka­
miennego rozpisuje Magistrat niniejszeni publiczną licy- 
tacyę ofertową.

Mający chęć ubiegania się o powyższą dostawę 
winni wn.eść w terminie nieprzekraczalnym do 25 b m. 
ńwtorek) do 'l - e j  przed poi do Miagislratu, względnie 
Dep. VII. Mag. (ratusz 111. piętro), ostemplowane i opie 
czętnwsne oferty, w których wyrazić należy słowami
1 cyframi kwotę za każde 10.000 klg. drzewa, względnie 
węgla z dostawą: a) loco Lwów— Rzeźnia r,i ejska, 
b) loco Lwów — dworzec dawnej kolei czerr.iowieckici.

Oierty na dostawę drzewa lub węgla poniżej 500 
wagonuw me będą uwęględnione.

O bliższych warunkach licytacyjnych, względnie 
kontraktowych i o wysokości złożyć się mające, keucvi 
doW edfieć się można każdego cza»u w Departsanencie 
VIII Magistratu w gudzinack urzędowych.

oo T rak ta t handlowy z Serbią. Rokowań,a o tra­
ktat handlowy z Serbią rozpoczną ślę w Wiedniu z po­
czątkiem przyszłego tygodnia. Pełnomocnicy serbscy są 
każdej chwili spodziewani w Wiedniu i mają zaraz ro z­
począć pertraktacye. , Jak bardzo rządowi serbskiem i 
zależy na rychłem skończeniu pertraldacyj, d o to d e r : , 
że postanowił w razie, gdyoy sie w ciągu obrad wyło­
niły jakie ti udności, zaniechać przeprowadzenia dyploma­
tycznej korespondencja,' lecz wysiać każdym razem do 
Wiednia ministra finansów, celem osobistego poro­
zumienia.

Baak rolniczy w e Lwowie.
Lwów, dnia^,15 czerwca b. r  
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l ut a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 950 do 970, Zytc gotowe 

8"— q o  8 20, Owies obroerny gotowy 9 -  do 9 30, jęcz­
mień browarniany od 9- -  do 9"50, Grocn ao gotowama 
11-50 do 12-—.

Spirytus paritas Tarnopo, za 100 litr. gotowy od52'ć0 
do 53"—, Sp.rytur parnas la rn o p o i na terminy — ou 
— spirytus paritas Tarnopol eksKonryngentowany 32-50 
ao 33'—. ,,

Na targu zbożowym usposobienie niezmienione.
Ceny spirytusu wykazują calszą zwyżkę.
Ruch ograniczony.

Rczma‘tcsci
X  Cherchez la femnie. To wiekuiste źródło wszela- 

kicn zatargów ooegrało tez rolę, co prawda Dierną, 
w marokańskich zaburzeniach. Okazuje się — wedtug 
Ujawnień „Miinch. Allg. Ztg.“ —  że Mauchamps, oraz 
inni Francuzi UDrowadzan dc swvcn wigwamów piękne 
MarokaDki i żyaów ki i urząazali z nim> restyny, ODra- 
zające obyczaje krajowców, oraz ich dumę narodową,

Mte M olu fionsefiwentnie codziennie używa, 
ten według dzisiejszego sianu naufii najlepiej 
pielęgnuje zęSy i usta,
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gdyż po nad nam.otami i dotnami, gdzie odbywały się 
orgie, zawieszone były łlagi francuskie, co wzbudzało 
w Marokańczykach podejrzenie, iż wybiła godzina oku- 
pacyi francuskie!. Dokoła Marokeszu panuje wrzenie. 
Południowo-zachodnie szczepy oderwały się od Fezu. 
Wielcy wodzowie południa: Kaidowie, Glaoni i Gundafi 
obojętni są na wychodzące z Fezu rozkazy. Chociaż uko­
chany powszechnie brat sułtana, Mulai Hafid, odrzucił 
ofiaiowaną mu władzą, popularność jego wciąż wzrasta. 
Ma on tak wielki posłuch, że po morderstwie Maucnamp 
sa odważył się wystąpić wobec żądnego krwi tłumu 
i powstrzymywać go od dalszych mordów.

X Największy las w  Furopie. W „biblioteczce geo­
graficznej", wydawanej przez warszawską księgarnię M. 
Arcta, ukazał się opis puszczy Białowieskiej, napisany 
przez Zygmunta Glogera. Puszcza dziś jest największym 
lasem w Europie. Dawna Królewszczyzna obejmuje 
przestrzeń 2 2 2/ j  mili kwadratowej; do niej przyłączona 
jest puszcza Swisłocka, skonfiskowana z rozkazu cesa­
rza Mikołaja 1 Tyszkiewiczom po r. 1831, 7 mil kwa­
dratowych rozległa, a tylko rzeką Narwią oddzielona 
od Białow;eskiej, tak, że obecnie całość obu tych puszcz 
zawiera przestrzeni okoic 30 mil kwadr, 
b .X  Niknące m iasto. Dzienniki londyńskie donoszą, 
'•e zachodzą poważne obawy, iż miasto Motnerwell 
v Szkocyi, z n i k n i e  zupełnie z p o w i e r z c h n i  

z i e m  i. Wśród mieszkańców tego miasta powstała pa- 
n.ka. W ostatnich dniach zapadło się kilka unc tego 
miasta. Domy runęły, a poziom ulic bardzo się obniżył. 
?od miastem znajdują się kopalnie węgla i rudy żelaznej. 
Ziemia pod miastem jest w pewnej głębokości zupełnie 
wybraną i temu przypisują zapadanie się miasta. Mo- 
tnerwell liczy 20.000 mieszkańców.

X  Cygara bez nikotyny. Heimannsberg dowiódł, że 
tzw. cygara pozbawione nikotyny, pod żadnym pozo­
rem na takie miano nie zasługują. Zgodnie z badaniami 
w tym celu poczynionemi okazała się w takich cyga- 
ach zawartość 0 .63— 0.76 nikotyny. W przypadkach, 

gdzie producent zachwalał swój towar jako nieszkodli­
wy, wskutek usunięcia szkodliwych własności nikotyny, 
zawartość takowej wynosiła 0 ,9ó— 1.16 prc.

Dalsze dochodzenia wykazały, że t. zw. „lekkie" 
cygara zawierały 2,4 prc. nikotyny, t. j. ilość podwójną 
.? 'stosunku do tzw. „mocnycn".

Okoiicznosć tę stwierdził również i W arbjrg, z cze­
go wynika, że zadanie wydzielenia nikotyny z dymu ty­
toniowego zapewnie należeć będzie do rzędu zadań, nie 
tających się urzeczywistnić.

X  „M łotek" w ręku  nauczyciela. Z Hirschborn nad 
Nekarem donoszą do Głosu śląskiego": Głównego na­
uczyciela Karola Augusta Erejthaupta z Hederbachu ska­
zano na dwa miesiące więzienia za to, że bil dzieci 
w szkole półfuntowym młotkiem żelaznvm po głowach, 
jedno z dzieci umarło na zapalenie mózgu. |akkolwiek 
wielka liczba dzieci wezwanych na Świadków zeznawała na 
kurzyść nauczyciela, a duchowny miejscowy wystawił mu 
jak najlepsze św lad-ctwo, mimo to sąd na podstawie 
zeznań mniejszości nabrał przekonania o winie oskarżo­
nego i wydał wylej wymieniony wyrok.

X Bilans Rzeczypospolitej Szw ajcarskiej za rok 
1906 wykazuje przeszło 133 mil. fr. dochodu i 128 
wydatków. Nad odnośną dyskusyą w Radzie N arodo­
wej panuje opinia, iż stan ogólny finansów jest zupeł­
nie zadawalmający. Podług danych, opracowanych przez 
biuro statystyki handlu, rozwój handlu zewnętrznego 
char akteryzują cyfry następujące :

Przywóz towarów wynosił w r. 1905 1,379,850.723 
fr. w r. 19()ó 1,469,059.498 fr. Wywóz towarów wy­
nosił w r. 1905 969.321.005 w r. 1906 1.074,869.502.

Poza tern przywóz monety złotej i srebrne i wy­
nosił 85,134.934 fr. w roku 1906, 78,470.977, w r. 
1905 —  wywóz spadł z 38,501.751 na 28,490.977. 
W c.ągu ostatnich 6 — 7 lat wartość przywozu wzrosła 
o 10-50 prc.

Równorzędny wzrost dochodu państwowego ceł 
zaznaczył się nader dobitnie w r. 1905 (dochód ów 
wynosił w r. 1904 —  53,850.000 fr. w r. 1905 —  
63,545.000) w r. 1906 nastąpiło nieznaczne zmniejsze­
nie się (62,156.000 fr.) podiug zaś ostatnich wykazów 
zyski z ceł w ciągu 4 pierwszych miesięcy r. 1007 
przewyższyły mniej w ięcej o 35 prc. dochody, osiągnię 
te w analogicznym zakresie r. 1906. Zasługuje na uwa­
gę fakt, iż stosunek ceł do ogólnej sumy przywozu 
wzrósł dość znacznie w ciągu ostatnich kilkunastu lat ; 
w rt 1393 wynosił 3 prc. w r. 1906 — przeszło 4 
procent.

Koleje związkowe w r. 1906 dały zysku przeszło 
5 mik, a ośmiokrotnie prawie przenoszącego zysk z r. 
1905. Tak znaeżne podniesienie się dochoaów jest 
zresztą uważane za przejściowe i nietrwałe.

ZtnsarU.
We Lwowie: Ludmiła z Ortyfiskich Hołyńska, wdo­

wa po radcy sądu kraj wyższego, lat 65. — I udwik Emil. 
Pasławird, likwidator Tow. wz . kred., lat 28.

W Krakowie: Jan Dunin Wąsowicz, b. członek teatru 
ludowego, lat 24.— K_mila z Kościeszów Dzieszuków An­
toniowa Niedżwiecka, lat 67.

W Gdańsku: Adam Mitscha, starszy 'nżynier, galic. 
namiestnictwa, lat 54.

W Paryżu: Poeta, deputowany Clevis Huges, w 56 
r..ku żvda.

W Petersburgu: Jan Lasocki, lat 45.
W Sądowe; Viszn': Franciszka ze Skwarczynskich 

Henrykowa Gursrta, b. wi dóbr ziem., lat 73.
W Tulnie, pod Wiedniem: Rudolf Weppner, kapitan 

30 putku p,

O d o o w e d z i a ! n y r e d a k t o r

.Lizę’ 7.ie-r biń.tki.
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Wqu& i procek do zębów
D r a  N a p o l e o n a  C y b u l s k i e g o ,  p r o f e s o r a  

W s z e c h n ic y  J a g i e l l o ń s k i e j .

r p T  T T K m T  dodan>' v ilości 20—30 kr o- J -J J -J lA i K J Ł J  pe| na szklankę wody oddaje 
znakomite usługi przy codziennem płukaniu jamy 
ustnej i gardzieli, posiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w ,amie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bóloin zębów. 2533
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(FJ8.ANCYA)
poszukuje

ZASTJjPCOW Ido GSłlRALNtCH AGENTÓW
dla swej najlepszej oliwy. 5764 

Łaskawe oferty pod adr. H. L. 45 do iirmy 
Haasenstein & Vog!er, Tow. akc., Berlin W. "8.
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DWIE korory
1 m2 kompletnej story auto 
inatycznej z drelishu niciane- 
go w szaro-białe pasy z do- 
udtkam: do przybicia — poleca

póki zap as d re lichu  starczy

W. Adamski
Lwów.  Hctei Zorża.

Fabryka stor i t .  p.
— Cenniki wysyła gratis. —

4970

TAPICER
ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, przerabia stare 
garnitury na secesyjne mo­
dne z dodaniem p ękrej ia- 
teryi za 20 zł. Up'nanie fira­
nek i portyer po 25 c t  Prze­
rabia materace włosienne za 
2 zł. L. D O ^N b EF" iEF, ul. 
Pańska 21, (dawniej apteka 
Wgo P- D Bila). 5419

WYSFRZEPtó!
BUFFALO BILL uofki do 
spania > ozkładane po bezkon­
kurencyjnych cenach poleca 
Franciszek Zeizei skład mebli 
Pasa’ Mikolascba obok owo­
cami. 2704
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Stampiiie
ju, maszyny do pagi- 
nowar z i numerowa­
nia. Drukarnie kau­
czukowe i t. d. do­
starcza w trwałem wy­
konaniu j  Lcwinson, 

Wiedeń, 1/16, Adicrgasse 12, 
Telefon .. 179. Filia w Ode- 
sie. CenaBd bezptamie i franko. 
zastępcy poszukiwani. 1186

i straszne losy jego żon 
powieść

wyehoazi w zeszytach po 20 
hal. Zeszyt okazov y

—  b ezp ła tn ie . —
Proszf żądać. R. Landau, 

Lwów, Czarnieckiego 3.
6171

Obwieszczenie jBiąć konkursów;; rozpisany przez Ceres rozdzielił do- 
”  tąd 8.000 koron nagrody za naaesłane recepty iio- 
wych potraw z mąki. Dwie największe nagi ody, katua 
po 1.000 koron nie mogły dotąd być przvznane żadne1 
z receot, gdyż nie odpowiadał" one warunkom poda­
nym przy rozoisariiu konkursu. ’ Dwie te nagrody pozo­
stają zatem nadal dla nadesłanych dalszych recept, przy- 
czera zwracamy uwagę, że rozpisany konkun z n; gi o- 
śą 5.000 koron z terminem nadsyłania recept uo 30 hpca 

1907 r. jes: jak dotąd ważny Brać w nim udział mogą 
recept) iz potrawy jakiegokolwiek rodzaju, a także i na 
potrawy z "ąki, wyż wymienione nagrody iednak w kwo­
cie po 1.000 koron przyznane bvć mogH jedynie rere- 
ptom na notrawj z mąki. O bliższych warunkach udzie­
la objaśnień każdy lepszy kupiec.

Nagrodj po 100 kor otrzymali:
Oiivia Brunner, żona kapitana zamkowego, Wie­

deń, M I, Hofstallstrasse 1 , Małgorzata Paradeiser, Wie- 
def XVII., łiaUDtstrasse 58, T. 6 ; Maryń Ramerstorfer, 
Wiedeń, XVII., Schadinagasse 8; Hermhta Kaufmonn, 
Wiedeń, XIV., Reindorfgasse T. 5; Róża Heinerl. żo- 
pa malarza akad., Wiedeń XII., Aichholzgasse 5, T. 13; 
Felicya Wittman, Wiedeń. XilI-3, zaMad jubileuszowy, 
XII. ieftody; Róża Stein er, Wiedeń KIX.. Prubisgasse 1; 
J. Morscn, żona bucnaitera. Puszwice w Czechach.

Nagrody po 50 koron otrzymali:

I

Lotti Kirschner, żona kapitana, Abazya, wilia Libumia; Lina Cohen, Wiedeń II Grosse Momengasse 3ó; Al- 
uenyna Joanna Bartl, wdowa po c. k. ladcy pocztowym, Wiedeń XVIII, Vir.zenzgasse 24; Anna Karinger, 
Matiighofen, Maurycy dossier, Aussig, Drcscnerstr. 14; F'żbieia Girschik, Briix, Goethestrasse 1008,* 
Fliza ^anziger, Wiedeń II. Schuttaustrasse 58; Zofia Hertl, Morawska Trubau, Landskrongasse o3; Ma- 
lya Wiirschinger. Goti l Dworzer“, Steinach w Styryi, Anna Mori, żona prokurzysty. Wisterschau, Cie­
plice; Olga Weiss, Poleszowice, Morawy, .Aniela Schrofl, żona c. k. kierownika salin, Halistadt, Górna 
Austrya; Blanki Megedusicz, żona poipuikownika, Marburg nad Drawą, Domgasse 1; Józefina SeeŁer 
wdowa po c. k. notaryuszu, Wiedeń XVI; Ottakringerstr. 39; Ida Landsberger, Wiedeń, IX Liechtenstein- 
strasse 36; Teresa Petru, Hmmersaorf n. D.; Marya Linhan, wdowa po doktm-ze, Grac, Memngassi 46; 
Antonina WaUer, córka 1̂ ipea. Bodenstadt pod Morawskiem W7eisskirchen; idi Kohlmeyer, GmunJen, 
Stelzhammerstrasse 5; Róża Heinerl, żona akadem malarza, Wiedeń XII, Aichholzgasse 5: Marya Petzl, 
P c  sdorf, Brunngassc 279; Józefa Hybsze Kamenici n. L., Czechy, Sezimowa ulice 201: Anna Rihl, żona 
profesora, SaFburg. Rupertgasse 4; Małgorzat? Giirtler; dawniejsza kucharka pańska, Wiedeń, !I; Ausstel- 
lungsstrasse 21, drzwi 24 a.
Oprócz tego otrzymali nagrody po 20 względnie 10 i 5 koron.■ 11 —X ■ --T- --'1 '■ ----—; 1 TT ■■ _ i „ .......I ■■ , ...... ■ I ——— -

w a lić v i : Erma Bruckner, Lwów, ul. Zyblikie\ cza 1. 21, I p.; Helena i Olga Schuster, stud. med. i stud. fil., 
Lwów, ul Bema 10; Róża Friedmann, Kołomyia, ul. Franciszka Józefa I. 39; Eleonora Gaspan, żona 
wojskowego zarządcy tow. spożywczych, Sfyj, ii , Kąpielowa I. k; Marya Schwalb!, prywatna nauczyciel­
ka, Kraków, ul. Krzyżowa 1. 16, I p.

B u k o w in a :  Pauia Clemens, Czerniowce, Seiten-Pumnulgasse 14, Anna Pryshma, nauczycielka, Seietin. Pani 
Aurora dr. Cotlarciuc, żona c. k biblioteka uniw., Czerniowce, Residenzgas_e 7.

Nazwiska odznaczonych Książkami kucharsk im i i dyplomami honorow ym i zesłaną  później ogłoszone.

Za sąd konkursow y:
PRZEW ODNICZĄCY:

P ro feso r Adolf Hess, dyrektor szkoły fachowej gremium hotelistów wiedeńskich.
SĘDZIOWI KONKURSÓW :

F. Kedvessy, szef kuchni „Jockey-Klubu",
J e a n  J. Povondra, przew. centr. stowarzysz, kucharzy austryackich,
Franciszek S fadler, szef kuchni Jego Ks. Wvs. księcia Montenuovo,
Panna S zarlo tta  Richter, właścicielka konc. rząd. szkoły kuch. i autorka książki „ Yiein Kochbuch“ , 
Zarząd zakładów  spożywczych „Ceres" i
Zarząd biura publicystycznego firmy Georg Schicht, Tow. akc. 5 7 8 2
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S d w u k a t katolik, PuUk, Łbćt; 
aS utworzyć kancelaryę prQ  
sadzie obwodowym lub po- 
w iatowym w Galicyi. Iufor- 
rrucye co do rodzaju klien­
teli i ewentualnej rentow no­
ści kancelaryi proszę nade­
słać po szyfrą „Osiedlenie 10“ 
Lwuvi, poste restante. W wy­
padku korzystania z inforina- 
cyi przyrzekam odpowiednie 
hunoraryum informatorów.

oóoo
S^reuyt hipoteczny, budowla- 
#Ł ny, polecam właścicielom 
realności dóbr na 4—5 proc. 
Wyższym urzędnikom pań- 
stwoyni dwitfetnię pensyę na 
ó proc Markę załączyć „Sors“ 
Faste restan te Lwów. 6 /02

Fożyczek udzielam właś. i* 
cielom realności lwowskicn 

na ll miejscu „Sors* poste- 
restante Lwów._________ 6 ]1
||a p itW y  od oilOO kor. ulo- 
I I  kow ać można na bardzo 
pewnych hipoiekact na 1 pre 
L-orn' kom; sowy „Merkury* 
l wów, ul. Po'.n; l. i4 ótóO

Pożjczk!! 'ZalMi1 iredjt!
i wlaszcza korzysbie dla urzę­
dników na wszelkich stanowi­
skach, ^ażdej rangi, dra ofice­
rów, i dla osób ..ażaego sta­
nu Większe i mniejsze kwoty 
na najkorzystniejszy ch warun­
kach Bez wyaaików uprze­
dnich, bardzo „miarkowany 
procent. Spłata w oO wzg! 1P9 
ratach mies. Szybkie uskuts- 
cz sienie, ew en t natychmiasto- 

i’ wypomożenie. Najwyższe 
o s o t/n a  spadki, ienty. depo- 
yty, egaty itd. Zgł. uskutecz- 
ia pod -dr ^oolide Gold- 

■jćclle* eksped. anonsów  M- 
Duke?, nast. Wiedeń I, Woll- 

zeile 9. 5712

jfenribmmć
j.e śn y  m ajątek  z m łodym  
h  lasem  poszukiwany. Cena 
i 90- 400.000 koron. Adreso- 
. 4 ć : S. S. O. ;20 Krak » , 

poste restante. 6052

«la letników  lu l emcryuiw 
SI bardzo doDr? i wygodna 
u-alność z ogrodem w Miżu- 
niu do sprzedać.a B liższi 
wiauomość pod „R K." p o s t 
rc-s:. Wygom. _ 6666
.Joszuk je się ao  kopna wię- 
i  kszy majątek tiemskL — 
Pierwszeństwo mają majątki 
o większym kompleks.e po­
łożone w po t.iżu  Stacyi r.u- 
itjowej. — Zgłoszenia należy 
stosować j>od literami B. P. 
poste restante Jarosław.

6079

0o w ydzierżaw ienia od 1
lipca 1908 wyłącznie cnr e- 

Scijaninowi jeden lub dwa rol- 
werki w oowiecie Tłniuackim 
leżące przy gościńcu, odległe 
4 kim. od kolei — jeaen 5*4, 
u drugi 274 morgów dobrej 
gleby "* Bliższe wiadomości 
w kancelaryi aawokata dra 
Bdika we Lwowie, ul Trze­
ciego Maia 1 21 6500

P a n io  sprzedali realność 
s 6u0 sążni Kwadr ^ p i ę ­

knem położeniu Dunin Bor­
kowskich 3C 6439
,’ przedaui realność w piąk-
«  nem położeniu za 25. w 0  K. 
gotowka. Sadów nicka 5o.

6i89

Sprzedam  dom  ul. Kulpar- 
kowskc 3282 przy stacyi ko­

lejowej._______  6698
R a m ien ica  dwupiętrowa we 

Lwowie, blizKO śróutnie- 
scia, wolne lata, trwała bu­
dowa. W ysoka renta roczna, 
potrzebny’Kapitał około  60.001* 
Koron, lnformacyi udzieli Gą- 

i siorowsKa, D ługosza 9, mię­
dzy 12 a 4. j68A

lilia z k o m fo rtu  przy u! 
r .9  Listopada 1. 41 do wy' 
jęcia iab dosprzedania. 
iższa wiadomość >VP. N or­
awski OssolińSK-h 8.6676

Realność zwyż rzymergowa 
o trzech frontach, z budo 

w ią przem ysłow ą, awiema 
czynszowemu, własnym wodo­
ciągiem, nez aługów, znaar- 
mity obiekt parcelacy i i dal- 
i,.ego najwydatniejszego zp- 
buuuwania, odpowieanio uo 
sprzedania. Właściciel tam że 
Żółkiewska 38, Lwów. 6720

pokoje słoneczne z ku 
chnią p o izu k u ię  Oq d 
1 lipca lub późrrej -v ce­
nie kor 50 do 60 mie­
sięcznie. Zgłoszenia do 
Administracyi Słowa p-d  

B ezdzietni11. 6287

Sz ep tyck ich  28 3 i 4 pokoje  
s ło n eczn e ,  kuchnia, łazien 

ka, spiżarka za iaz .  oool
oszukuję do najęcia, cwen- 

_ tualnie I-upną we Lwowie 
willi lub domu 6 8 pokojach 
z ogrodem i stajnią. Zgłoszę 
I l i a  z dokładnym adresem do 
biura dzienników Bnchslaba 
pod „Wygodna realność11.

6064

Ma rk a  2 róg ZybiiKiewicza 
4 pokoje,  łazienka o -  1 

lipca. oo27

0  pokoje riywa, kucł.uu od 
’ npca pfzy ulicy Szum

lińskich 10 (boczna G róde­
cka). o648

2 pokoje, nyża, kuctima — 
2 wejścia, Długosza 33 od

1 lipca. 0083

Lemie mieszkania

Dwa pokoje umeblowane od 
1 ’ipca. Tanio. Mikołaja 

. 7 rfi. T _ . . . ó522_

Sklep z dwoma luo trzeifta 
ub.kacyarui do wynajęcia. 

Zielona 39. oo07

Ul. P ań sk a  18 są od 1 lipca 
br. do wynajęcia w parte­

rze i na (I p ię łr/e  4 pokoje, 
przedokój, kuchnia, łazienka 
z przynalezytościami. Piętro 
11 5 pokoi, przeu^okój, pokój 
dla służby, kuchnia, łazienka 
z pizynależytOaciarii. Bliższa 
wiadomość; P iekarska 14 mię- 
dzy 3—5 popoł._________ 6567

Sądne  pom ieszkanie do wy-  
ozjęcła od 1 lub 15 lipca 

6 potcJi 5 lub 4 na pierwszem 
piętrze, salon o trzech 
oknach i  balkonem, z kom­
fortem nrządzonyjprzy stacyi 

jowej, ul, 29 Listopada 
6727

U l  górsk iej okolicy blizko 
W  Jarenicza mam do wyna­
jęcia parę pokoi z urządze­
niem na letnie mieszkanie od 
15 czerwi a ora/, z cateni 
utrzymaniem lub nie. Woda 
do kąpieli blizko. Zgłoszenia 
pod: „M Mościcka, Kungóry 
p. Peczeniżyn._

Sla letników  w okolicy gó­
rzystej las szpilKowy, park, 

Kąpiele sanówe, są pokoje ao 
wynajęcia: umeblowane, w ce­
nie od 6 zł. do 12 miesię­
cznie. Wikt wyśmienity, we­
dług wymagania od zł, P50 
do 3 d /'en .ne  od osoby. Le­
czenie nerwowych hypnozą. 
Twoboda zupełna. Wiadomość 
w c. k urzędzie pocztowym 
Ulucz via Sanok. 6226

tramwajowej, 
1 oZ

pokoi,1 łazienka i kuchnia 
w parterze ul. Pańska 3 

ynajęda od 1 września.
6733

5 .  „ „ „ . I  .
do wynajęcia od

Fijarów  25 pokój, kuchnia 
frontem lub oficyną od 1 

hpca. ________ 6710

Do wynajęcia kamienica awu- 
p ię tn w a  z kilkoma salami 

i uuźem jpodwórzem przy u). 
Szeptyckich. Dom kominowy 
..Merkury" Lwów. ul. Polna 
1. 14. 669U

Ri*g M onitu ik i i Szopena 7 
lokal nadajacy się na sklep 

i warsztat instalacyjny do wy­
najęcia_________________ 6o75

2 pokoje, kaehnia, elektry­
czne oświetlenie, do wy­

najęcia, ul. Leona Sapiehy 12.
6722

tiukopane-K Iem ensów ka.
At llo iel pensyonat zupełn ie 
now o i  kom fortem  urządzo­
ny, wśród czteromorgowego 
parku świerkowego w naj- 
pięki.iejszem i naizdrowszeni 
położeniu, pn.y ul. Jagielloń­
skiej 33. Pokoje od 2 koron 
na dobę wia^ z całem utrzy­
maniem od 7 ko r. dziennie 
od osoby. Prospekty przesy­
ła i zamówienia przyjmuje 
Zarzad Ł lem ensowki. 5340

s ó p o t ¥, la s s . .  ^
helm stra^e. Piei wszorzędny 
pensyonat eolski w pięknem 
położeniu, blizko morza. Ku­
chnia dobra polska. HALINA 
TOMASZEWSKA 5961

limgsisala różr̂ e
Choroby weneryczne

i zasta rzałe , ehoroby skórne 
kobiece, osłabienie na tl“ 

neurasthenii leczy 50
D r , F  R  I  S  €  M

PASAŻ HAUSMANA 8. _

Dr. Mieczysław JABŁOŃSKI 
adwokat, powrócił, braje- 

rowska 3. 6553
Ifelyjadę nad iiioi/.e, towa- 
W  izyszka nńodej lu1, star­
szej osoby. Związek Nauczy­
cielek, 7 Klonowiczc /o51

Orzędow nie zatw ierdzone 
ADRESY wszystkich za­

wodów i Krajów z gwurancyą 
porta w międzynarouowym 
ojurze adresów: Józef Rosen- 
zwdig i Syn, Wiedeń 1., Bii- 
ck em rasse  3 Tbl. 16881. Bu- 
uapeset, V., Nador-utcza 20. 
Prospekty f ia u ; .o . 116_

i chem i-
__________  czna
pram ia  Szym ona Wreis 
sa, Lwów, pl. Halicki 
1. 12 i uL K opern ika 1. 
12 na żądanie czyszczę 
ubiory w ciągu kilku go­
dzin. 4260

jj etn ie m ieszkania z utrzy- 
_J maniem. Podgórska okoli­
ca. Dwór Szade, poczta Sam­
bor. _______________ 6709

Osoba  z 4-letniem dzieckiem 
poszukuje na 2 miesiące 

w ltśniczówce (strona Koło 
myi) pokoju umeblowanego 
ewent z utrzymaniem. J R. 
L'vów, Skarbkowska 12. 6708

Ola ucznia kończącego gi- 
mr.azyum potrzebuję m  

czas wakacyi pon.ieszczenia 
z calem u tn  i,maniem w gór­
skiej okolicy. Zgłoszenia z po­
daniem ceny 'td, pótl adre- 

, sem K. G. Lwów główne no- 
1 czta poste-restante. 6673

Q / " \  sz tuk  najrozmaitszycn 
G v 9  powozów. Uw.«damia,ił 
uprzejmie P. T. Publiczność 
,ż  z powodu przeniesienia mej 
fabryki powozów ze Stamsca- 
wowa do Krakowa wysprze- 
daję wszystek tow ar t  z-1 po­
wozy, fąe tony , jó z k i i -arae 
po bardzo tanich ceoacn- Włar 
aysław Siwiński, fabryka po­
wozów v. Stanisławowie. Nad 
miemarr., że i zabudo-am a 
fabryczne mam do sprzeuania.

6495

Pierwsza Krajowa piekarnia ele­
ktryczna przy ulicy Bogusław­

skiego 1. 3
T .  T a b a c ś y A s k i ę g o
ma zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Publiczność,, że przy 
ulicy Sykstuskiej I. 26 utwo­
rzony został sklep z pieczy- 
wyn, w łasnym , w którym 
przedawane będ..ie trzy razy 

dziennie świeże pieczywo.
Dziękując za okazane mi 

dotąd łaskawe względy, p. ue- 
i.ain się nadal Szanowne Pu­
bliczności. o677

Granofony
za  g o tó w k ę  i n a  raty l 

P ły ty  d u że  n a  dw ie  s tro n y  
po 2 z ł. 25 ct. 2916

Cenniki gratis.

Tadeusz Górsk:
Lwów, pL Maryccki 3.

Santali 0,25 marka 
K apsułki zam ba

G orąco zalecan. p rze zltk dti); prze 
ciw cierpieniom  pęcłi^rzG i drj$ł 
moczowych itd. nie szkodzą 

łątikowi, szybki skutek.
Jedyny wytwórca

Prawd, tylko wczerwon. 
pakietach po k. i  —D o i 
nabyci? E.  Brady, W ie-' 
deń, I, Pleischrnarkt e 
we Lw ow ie: apteka P oesa-Pora 
tyńskiego plac Bernardyński }_[

N ie  p r z e m a k a in e

Płaszcze 
5742 na deszcz
z oryg. angielskich
podwójnych mater, 

z wełny owczej
z warstwą gumy 

pośrodku, oraz

Plaszffl P80TE
wszelkiego rodzaju
dla  pan ó w , pani dzieci.
Wzory,ceny i wskazówki B iS M łf c l ł l i
b ra n ia  m iary  odw ro tn ie

Paget & Co. ’ "
W ieucń, I. R ietnergasse 13.

K ursa  nauczycielskie, ktya 
fik .cyjnep Olga Fi,mpi, 

Lwów, Zimorowicz? 1. 3 O4o i

A . K O N I E W I C Z
Lwów, Batorego 12.

Faoryka 
w ó z k ó w  d lz  
aziec., wyro­
bów koszy­

karskich i
_   ---------------- . bam ousor .,
szeziągów i leżasów  w Or 
brzymnn wyborze, bajcuzme 

ta lio  sprzedaję. 
CermiKO ftanco — 5143

B o K issingen  tow arzyszyła­
by fn własnym koszL m  

zaraz. Lwów restante Kissin- 
gen. 6687
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FABRYKA M0TGKGW W WIEJDĵ iU.

Filialne biuro spizedaiy  

WE LWOWIE, ul. u roaecsa  25
poleca: 6688

l i  6 »®. b en zy t « ,  b e n z o l  1 r o p <
UR2 R ŻEN IA  SSąCO-GAZOW E

przy których koszt u c h u  na godzinę i koma wy­
nosi H/a do 3 halerzy.

Pierwszorzędny fabrykat. —  Dogodno warunki zapiały.

KOMPLETNE U RZĄDZEŃ kA MŁYNÓW. 
© ® y i s n a a r  i S r

r Wiedeńskie ljeeiim żeńskie B. FREYLER z prawem publiczności.
W łasny badynek szkolny z pensyonatem  i Trarsami uzupełniający mi

WIEIMEW, IU Seidl< |asse, U cha tiu sgasse  3. —  Przyjęcia i wyjaśnienia codziennie od 10— 12. —  Prospekty  bezpłatnie.

5757

^ j ! i 3ig ilI33= 9!SSiiSS!tn!!

Podaję do wiadomości, 
że mój

k MAGAZYN HOWOSCI

: i i S U I 8 8 8 S I S S S I = ? 8 S S t i l g i i r ^

i a v u i e i e P a r i s “

S t e n * -  i f ł l s ą
j  1 3 pokoje urządzone 

postępow o ort lipca i 
Później. — Llica Sonii''atów 

> przecznica ho/rm ana) óob3

znacznie powiększyłem i arządziłem odpowiednio do no­
woczesnych wymagań. Zaopatrzyłem go również w wiel­
ki zapas towarów najnowszych i najlepszej jakości. — 
Dłngoletniem staraniem i solidnością uzyskałem zupełne 
zaufanie moich P. T. odbiorców, za które im niniejszem 

dziękuję, polecając się i nadal łaskawym względom,
6636 Z Wysokiem poważa.iiem

GABRYEL STARK.
'fiEJ ,
.  ‘isa 

m m

f t - i  f  9  ^  •
§ t  -4 "Y ' v  i t r k  ̂  g  ® s,! i
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Z A K Ł A D
PODEJM UJĄCY SIĘ

U R Z A D Z A N I Ao

M I E S Z K A Ń

P o tó T o ic ;
• - O F d C '

^ -J±J     ri. ' _ r_J .-

Największa zdolność wy 
tw órcza. D oborow a jakość 
i cvi*!ka ilość w yrobów , 
dzięki kopyściom  wielkiej 

produkcyi.

P o fe fO lC
■ -C F rx ^  •

Nieustająca wystawa we 
W iedniu. W olny w stęp. 
Sio urządzonych poKoi.

P o r 3 *oi<
■ ' O F p t "

o> _
N iwiększy zakład tego ro- 
dznju na kontynencie. Wy­
roby dla wszystkich stanów  

po każdej cenie.

' ' o k T o k ,

• • D F l X A -

D 'zpkitnych informacyj 
lUzieitiją architekci spe- 
cyMi; ci, urządzający m ie­

szkania.

C ałkow ite urządzenia 
m ieszkań, jak rów nież p o ­
szczególne niebie i przed- 

rifiaty dekoracyjne.

■o p T o i <5
y  E - F O C —

Oddział urządzenia 
hoteli, insty lików, p e n s /o -  
naiów  i kajut okrętow ych.

P o r T o k
• • £3 F i k  -

BERLIN. BOMBĄV, W RO­
CŁAW, BUDAPESZT, BU­
KARESZT, KA .PO , KARLS­
BAD, KOLONiA, KON 

STANTYNOPOL, LON­
DYN, MEDYOLAN, PARYŻ, 

TURYN.

W y w ó z  

d j  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  
n a  ś w i ś c i e .

GMwiiy Zanfi i Fabryka
W F E B E f t  n i .  

U u r a r g a s s e
5710

•Ś Fp t;

mx
P rzed  nabyciem  ap a ra tu  fo to ­
graficznego p rosim y za iąd ad  we 
w łasnym  in teres ie  naszego bez­
p ła tnego  C am era-K ata logu  823 C. 
I) o  starczam y  najnow szych modeli 
w szelk ich  now oczesnych typów  

1 (n . p. apa ra tów  składanych, pano- 
I ram ow ych , zw ierc iad lanych) po 

najn iższych cenach  n a  dogodne

P od  rów nież ko rzystnem i w a­
ru n k am i polecam y do sp o rtu , 
te a tru , po low ania, podróży, d la  
m a ry n a rk i, d la  w ojskow ych u rzę - 

dow nie
zalecone 

pryzm ow e 
lo rn e tk i 

H enso ld ta ,
binokle i  
monokle, 

tudzież 
paryskie 
szkła o 

najwięk­
szej opty­

cznej sprawności. Cennik S23 C 
zadarmo opłacony.

HIERETIHfl
czarna lub ciemna używa 
się do ubarwienia wło­
sów, wąsóu i brody na 
kolor czarny lub ciemny, 
barwa piękna. — 2 kor.

J a n  I ł m a t o w i c z
Lwów: Sykstusa 25, ul. Uo- 
tmsrisk* 6, — Kraku w : Sukien­
nice 28. — Przemyśl: ul. Mi­
ckiewicza 11- •— B uuislaw ów : 
ul. Sapieiyóska. OS33

Bez konujrencyi
Kto kupuje gramofon niech 
zarząd! oryginalnego fahrycz. 
cennr.ika od generalnego za­
stępcy fabryki gramofonów

1311 
jakób SCarhanel
Lwów, ul. Sykstuska 1. 12
Płyty do gramofonów. Co ty­
godnia świeży wybór. Spis 

płyt wysyłam odwrotnie.

Księgarnia  Polska
we Lwowie, A kadem icka 2a

poi Cća dzieła pedagogiczne
K, tZ  C  8  S  S  K  fi» A

do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki Obcych JzzyKÓw 
bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i kluczem pod tytuł.

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki kurs 
j-szy k. 2 i0 , kurs 11-g.

k 4-80. 
P o lsko-Francusk i kurs 
l-szy k. 3 60, kurs Il-gi 

k. 9-o0. 861
F'olsko-An<;iełski kurs 
1 k.2'24 kurs 11. k 3o0‘ 

Polsko-rosy jsk i kurs l-szy 
k. 4'20, kurs ll-gi k. 5'4u. 

A m erykański P rzew odnik  z 
rozmówkami angflskiem i ko­

ron 1'3'J 
W oprawie każdy kurs ko­
sztuje o 50 hel drożej. Prze­

syłka kosztuje 5o hal.

Be sprzedania.
Salon mód od sześciu lat ist­
niejący we Lwowie, znanej 
renomowanej firmy, bardzo 
dobrze rentający się, z pow o­
da zmiany stosunków familij­
nych do sprzedania. Reflektan 
d  raczą się zgłaszać listów ne 
pod S. Al. Auministracya „Sło­

wa Polskiego11. 6375

n„S teck en p ferd "

M y t T o  z  l i l i o w e g o  m l e k a
firm y Bergmann & C o, w Dreźnie w Tetschen n. E.
jest i pozostanie wedle codziennie nadchodzących listów 
uzna~:a najskuteczniejscem mydłem medycynalnem prze­
ciwko piegom, jakotes do uzyskania i utrzymania deli­
katnej skóry i różowej cery. Do nabycia sztuka po 80 
haierzy w aptekach, oiogueryach i składach perfiimeryi 

i mydła. 3707

światowej sławy marki

„ A u s t r y a “
sprzedaje po cenach fabrycznych

S a l o  I nżCo Od jc  LlŁ  I*Jr
(we własn. domu) obok rcs<auracyi WP. Tópfera. 

Fabryczny skład rowerów i gramofonów. 
Ilustrowane cennik1 franco. 559/ Ulgi w spłatach

N aj le p sze  ZEGARKI p r e m io w a n e  z ło ty m  i s r e b r n y m  m eda lem  
3 72 3  d o s t a r c z a  z n a n a  ze  s w y c h  w y ro u ó w  f i r m a  
P l E I t t l S Z i r A B t U H l  Z B f i A S t H O W w B n t  X

H A N N S  a KOSritAD
d o staw o a n a d w o rn y  v, B R t)x  N i. 316 (Czechy) 

Zegarek remontar. nikł K. 3.00 
„ syst. Roskonf Pat. „ 1.00 

tenże z podwójną kop. „ 6.80 
Zegarek czarny stalowy, 

rem ontoar., otwarty „ 4.00 
Zegarek szwajcarski syst.

oskopf Patent . . „ 500
Zegaref zaregistr. Adler

Roskopf Rem. . . „ 7.00
Prawdziwie srebrny re ­

mont. „G loria11 . . „ 8.40
Zegaiek z podw. kopertą 

met. Tuła remont. . „10.50
Zegarek prawd z. srebrny 

rem. syst. Rosk. Pat. „10.50 
Tenże z podw. kopertą „12.50 
budzik „Konkurenz11 . „ 2.80 

„ z podw. izwonk 
(2 dzwonki) . . . „ 3.80

Buazik Aaier Roskopf alarmowy, rejestr, marka „ 4.80
Budzik z dwonem wież o w y m ....................... " ■ « 6-60
Zegar szwarewaidzki K. 2.80 Zegar z kukułką „ 8.50
Zegar w a h a d ło w y .............................................................   8.50

Za każgy zegarc-i daje  się Ściśle rze te lną  3-letni* gwarancyą. 
Gwarancya  ■■ Nie kunwenlu iący  towar zam ienia  s ię  chęui ie  lub zwraca  

gotówkę.  — Pro.tzę żądać jfWwny katu log,  boga to  ilus trowany,  
i  S000 ryc., któ ry  na  żądanie  na tychm ias t  bezpłatn ie  i i ranko  p rzesy łam

/.a  gwurancyę służy

jp a k : pierścień strzelisty

Jed'»n ty lko  znak: „Pierścień 
s trze lis ty1" daje rękojm ię praw­

dziwości naszego

Lanolinowegi? k rem u  to a le to w e g o
Nuleży zatem żądać tylko 

Lanolinow ego k iem u  z „P ier 
ścienieni s trze lis tym 11, a f 

imiiacye odrzucać. W puszkach j 
po 15, 25 i 8 0  ct., V, tubach po i 
30, 50 i 100 ct. i 125 ;
f ab ryka  Lanoliny M artin iken- | 

le tde  (obok Berlina). f

L o t e r y a  K a r l s f c a r z k a  g a c
Główna wygrana

1 0 0 .0 0 © k n r o n
w gotówce, 6,64 wygranych, 2 c.ągnienia, fc‘ sierpnie . 6 
grudnia b. r- W szystkie losy grsją bez dopłaty na oby­

dwa ciągnienia.
1 k o r o n ie  63?2

II

p ©
===S polecają kantory wymiany i trafiki.

[N ajkrótsze, ncjdogotin.ejsze i najoardziej zajm ujące 
 ̂ połączenie

Kontynentu z A n g lią
v ia  © s t e » d a — S ^ o ^ e r .  

iT rzy  kur su dziennie. — Przejazd  w 3 godzinacli.
Czas t r w a n i a  podroży 1105

W i e d e ń ^  i i  i i
ty lk o  29, 31 w zg lędn ie  33 godzin 

Wiedeń (dworzec kolei zachodniej1! odjazd 9 r , . n \  1 >.4“ fc-j 
przedpoł., 8-30 wieczór. Bezzwłoczne połączcDdo z ruchem 

statków zbytkownych w Ostendzie.
Informacyc 1 'bilety w rniędzynarodowom Ehtrze p-i< r.iiy 
BoLenkcr &i Co., Wiedeń i, Soiiottenring 3, Tb o j - 
Cook & Sort 1, S tephaiiapU tz i we v/sr.; stk lch  biu- L. 
raon podrńży, agen tu rach  Tow arzystw a wagonów U

dej.sypialnych i na  dw orcu kolei zachodu; •

Żywe ryby. l5k -
Cl

M orele.
C z e r

w Koszach po S fctlff włącznie z opakowa- 
n.era z a  t? a i r .  c i  wysyłs znany iian-iel 

delikatesów oeoi
F R Y D Z E  Y K i i  £ C K Ł E I C H E R A

wc Lwowie, ul- Sykstuska 1. 2. 
L aria fe lk i litłode. O górk i zielone.

zfflodernlzowiłtis
trasa
e«a»

«  Zoicznie rezszerzoaa

Fabryka oiaszya i olewania żelaza
r e d t a  i  S k l  w  O i

wyrab.a

$r-m  
mraa 
m m
sw a

(ssm
asE)

« tw
e&Łaa 15

8359 zapoinocą

ł t r a

W O D D ZIA ŁE I.
B u d o w a  m a s z y n :

K S "  Maszyny parowe i lokomobile do ruchu 
pary nasyconej i przegrzanej, nastręczające  najwyższą oszczędność 
w materyale  opał wym. Urządzenia  browarów, gorzelń, fabryk 
drożażyj ta rtaków , narzędzia  do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny itp. Kompletne urządzenia transmisyi w fachowern 

,wykonani'i. Pomny i urządzenia pompowe.
W  ODDZI ALE I. b

B u d o w a  m a s z y n  r o ln ic zy c h :
Lokomobiłe, miocaraie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, p rasy  i gniotowniki do oleju.

W O D D ZIA LE H.
1 K o t  l a m i a  ż e la z n a  w y p o s a ż o n a  w  in s ta la c y ę  

p n e u  m a ty c z n  a :
Kotły parowe w szeKich systemów i każdej wieikośc:, przegrze- 
wacze pary, apara ty , konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, re- 
zerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowaniu zapomocą

pary, chłodnice.
W O D D Z IA L E  III .

O d I c w a r n ia  ż e la z a  i  m e ta l i :
Odlewy metalowe i zelazue maszynowe i budowlane podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi 5000 ug. jednej sztnki! 

W  O D D Z IA L E  IV.
R o t l a r n i a  m i e d z i a n a :

A paraty  dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszcukiego
rodzaju itd.

Zamówienia  dla n a s  p rzy jm uje  t a k ż e  n asz  inżynier ,  p. Henryk KatzeneHonoogen, 
z a m ie s z k a 1.)! we Lwowie u!. Zyisiikiewicza 1 . 27.

O H
(KSHł 
f iL S  
I E »  

EIS 
ffiifO
« c x
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CJSSt
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taae

VCVłMSi _... UIUII III I W  1.1.
s pól i. i w yao •> na:ze; wc L.wt>'.vle. łitowarz. zar

dwiiinElEłriiCii

p »> * wyu w y Uickii2v kOifi'*
i p ł f f i i y  plcjcs - l 2 S t

dtzew a bukowego, odp 
wietiniego na matećyał. 
Oferty z pouaniem biiż- 
Ezycłr w arunków  ped „F;t- 
bryka“ do Aduiinistracyi 
Siewa, 6595

1 PAT EN TY!
|„ n? w ynałazłi wyjednywa 3-

1 Seś S. Dzbański " : 
c~ i

co przysieg.y rzaazahr
f5 paientowy i
1- W IE D E Ń  VII. <r. i
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BI Wtygranych w ciągnie- fń  
■U niach rocznyc? ™
nastięc^ają następujące 5 p a ­

pierów wartuściowych:
1 los austr. krzyża czerwon.
1 „ wlosk. „
1 „ węgiersk. „
1 „ budowy tumu Basilika
1 „ serbsk państw, (rytoń).

NajbiiŻDze ciągnienie już 
1 ,;pca 1907. W izystkie 5 lo­
sów razem : cena kasowa K.
7F25, albo w 35 spłatach mie­
sięcznych po K. 2'5ó

Pc przesyłce oierwszej spłaty 
w Kwocie K. 250 przez z-ali- 
czkę pocztową otrzyma kupu­
jący prawnie poświadczony, 

ostemplovv'a;iy dokum ent ’ 
sprzedaży z seryami i num e­
rami losów, na które posiada 

wyłączne prawo wygranej, 
k tóra stanowi jego wyłączną 

własność. 5/55

Poważnycłi zastępców mte;- 
scowycn ustanawia wszędzie

Iłom bankowy i wymiany 
KordVKKO-ćalno-au3ir. Herkur
(Mahrisch-niederóst. M erkurj 

3erno. floiigasse 20.

Nakla-iem z ogr. ooreką. —  Z Drukami „ S ł o w a  P o l« k ;o « o ‘ 
P tr ia r  z inbryki Braci Fiałkowskich w Błfdw i Cza:' m

we i,ivuwi4, izh.i zi.-/aoem  J n e ta  Zdfłrrtziftskie-go.


